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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Pewnych	za proszeń	roztropna	kobieta	nigdy	nie	odrzuca.
To	dzisiejsze	zosta ło	na pisa ne	odręcznie	na	pa pierze	czerpa -

nym,	 przez	 jednego	 z	 najbogatszych	 ludzi	 świa ta,	 a	 na stępnie
dostarczone	 jej	osobiście	przez	służą cego.	Sama	treść	była	 in-
trygują co	ta jemnicza:	„Spotkajmy	się	w	Monte	Carlo”.
W	 wieku	 dwudziestu	 trzech	 lat	 Britta ny	 wiele	 już	 mia ła	 na

koncie,	 między	 innymi	 opinię	 kolekcjonerki	 boga tych	 mężów,
występ	 w	 reality	 show,	 który	 przyniósł	 jej	 powszechną	 niena -
wiść	widzów,	a	także	to,	czym	na prawdę	słynęła,	czyli	umiejęt-
ność	 wymigiwa nia	 się	 od	 odpowiedzi	 na	 pyta nie,	 czy	 krą żą ce
o	niej	pogłoski	są	prawdziwe.	Ale	za wsze	uwa ża ła	się	za	kobietę
mą drą.
Prawdę	mówiąc,	 za	 zbyt	mą drą.	Nie	 bez	 powodu	 nietknięta

przez	 nikogo	 dziewica	 zosta ła	 okrzyknięta	 jedną	 z	 najbardziej
bezwstydnych	kobiet	na	ziemi.	Ale	Britta ny	niewiele	robiła	so-
bie	 z	 tego,	 jak	 jest	 ocenia na,	gdyż,	 pewnie	 jako	 jedyna	 żyją ca
osoba,	zna ła	prawdę.
Nieważne,	co	inni	o	niej	mówią.	Wszystko	służy	jednemu	celo-

wi:	speł nieniu	jej	ma rzenia	o	tropikalnym	raju.
Pewnego	dnia	tam	za mieszka.	Na	pewno.	Spędzi	resztę	życia

w	 wygodnej	 tunice	 i	 z	 kwia ta mi	 we	 włosach,	 popija jąc	 drinki
z	pa ra solką.	I	nigdy	nie	poświęci	ani	jednej	myśli	tym	trudnym
cza som,	kiedy	musia ła	 polować	na	mężów	 i	 czytać	w	brukow-
cach	 soczyste	 historie,	 w	 których	 za wsze	 występowa ła	 jako
czarny	cha rakter.
Od	lat	wysyła ła	połowę	za robków	krewnym,	którzy	publicznie

stwierdza li,	że	za przeda ła	duszę	dia błu,	na stępnie	po	cichu	wy-
da wa li	pienią dze	i	prosili	o	więcej.	Jej	ukocha na	babcia	pewnie
chcia ła by,	 żeby	 poma ga ła	 rodzinie,	 która,	 pozba wiona	 domu
przez	 hura gan	 Ka trina,	 żyła	 w	 ubóstwie	 w	 Gulfport	 w	 sta nie
Missisipi.



Britta ny	sta wa ła	na	głowie,	by	ich	wesprzeć.	I	to	od	lat,	w	je-
dyny	sposób,	jaki	zna ła,	czyli	wykorzystując	swoje	wa lory	–	uro-
dę,	 piękne	 cia ło	 i	 spryt,	 które	 odziedziczyła	 po	 babci.	 Jej	 naj-
młodszy	 przyrodni	 brat	 kończył	wła śnie	 dziesięć	 lat.	 Co	 ozna -
cza,	 że	 za	 lat	osiem	Britta ny	będzie	mogła	 za proponować	naj-
bliższym	krewnym,	by	za częli	sami	łożyć	na	swoje	utrzyma nie.
Choć	może	użyje	ostrzejszych	słów.
Tymcza sem	 drugą	 połowę	 za robków	 odkła da ła,	 by	 pewnego

dnia	 móc	 osiąść	 na	 odległej	 wyspie	 na	 Pa cyfiku	 i	 mieszkać
wśród	palm,	pod	błękitnym	niebem,	opa la jąc	się	na	pustej	pla -
ży.	 Jeszcze	 w	 szkole	 średniej	 widzia ła	 zdjęcia	 wysp	 Va nuatu.
Wtedy	posta nowiła,	że	musi	za mieszkać	w	tym	raju	leżą cym	na
za chód	 od	 Fidżi.	 Kiedy	 tam	 dotrze,	 już	 nigdy	 nie	 wróci	 do
strasznego	świa ta,	w	którym	teraz	żyje.
Nigdy!
Ale	najpierw	czeka	ją	wizyta	w	Monte	Carlo,	gdzie	przy stojni

arystokra ci	spędza ją	wieczory	w	ka synie,	wybudowa nym	po	to,
by	najbogatsi	ludzie	Europy	mieli	gdzie	tra cić	ogromne,	groma -
dzone	 przez	 pokolenia	 fortuny.	 „Omówimy	 propozycję,	 któ ra
może	się	oka zać	korzystna	dla	nas	obojga”,	przeczyta ła	w	ręcz-
nie	na pisa nym	za proszeniu.	Britta ny	nie	potra fiła	sobie	wyobra -
zić,	 co	 mogłoby	 to	 być.	 Nie	 widzia ła	 też	 nic,	 co	 łą czyłoby	 ją
z	 tym	mężczyzną,	 być	może	poza	 fa talną	 reputa cją.	Z	 tym,	 że
jego	reputa cja	opiera ła	się	na	udokumentowa nych	wybrykach.
Cza sa mi	poka zywa nych	na	żywo	w	internecie.
Mimo	to	zja wiła	się	w	ka synie	punktualnie.	Ubra ła	się	stosow-

nie.	 Boleśnie	 cywilizowa na	 grzeszność	 Monte	 Carlo	 skrywa ła
się	za	pa tyną	sta roświeckiej	elegancji,	więc	Britta ny	posta nowi-
ła	 dostosować	 się	 do	 reguł	 gry.	Mia ła	 na	 sobie	 suknię	w	 dys-
kretnym	 kolorze	 sta rego	 złota,	 zwią za ną	 na	 jednym	 ra mieniu
i	spływa ją cą	aż	do	pięt.	Była	świa doma	tego,	że	wyglą da	w	niej
za równo	ekskluzywnie,	jak	i	przystępnie,	jak	przystoi	kobiecie,
którą	wła sna	matka	na zywa	dziwką.	Ale	strój	był	też	wyra fino-
wa ny,	 co	 poma ga ło	 dziewczynie	 z	 nizin	 społecznych	Missisipi
wtopić	się	w	otoczenie	peł ne	złoceń	i	marmurów.
Britta ny	była	mistrzynią	wta pia nia	się	w	otoczenie.
Mężczyznę,	dla	którego	 tu	przybyła,	dostrzegła	przy	 jed nym



ze	 stołów,	 otoczonego	 wia nuszkiem	 pochlebców	 i	 wielbicieli.
Na wet	bez	tego	kręgu	dworzan	odna la zła by	go	z	ła twością.	Sie-
dział	niedba le,	choć	bez	wątpienia	skupiony	na	tłumie,	wysyła -
jąc	przekaz,	że	on,	„Jego	Najja śniejsza	Wysokość	Arcyksią żę	Fi-
lip	Skander	Ca iro	Santa	Domini”	–	bo	tak	brzmiał	jego	peł ny	ty-
tuł	–	jest	na	tyle	boga ty	i	znudzony,	by	nie	zwra cać	uwa gi	na	ha -
zardową	grę,	w	której	uczestniczy.
Ca iro	 Santa	 Domini.	 Żyją cy	 na	 uchodźctwie	 na stępca	 tronu

alpejskiego	państewka	noszą cego	tę	samą	na zwę	co	jego	na zwi-
sko.	 Jedyny	 żyją cy	 członek	wielce	 sza nowa nego	 rodu	 o	 ponad
pięćsetletniej	 historii.	 Pra sa	 lubiła	 określać	 go	mia nem	 „bicza
na	moralnie	 skompromitowa ne	 kobiety”,	 choć	 pisa ła	 również,
że	 na wet	 kobieta	 o	 nieska zitelnej	 opinii	 sta wa ła	 się	 moralnie
skompromitowa na	tylko	dla tego,	że	usia dła	zbyt	blisko	niego	na
nudnym,	 oficjalnym	 spotka niu.	 Jego	 rodzina	 zosta ła	 odsunięta
od	wła dzy	w	wyniku	wojskowego	za ma chu	sta nu,	a	później	za -
mordowa na.	Przy	życiu	pozostał	tylko	on,	Ca iro,	który	teraz	sie-
dział	przed	nią.	Wytwornie	ubra ny	i	niesa mowicie	przystojny.
To	oczywiście	jego	na zwisko	widnia ło	pod	wia domością,	którą

otrzyma ła.	Spodziewa ła	się	go	 tu	za stać.	Ale	w	dziwny	sposób
nie	była	na	to	przygotowa na.
Zorientowa ła	 się,	 że	 sta nęła	 jak	 wryta	 na	 środku	 ka syna.

A	przecież	nie	tak	powinna	się	za chować.	To	ona	za wsze	prowa -
dziła	grę	spojrzeń	i	westchnień,	subtelnych	aluzji	i	uda wa nego
bra ku	 za interesowa nia.	Nigdy	 nie	 oka zywa ła	 za skoczenia.	Nie
ta kie	wra żenie	 chcia ła	 spra wiać.	Mimo	 to	 nie	 potra fiła	 zrobić
kroku.	Co	gorsza,	w	tym	momencie	na potka ła	spojrzenie	Ca ira,
które	jeszcze	bardziej	wbiło	ją	w	podłogę.
Widzia ła	tysią ce	zdjęć	tego	człowieka.	Przedsta wia ły	wyjątko-

wo	przystojnego	mężczyznę.	Ale	przyzwycza iła	się	już,	że	to,	co
słynne,	 z	 bliska	wyglą da	nieco	mniej	 atrakcyjnie.	Na	przykład
Hollywood	i	wielu	jego	najzna komitszych	mieszkańców.
Ale	nie	Ca iro.
Miał	 peł ne,	 za chwyca ją ce,	 często	 spotyka ne	wśród	 Europej-

czyków	usta,	które	chcia ło	się	ca łować	w	mia stach	peł nych	ba -
rokowych	za bytków.	A	także	gęste	włosy,	sta rannie	ułożone	tak,
by	spra wiać	wra żenie	lekko	zmierzwionych.



I	te	oczy!	Wręcz	za chwyca ją ce.	Trudno	byłoby	zna leźć	lepsze
słowo,	by	je	opisać.	Mia ły	barwę	sma kowitego	karmelu.	Britta -
ny	niespodziewa nie	poczuła	dziwny	ucisk	w	doł ku.
Nigdy	dotąd	nie	przyda rzyło	jej	się	nic	podobnego.	Nigdy.
Britta ny	 była	 odporna	 na	 męskie	 wdzięki	 od	 najmłodszych

cza sów,	kiedy	przez	przyczepę,	w	której	mieszka ła,	przeta cza ły
się	 hordy	 pija nych	 kochanków	matki.	 Fakt,	 że	 trzykrotnie	wy-
szła	 za	 mąż,	 z	 wła snej,	 nieprzymuszonej	 woli,	 nie	 zmienił	 jej
opinii	o	płci	męskiej.	I	ża den	z	jej	mał żonków	nigdy	nie	podniósł
jej	ciśnienia	tak	jak	ten	człowiek.
A	prawdę	mówiąc,	w	ogóle	nikt.
To	 nie	mia ło	 sensu.	 Oderwa ła	 wzrok	 od	 oczu	 Ca ira,	 by	 zlu-

strować	resztę	jego	posta ci.	Bez	zdziwienia	przyjęła	fakt,	że	jest
ubra ny	w	typowy	uniform	wszystkich	bardzo	za możnych	Euro-
pejczyków,	 ja kich	spotyka ła	wieczora mi	w	 tym	 lub	 innym	mie-
ście,	 w	 modnych	 klubach	 i	 restaura cjach.	 Tyle	 że	 wyglą dał
w	nim…	lepiej.
Znacznie	lepiej.
Ciemna,	 doskona le	 skrojona	 koszula	 opina ła	 tors,	 który	 bez

wątpienia	wyglą dał by	jeszcze	lepiej	na	tle	włoskiego	wybrzeża
lub	 ma riny	 na	 La zurowym	 Wybrzeżu.	 Elegancka	 ma rynarka
w	 za ska kują cy	 sposób	 podkreśla ła	 kształt	 podbródka,	 na	 któ-
rym	widać	 było	 cień	 za rostu.	 Jego	muskularne	 nogi	 okrywa ły
czarne	spodnie,	warte	pewnie	więcej	niż	domy	niektórych	ludzi.
A	buty	bez	wątpienia	pochodziły	z	Mediola nu.	Siedział	rozparty
w	ta kiej	pozycji,	jakby	stoły	ka syna	w	Monte	Carlo	były	dla	nie-
go	jedynie	rekwizytem.
Ta kim	sa mym	rekwizytem,	ja kim	jest	ona.	Britta ny	zrozumia ła

to	w	momencie,	 kiedy	uniósł	 ciemną	brew	w	geście	wyra ża ją -
cym	połą czenie	znudzenia	z	monarszą	władczością.	Rekwizytem
w	grze,	której	jeszcze	nie	pojęła,	ale	z	pewnością	wkrótce	poj-
mie.	Dla tego	tu	przyjecha ła.
A	 poza	 tym	 jeszcze	 nigdy	 nie	 pozna ła	 osobiście	 człowieka,

który	był by	królem,	gdyby	nie	niefortunne	zda rzenia,	ja kie	mia -
ły	miejsce	w	jego	dzieciństwie.
Ca iro	 przywołał	 Britta ny	 palcem.	 Wszystko	 w	 jej	 wnętrzu

opiera ło	się	temu	rozka zowi	i	bła ga ło,	by	odwróciła	się	na	pię-



cie	i	odeszła.	Na wet	gdyby	mia ła	wra cać	do	pa ryskiego	miesz-
kanka	na	piechotę.
Powinna	uciec,	za nim	Ca iro	ją	zniszczy.
Za drża ła,	 słysząc	 w	 myślach	 tę	 złowieszczą	 przepowiednię.

Zniszczy	ją.
Ruszyła	w	jego	stronę,	rzuca jąc	mu	lekko	pyta ją ce	spojrzenie,

jak	gdyby	wca le	go	nie	rozpozna wa ła.	Jak	gdyby	za trzyma ła	się
na	środku	ka syna,	bo	nie	była	pewna,	dokąd	pójść,	a	nie	dla te-
go,	że	na	 jego	widok	za mieniła	się	w	słup	soli.	 Jak	gdyby	 jego
spojrzenie	nie	wywoływa ło	u	niej	dreszczy.
Britta ny	zignorowa ła	te	niewygodne	emocje.	Niespiesznie	ru-

szyła	 w	 kierunku	 rozwią złego	 arystokra ty,	 który	 ja wił	 jej	 się
jako	bóg	zła	pod	posta cią	za bójczo	przystojnego	mężczyzny.
‒	Czy	pan	Ca iro	Santa	Domini?	 –	 spyta ła	 lekkim	 tonem,	po-

zwa la jąc	sobie	na	nieco	więcej	południowego	akcentu	niż	zwy-
kle.	 Cał kiem	 świa domie,	 ponieważ	wiedzia ła,	 że	 ludzie	 często
mają	rozma ite	opinie	o	bliźnich	mówią cych	z	za śpiewem.	Głów-
nie,	 że	 są	 głupi	 jak	 but.	 A	 to	 ła two	wykorzystać	 na	 swoją	 ko-
rzyść.
‒	Z	przykrością	muszę	przyznać,	że	to	ja	–	odparł	głosem	na -

miętnym	 i	 słodkim	 jak	 płynna	 czekola da.	Głębokim.	 Intrygują -
cym.	 Nie	 poruszył	 się,	 choć	 uwa dze	 Britta ny	 nie	 uszło	 to,	 że
spoglą da	na	nią	 z	 za interesowa niem.	 –	Niestety,	 nikt	 nie	 chce
przejąć	mojego	tytułu,	choć	bardzo	się	sta ram	go	pozbyć.
‒	 Szkoda	 –	 odpowiedzia ła	 Britta ny,	 za trzymując	 się	 w	 bez-

piecznej	 odległości	 od	 jego	 wycią gniętych	 nonsza lancko	 nóg.
Mia ła	 na dzieję,	 że	 za uwa ży	 symbolikę	 tego	 gestu.	 I	 najwyraź-
niej	za uwa żył,	bo	w	jego	spojrzeniu	poja wił	się	cień	za intereso-
wa nia.	Widać,	że	tylko	uda je	znudzonego.	–	Ale	z	drugiej	strony,
nikt	inny	na	tym	świecie	nie	może	się	pochwa lić	tak	wieloma	lu-
bieżnymi	czyna mi.	A	czymże	przy	tym	jest	królestwo?
Doskona le	 zda wa ła	 sobie	spra wę,	 ja kie	poruszenie	wywoła ją

jej	 słowa	wśród	 wielbicieli	 Ca ira.	 Taki	 był	 jej	 za mysł.	 Ale	 nie
była	 w	 sta nie	 oderwać	 wzroku	 od	 mężczyzny,	 który	 wreszcie
podniósł	się	z	krzesła	i	sta nął	przed	nią.
‒	Pani	Hollis,	prawda?	–	spytał.
Britta ny	nie	mia ła	cienia	wątpliwości,	że	rozpoznał	ją	z	da le-



ka.	 Ale	 na	 tym	 polega	 gra.	 Skinęła	 głową	 z	 wyreżyserowa ną
gra cją.
‒	Większość	 życia	 spędziłem	 na	 emigra cji	 –	 rzekł	 po	 chwili

bezna miętnym	tonem,	który	nie	pa sował	do	uważnego	spojrze-
nia.	–	Królem	na zywa ją	mnie	tylko	rebelianci.	Mam	na dzieję,	że
dojecha ła	tu	pani	bez	problemów.	Monte	Carlo	nie	przypomina
teatrzyków	 wysta wia ją cych	 przedsta wienia	 burleskowe	 wśród
pa ryskich	rynsztoków.	Ufam,	że	nie	czuje	się	pani	zbyt	oderwa -
na	od	ich…	głębi	–	za kończył	zna czą co.
Britta ny	najwyraźniej	go	nie	doceniła.	Nie	przypuszcza ła,	 że

królewski	playboy	cią gną cy	za	sobą	woń	skanda lu	będzie	aż	tak
błyskotliwy.	Nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	mógł by	obra zić	ją	tak
wprawnie.
Że	w	ogóle	mógł by	ją	obra zić.
‒	Z	 tego,	 co	 słysza łam,	woda	za wsze	spływa	w	dół	 –	powie-

dzia ła	 i	uśmiechnęła	się	do	adwersa rza.	–	Wła śnie	tak	tu	tra fi-
łam.
Ca iro	wydął	wargi	w	sposób,	który	spra wił,	że	Britta ny	prze-

szedł	 dreszcz.	 Nie	 rozumia ła,	 dla czego	 cała	 płonie	 w	 środku
i	dla czego	to	wra żenie	na sila	się	z	każdym	kolejnym	oddechem.
‒	Powinna	się	pani	czuć	za chwycona	uwa gą,	jaką	jej	poświę-

cam.	 A	 tym	 bardziej	 moim	 za proszeniem.	 –	 Oparł	 się	 o	 stół
i	 spojrzał	na	nią	z	góry,	 choć	mia ła	na	sobie	 szpilki	na	ośmio-
centymetrowym	 obca sie.	 –	 Najwyraźniej	 nie	 wierzy	 pani	 dziś
w	swoje	szczęście.
‒	 Ależ	 czuję	 się	 szczęśliwa.	 Na wet	 przeszczęśliwa.	 Wprost

pła wię	się	w	szczęściu,	które	mnie	spotka ło	–	odparła	przesad-
nie	 uprzejmym	 tonem,	 jakby	 rozma wia ła	 z	 niedorozwiniętym
dzieckiem.	–	Ojej,	tyle	szczęścia!
Britta ny	 uwielbia ła	ma nipulować	 ludźmi.	Wystarczyło	 rzucić

tu	spojrzenie,	a	tam	uśmiech,	by	móc	na	podsta wie	reakcji	ota -
cza ją cych	ją	ludzi	zebrać	mnóstwo	cennego	ma teria łu.	Ale	tym
ra zem	się	przeliczyła.	Ca iro	przyćmiewał	wszystkich	stoją cych
dookoła	jak	słońce,	w	którego	bla sku	nie	widać	gwiazd.
A	 przecież	wszyscy	wiedzieli,	 że	 nie	 jest	mocarnym	władcą,

lecz	boga tym	utra cjuszem.	Wężem	w	skórze	cza rują cego	chłop-
ca.



‒	Widzia łem	pa nią	na	 scenie	 –	 powiedział	Ca iro	po	dłuższej
chwili.
Britta ny	odebra ło	mowę.	Był	na	jej	przedsta wieniu?	Aż	trudno

uwierzyć.
‒	Ma	pani	wielce	interesują ce	podejście	do	sztuki	burleski	–

kontynuował.	–	To	skra da nie	się	po	scenie,	przera ża ją ce	szcze-
rzenie	zębów	na	klientów,	skuteczne	prowokowa nie	ich,	by	za -
proponowa li	 kilka	 nędznych	 banknotów	 za	 to,	 że	 poka że	 im
pani	 swoją	 frywolną	 bieliznę.	 Oba wiam	 się,	 że	 lepiej	 byłoby
użyć	pejcza.	To	bardziej	odpowia da	powszechnym	fanta zjom.
Britta ny	 włożyła	 kopertówkę	 pod	 pa chę,	 nieco	 za skoczona

przera ża ją co	trafnym	opisem	jednego	z	występów,	na	który	się
zgodziła,	by	za służyć	na	kilka	skanda lizują cych	tytułów	w	ta blo-
idach.	Uśmiechnęła	się	z	lekką	ironią.
‒	Czyżby	na pisał	pan	już	recenzję?
‒	Proszę	uwa żać	moje	słowa	za	przemyśla ny	komentarz	dość

za gorza łego	miłośnika	tej	formy	wyra zu	artystycznego.
‒	Nie	wiem,	co	jest	bardziej	za ska kują ce.	Czy	to,	że	pogrą żył

pan	 swoją	 arystokra tyczną	 osobę	 w	 klubie	 burleski	 „wśród
rynsztoków	 Pa ryża”,	 czy	 też	 to,	 że	 przyzna je	 się	 pan	 do	 tego
otwarcie	w	scenerii	pretensjonalnej	elegancji	Monte	Carlo.	Pań-
scy	zdesperowa ni	wielbiciele	wszystko	słyszą,	ostrzegam	–	Brit-
ta ny	wypowiedzia ła	ostatnie	zda nie	teatralnym	szeptem,	który,
jak	mia ła	na dzieję,	słychać	było	aż	na	włoskiej	gra nicy.	–	Lepiej
uwa żać,	Wa sza	Wygna na	Wysokość.	Kiedy	rozejdzie	się,	że	ktoś
o	 pańskiej	 reputa cji	 uczęszcza	 do	 miejsc	 tak	 proza icznych
i	ohydnych	jak	kluby	nocne,	ży randole	na	tym	suficie	mogą	się
rozsypać	w	drobny	mak.
‒	Od	dawna	 jestem	przekona ny,	że	moje	za chowa nie	nikogo

już	nie	szokuje.	Przynajmniej	to	próbują	mi	wmówić	nudne	bry-
tyjskie	ga zety.	Ale	wra ca jąc	do	tema tu,	czy	nie	uwa ża	Pani,	że
występy	w	 teatrzykach	 są	 niepewną	 inwestycją	w	 przyszłość?
Odniosłem	wra żenie,	że	pani	ostatnie	mał żeństwo	było	krokiem
w	 innym	 kierunku.	 Choć	 przykro	 mi	 z	 powodu	 testa mentu	 –
uśmiechnął	się	ironicznie,	czyniąc	aluzję	do	publicznego	wystą -
pienia	 krewnych	 zmarłego	niedawno	męża	Britta ny,	w	 którym
poinformowa li	 o	 tym,	 że	 nie	 dosta ła	 ona	 praktycznie	 żadnego



spadku.	–	Pytam	jak	przyja ciel	–	dodał	Ca iro.
‒	Była bym	niezmiernie	 zdziwiona,	 gdyby	 się	 oka za ło,	 że	ma

pan	 ja kichkolwiek	 przyja ciół	 –	 odparła	 z	 promiennym	 uśmie-
chem.	Uprzejma	wymia na	ciosów.	Jej	specjalność.	–	Ale	to	tylko
dygresja.	Wra ca jąc	do	tema tu,	w	pewnych	kręgach	widok	mojej
frywolnej	bielizny	jest	uwa ża ny	za	hojny	poda runek.
‒	 Och,	 panno	 Hollis,	 nie	 kontynuujmy	 tych	 gierek.	 Muszę

przyznać,	że	nie	zrobiła	pani	striptizu.	W	za sa dzie	niewiele	było
pani	na	scenie.	Dla	mnie	główną	atrakcją	wieczoru	oka za ła	się
goła	pupa	wdowy	po	Jeanie	Archambaulcie.
Britta ny	za drża ła	lekko.
‒	Dla	osoby	tak	zdepra wowa nej	jak	pan,	musia ło	to	być	dość

cieka we	doświadczenie	–	stwierdziła	z	przeką sem.
Ca iro	przekrzywił	lekko	głowę	i	spojrzał	na	nią	niezbyt	przy-

jaźnie.
‒	Słysza łem,	że	wyrzucili	pa nią	ze	szkoły	–	powiedział	niespo-

dziewa nie.
Britta ny	nie	za mierza ła	ustępować	pola.
‒	 Czy	 na zywa ło	 się	 to	 ina czej,	 kiedy	 pan	 nie	 był	 w	 sta nie

ukończyć	żadnej	z	kolejnych	prywatnych	szkół?	–	spyta ła	słod-
kim	tonem.	–	Z	 ilu	kolejnych?	Sześciu?	Wiem,	że	 ludzie	obrzy-
dliwie	boga ci	mają	swoje	za sa dy,	ale	to	ozna cza,	że	ani	 ja,	ani
pan,	 nie	mamy	dyplomu	ukończenia	 szkoły	 średniej.	Może	 się
oka zać,	że	zosta niemy	najlepszymi	przyja ciół mi.
Ca iro	puścił	tę	uwa gę	mimo	uszu,	choć	Britta ny	nie	umknęło

jego	spojrzenie,	które	najwyraźniej	ozna cza ło,	że	docenia	prze-
ciwnika.
‒	 Uciekła	 pani	 z	 domu	 w	 wieku	 szesna stu	 lat	 z	 pierwszym

mężem.	Cóż	za	doskona ły	wybór.	Moglibyśmy	go	na zwać…
Za wa hał	 się,	 jakby	 zrozumiał,	 że	 posunął	 się	 za	 da leko.	 Ale

ona	tylko	roześmia ła	się	szczerze.
‒	Moglibyśmy	na zwać	Darryla	sposobem	na	to,	by	się	wydo-

stać	 z	Gulfport	w	 sta nie	Missisipi	 –	 odparła.	 –	 Proszę	mi	wie-
rzyć,	 z	 ta kich	 oka zji	 się	 korzysta,	 kiedy	 tylko	 się	 na winą,	 nie-
ważne,	 czy	 w	 towa rzystwie	 kogoś,	 kto	 jest	 narkoma nem,	 czy
nie.	 Choć	 pewnie	 nie	 jest	 to	wybór,	 ja kiego	 pan	 kiedykolwiek
musiał	dokonać,	dora sta jąc	w	jednej	z	za gra nicznych	posia dło-



ści	rodzinnych.
‒	Pani	drugi	mał żonek	bardziej	pa sował	do	stylu,	do	którego

wkrótce	pani	przywyknie.	Oboje	sta liście	się	cał kiem	popularni
dzięki	 koszmarnemu	 progra mowi	 telewizyjnemu	 –	 odpa rował
Ca iro.
‒	„Hollywood	Hustle”	doczekał	się	dwóch	sezonów	i	jest	uwa -

ża ny	 za	 jeden	 z	 najmniej	 koszmarnych	 reality	 shows	 –	 rzekła
Britta ny.
‒	Widzę,	że	nisko	sta wia	pani	poprzeczkę.
‒	 Przyga niał	 kocioł	 garnkowi.	Większość	 widzów	 uwielbia ła

nie	Carlosa	lub	mnie,	ale	podnoszą cą	na	duchu	historię	miłości
Cha za	i	Ma rielli.
‒	Ta tuażysty	i	ża łosnej	sekretarki	pa ra fialnej,	która	pra gnęła,

by	jej	wybra nek	poszedł	za	głosem	serca	i	ma lował	landsza fty.
Oczywiście	cała	historia	była	zmyślona.	Carlos	nie	dostał	roli

geja,	o	którą	się	sta rał,	ale	wkrótce	oka za ło	się,	że	wciąż	nieob-
sa dzone	są	 role	wyjątkowo	podłej	dziewczyny	 i	 jej	nieszczęśli-
wego	męża.	Jednak	mogło	je	dostać	tylko	mał żeństwo.	A	Britta -
ny	była	jedyną	zna jomą	Carlosa,	która	tak	samo	pra gnęła	uciec
z	Teksa su	 jak	on.	Kiedy	wyniki	oglą dalności	progra mu	za częły
spa dać,	 a	 wraz	 z	 nimi	 ich	 ulotna	 sła wa,	 Britta ny	 publicznie
„rzuciła”	Carlosa	dla	Jeana	Pierre’a,	by	mógł	skarżyć	się	na	nią
w	ta bloidach.
Jednak	w	oczach	wi dzów	sta ła	się	dziwką	z	nizin	społecznych,

która	zrujnowa ła	życie	dobremu,	uroczemu	mężczyźnie.
Spojrza ła	na	Ca ira	z	uniesionymi	brwia mi.
‒	 W	 życiu	 nie	 przypuszcza ła bym,	 że	 jest	 pan	 fa nem	 reality

shows.	 Myśla łam,	 że	 członkowie	 pańskiej	 warstwy	 społecznej
zajmują	się	uda wa niem,	że	czyta ją	Prousta.
‒	Spędzam	mnóstwo	cza su	w	sa molotach,	a	nie	w	szkla nych

zamkach.	 I	 bardzo	 rzadko	 czytuję	 Prousta.	 –	 Ca iro	 niedba le
machnął	dłonią.	–	Wa sza	historia	na prawdę	przykuła	moją	uwa -
gę.	Pani,	striptizerka	bez	serca,	która	nie	zrezygnowa ła	z	za wo-
du	na wet	dla	dobra	mał żeństwa.	Carlos,	kocha ją cy	mąż,	który
uda wał,	że	nie	widzi,	jak	żona	zdra dza	go	co	noc.	Prawdziwa	hi-
storia	miłosna.
Britta ny	 zmusiła	 się	 do	 szerokiego	uśmiechu.	Odważniejsze-



go.	To	za ska kują ce,	jak	taki	uśmiech	potra fi	przyćmić	wszystko
co	ważne.
‒	Jestem	okropnym	człowiekiem	–	przyzna ła	ra dośnie.	–	Sko-

ro	tak	uka zuje	mnie	reality	show,	musi	to	być	prawdą.	À	propos,
czy	to	pana	widzia łam	ostatnio	w	ja kimś	idiotycznym	progra mie
o	nieszczęśliwych	dziedzicach	wielkich	fortun,	weekendzie	spę-
dzonym	przez	pana	na	Ma lediwach	i	pana	toksycznych	przyja -
ciołach?
‒	 Proszę	 mi	 przypomnieć,	 czy	 pozna ła	 pani	 Jeana	 Pierre’a,

będąc	wciąż	w	związku	mał żeńskim	z	Carlosem?	–	spytał	Ca iro
nieco	zbity	z	tropu.
Britta ny	za śmia ła	się	głośno,	perliście,	w	niewymuszony	spo-

sób.
‒	Widzę,	 że	mój	 życiorys	myli	 się	 panu	 z	wła snym	 –	 powie-

dzia ła.
‒	Wróćmy	jeszcze	na	chwilę	do	Jeana	Pierre’a,	niech	spoczy-

wa	w	pokoju.	Co	pani	w	nim	widzia ła?	Był	przykutym	do	wózka
inwa lidzkiego	sta ruszkiem	stoją cym	nad	grobem.	A	pani…
Ca iro	nie	skończył	zda nia,	za	to	zlustrował	Britta ny	ognistym

spojrzeniem.
‒	Połą czyło	nas	za interesowa nie	na uka mi	stosowa nymi,	rzecz

ja sna	–	odparła	zwięźle.	–	Cóż	więcej	mogłoby	nas	łą czyć?
‒	 Za interesowa nie,	 którego	 nie	 pochwa la li	 członkowie	 jego

rodziny,	 biorąc	 pod	 uwa gę,	 że	 za raz	 po	 śmierci	 sta ruszka	wy-
rzucili	pa nią	z	jego	posia dłości	i	ogłosili	to	publicznie.	Wstyd.
‒	W	za proszeniu	nie	na pisał	pan,	że	będziemy	oma wiać	na sze

biogra fie	 –	odparła	Britta ny	 lekko,	 jak	gdyby	publiczne	pra nie
brudów	 nie	 kłopota ło	 jej	 w	 najmniejszym	 stopniu.	 –	 Czuję	 się
kompletnie	 nieprzygotowa na.	 –	 Ale	 sprawdźmy	 moją	 wiedzę
o	 panu	 –	 za częła	 odliczać	 na	 palcach.	 –	 Królewska	 krew.	 Bez
tronu.	Za wsze	nago.	Osiem	tysięcy	kobiet.	Mnóstwo	kompromi-
tują cych	 sekstaśm.	 Oj,	 bardzo	 kompromitują cych.	 „Oto	 Ca iro
Santa	Domini	w	miejscu,	w	którym	nie	powinien	być,	z	kimś,	do
kogo	 nie	 powinien	 był	 się	 zbliżać,	 kto	 wyga dał	 wszystko	 pra -
sie…”
‒	Ależ,	pani	Hollis!	–	przerwał	jej	kpią co,	po	czym	wycią gnął

rękę	i	leniwie	przesunął	palcem	po	jej	skórze,	od	ra mienia	pod



złocistym	węzłem	sukni	po	dekolt.	Britta ny	za drża ła,	bo	dotyk
Ca ira	dotarł	falą	do	wszystkich	za kątków	jej	cia ła.	–	Pani	mi	po-
chlebia!
Britta ny	wca le	nie	podoba ło	się	to,	że	jej	serce	gwał townie	się

sza mocze.	Ani	 to,	 że	 dosta ła	 gęsiej	 skórki.	Odkąd	w	ogóle	 re-
aguje	na	męskie	uroki?
Nie	podoba ło	 jej	się	również	to,	że	za tra cili	się	w	rozmowie,

nie	zwa ża jąc	na	ota cza ją cych	ich	ludzi,	ani	to,	że	Ca iro	cał kowi-
cie	przykuł	jej	uwa gę.	I	to	od	momentu,	gdy	dostrzegła	go	przy
stole.	Nie	to	mia ła	w	pla nie.	Sposób,	w	jaki	rozwija ła	się	sytu-
acja,	w	najmniejszym	stopniu	nie	przybliżał	jej	do	realiza cji	ma -
rzeń	o	tropikalnym	raju.
Zorientowa ła	się,	że	ma	przed	sobą	śmiertelnego	wroga,	któ-

ry	doprowa dzi	ją	do	upadku.	Ale	wciąż	może	się	wycofać.	Wciąż
może	przed	nim	uciec.
‒	Och,	Wa sza	Niemal	Wysokość!	–	westchnęła	teatralnie,	uda -

jąc	za skoczenie.	‒	Czyżby	pan	ze	mną	flirtował?



ROZDZIAŁ	DRUGI

Niedługo	potem	Ca iro	stał	tyłem	do	wpra wia ją cej	go	w	za kło-
pota nie	Amerykanki,	wpa trzony	w	łunę	biją cą	od	przysta ni	jach-
towej.	Kobieta	siedzą ca	w	milczeniu	na	sofie	dzia ła ła	niepokoją -
co	na	jego	nerwy.	Widział	jej	odbicie	w	szybie	i	irytowa ło	go	to,
że	jest	tak	spokojna,	podczas	gdy	on	z	trudem	próbuje	się	opa -
nować.
Ale	 nie	 była	 to	 dla	 niego	 pierwszyzna.	 To,	 że	wciąż	 żył,	 za -

wdzięczał	doskona łej	umiejętności	wybrnięcia	z	każdej	sytuacji.
Choć,	 prawdę	mówiąc,	 dziś	 sytuacja	wymyka ła	mu	 się	 spod

kontroli.
Britta ny	Hollis	oka za ła	się	kimś	innym,	niż	oczekiwał.	Z	tele-

wizji	pa miętał	wulgarną	kobietę	z	dużym	biustem	i	koszmarnym
amerykańskim	 akcentem.	 Poszukiwa nia	 w	 internecie,	 które
przeprowa dził,	 za nim	 posta nowił	 złożyć	 jej	 propozycję,	 tyl ko
utwierdziły	 go	 w	 przekona niu,	 że	 ma	 do	 czynienia	 z	 kobietą,
która	 poluje	 na	 boga tego	męża.	 Nie	 przypuszczał,	 że	 jest	 też
osobą	 błyskotliwą.	 Rozglą dał	 się	 za	 kimś,	 kto	 jest	 żenują cy
i	 bezwstydny	 na	 co	 dzień.	 Innymi	 słowy	 za	 idealną	 partnerką
dla	siebie.	Mężczyzna	słyną cy	z	bra ku	honoru	i	ojczyzny	za słu-
guje	na	taką	kobietę.	Tak	pomyślał,	kiedy	zoba czył	ją	w	wyuzda -
nym	tańcu	na	scenie.
Tymcza sem	kobieta,	którą	dziś	poznał,	była	zja wiskowo	pięk-

na.	Wszystko	w	 jej	wyglą dzie	oka za ło	 się	bliskie	 ideału,	od	 ja -
snorudych	 włosów	 po	 piwne	 oczy.	 I	 wca le	 nie	 była	 sztuczną,
pla stikową	idiotką.	Ca iro	nie	potra fił	tego	pojąć.
Ricardo,	jego	długoletni	szef	ochrony,	który	za proponował	jej

kandyda turę,	 będzie	 się	musiał	 gęsto	 tłuma czyć.	 Ale	 na	 ra zie
Ca iro	 nie	ma	 innego	wyjścia,	 jak	 tylko	 skupić	 się	 na	 szcze rej
rozmowie	o	interesach.
‒	Czy	 zosta łam	zwa biona	 tutaj,	 żeby	oglą dać	akwa forty	Wa -

szej	Zwykle	Bardziej	Ską po	Ubra nej	Wysokości?	–	spyta ła	Brit-



ta ny	 ostrym	 tonem,	 pa rzą cym	 jak	 ogień,	 który	 wdarł	 się	 do
wnętrza	 Ca ira,	 wzbudza jąc	 w	 nim	 tęsknotę	 za	 czymś	 utra co-
nym,	czego	nie	potra fił	na zwać.	Podobnie	jak	tego,	co	się	z	nim
dzieje.	Nie	 odczuwał	 żadnych	 emocji	 od	 cza su,	 gdy	 stra cił	 ro-
dzinę	 i	 zrozumiał,	 co	 go	 czeka,	 jeśli	 nie	 za chowa	 ostrożności.
Gdy	 generał	 Estes,	 sa mozwańczy	 regent	 Santa	 Domini,	 ja sno
dał	mu	do	zrozumienia,	co	może	mu	się	przyda rzyć,	 jeśli	tylko
choćby	przelotnie	spojrzy	na	utra cony	tron.
Uznał	jednak,	że	dziewczyna	idealnie	na da je	się	do	jego	pla -

nu,	bez	względu	na	ton,	którym	z	nim	rozma wia.
Wiedział	 to	od	momentu,	kiedy	Ricardo	wręczył	mu	 jej	zdję-

cie.	To	wtedy	posta nowił	udać	się	w	przebra niu	na	 jedno	z	 jej
skanda lizują cych	przedsta wień.	Z	podziwem	przyglą dał	się	wte-
dy,	 jak	pa nuje	nad	sceną,	każdym	ruchem	cia ła	 i	każdym	spoj-
rzeniem,	jak	wprawnie	ma nipuluje	widza mi.
Rozwa żał	 inne	kandydatki,	ale	gdy	zoba czył	zdjęcie	Britta ny,

był	pewien,	że	jest	idealna.	Choć	wtedy	jeszcze	nie	znał	pikant-
nych	szczegółów	z	jej	życia,	które,	prawdę	mówiąc,	za chęca ją co
wyklucza ły	ją	z	kręgu	kobiet	pa sują cych	do	człowieka	ma rzą ce-
go	o	odzyska niu	korony.	Co	prawda	był	za ledwie	ma łym	dziec-
kiem,	kiedy	generał	Estes	pozba wił	jego	ojca	tronu,	ale	z	upły-
wem	cza su	zwolennicy	przywrócenia	monarchii	sta wa li	 się	co-
raz	lepiej	zorga nizowa ni.	A	to	spra wia ło,	że	nikt	nie	mógł	czuć
się	 bezpiecznie.	 Dotyczyło	 to	 również	 ludności	 Santa	 Domini,
która	 nie	 za sługiwa ła	 ani	 na	 kolejny	 krwa wy	 za mach	 sta nu
w	cią gu	trzydziestu	lat,	ani	na	ogra niczonego	playboya,	którego
Ca iro	uda wał	przed	media mi.	Potrzebował	zwią zać	się	z	cynicz-
ną	 łowczynią	 fortun,	by	za oszczędzić	na rodowi	za równo	wojny
domowej,	jak	i	fa talnego	monarchy.
‒	Zwa biona?	–	Ca iro	odwrócił	się	i	dostrzegł,	że	Britta ny	ob-

ra ca	w	dłoni	kieliszek	z	winem.	Nie	był	to	gest	w	najmniejszym
stopniu	zmysłowy,	a	jednak…	‒	Za prosiłem	cię	do	mojego	apar-
ta mentu,	a	ty	się	zgodziłaś.	Słowo	„zwa bić”	ma	nieco	inne	zna -
czenie.
‒	Skoro	Wa sza	Semantyczna	Wysokość	tak	twierdzi…
Ca iro	spodziewał	się,	że	Britta ny	podzia ła	na	niego	podnieca -

ją co.	Że	będzie	miał	ochotę	za cią gnąć	ją	do	łóżka.	W	końcu	jest



mężczyzną	 z	 krwi	 i	 kości.	Nie	 był	 na tomiast	 przygotowa ny	na
to,	że	dziewczyna	wywrze	na	nim	tak	piorunują ce	wra żenie.	Co
więcej,	nie	przypuszczał,	 że	będzie	 tak…	 za bawna.	Cóż,	wciąż
może	się	wycofać	ze	swoich	pla nów.	Nie	potrzebuje	kolejnej	sy-
tuacji,	której	nie	potra fi	kontrolować.
Britta ny	mia ła	być	kobietą,	z	którą	Ca iro	ła two	sobie	pora dzi.

Zmysłową,	choć	niezbyt	bystrą	skanda listką.
Oka za ło	się	jednak,	że	jest	kobietą	fa scynują cą.
‒	 Czy	mam	 oczekiwać	 na	moment,	 kiedy	 będziemy	wpa try-

wać	się	w	siebie	bez	końca?	–	spyta ła,	 siedząc	na	sofie	w	ele-
ganckiej	pozie.	–	Nie	przypuszcza łam,	że	królewskie	 intrygi	są
tak	nudne.
Czas,	by	sobie	z	tym	pora dzić.	Z	sa mym	sobą,	na	litość	boską!

Tu	nie	chodzi	o	niego,	ale	o	pokusę,	która	czyha,	by	zmusić	go,
by	po	raz	pierwszy	od	dwudziestu	paru	lat	za pomniał	o	mrocz-
nych	stronach	wła snej	osobowości.
‒	Zga dzam	się,	okropnie	nudne	–	powiedział,	uda jąc,	że	strze-

puje	pyłek	z	ręka wa.	–	Dla tego	królowie	muszą	wszczynać	woj-
ny	lub	za prowa dzać	terror.	Żeby	przerwać	nudę.
‒	Ale	twoją	rodzinę	wygna no	z	kra ju.	Nie	rozumiem	dla czego.
Ca iro	 już	dawno	przestał	reagować	emocjonalnie,	kiedy	cho-

dziło	o	jego	królestwo	i	złośliwe	uwa gi,	które	ludzie	często	rzu-
ca li	mu	prosto	w	twarz.	Na brał	wpra wy	w	uda wa niu,	że	nie	ob-
chodzi	go	ani	pochodzenie,	ani	dziedzictwo,	ani	podda ni.	Ukrył
to	gdzieś	w	za ka markach	duszy,	by	nikt	nie	był	już	w	sta nie	tor-
turować	go	psychicznie.
Żadnych	 wspomnień	 o	 bia łych	 ścia nach	 obwieszonych	 bez-

cennymi	dzieła mi	sztuki,	o	niebie	o	ta kim	odcieniu	błękitu,	któ-
rego	nie	zna lazł	nigdzie	indziej	na	świecie,	szumie	wieją cego	od
gór	wia tru,	który	uderzał	w	okna	jego	sypialni	na	zamku.	Żad-
nych	wspomnień	nocy,	kiedy	jecha li	cięża rówką	wśród	za śnieżo-
nych	 szczytów	 ota cza ją cych	 stolicę,	 by	 nigdy	 już	 do	 niej	 nie
wrócić,	 ra towa ni	 przez	 odda nych	 im	 ludzi	 przed	 ka towskim
mieczem	genera ła	Estesa.
Nie	 pozwa lał	 sobie,	 by	 wspominać	 głośny	 śmiech	 ojca	 lub

miękkie	dłonie	matki.	Ani	 też	siostrę,	Magda lenę,	 inteligentną
i	śliczną	dziewczynkę,	którą	spotkał	tak	okrutny	los.



Nie	 rozumiał	 więc,	 skąd	 na gle	 za czął	 o	 tym	wszystkim	my-
śleć.
Za wsze	był	świa dom	faktu,	że	na wet	gdyby	potrzebował	mieć

kogoś	bliskiego,	nie	mógł by	sobie	pozwolić	na	 to,	by	dopuścić
tę	osobę	do	najmroczniejszych	za kątków	swojej	duszy.	Wiedział,
że	 dla	 obu	 stron	 skończyłoby	 się	 to	 tra gicznie.	 Generał	 Estas
zdobył by	 kolejną	 broń,	 którą	 mógł by	 wykorzystać	 przeciwko
niemu,	a	potem	zniszczyć.
Dla czego	Britta ny	Hollis	 spra wia,	 że	 znów	za czął	 o	 tym	my-

śleć?
Przyjrzał	jej	się	uważnie.	Miedzia ne	włosy	Britta ny,	splecione

w	skomplikowa ny	węzeł,	połyskiwa ły	w	świetle	 lamp.	 Jej	 szyja
był	długa	i	piękna,	a	skóra	mia ła	złocisty,	na turalny	odcień.	Wy-
glą da ła	 znacznie	 lepiej	 na	 żywo	 niż	 na	 fotogra fii.	 I	 była	 dużo
bardziej	porywa ją ca	niż	podczas	przedsta wienia.
Poczuł	 się	 bezbronny.	 Równie	 dobrze	 mógł by	 sta nąć	 przed

plutonem	egzekucyjnym	genera ła.
W	głębi	duszy	Ca iro	ża łował,	że	tego	jeszcze	nie	zrobił.	Albo

że	nie	było	go	z	resztą	rodziny	w	sa mochodzie,	który	został	ze-
pchnięty	w	przepaść.	Ża łował,	 że	przeżył,	 a	 teraz	musi	 podej-
mować	tak	trudne	decyzje.
‒	Jesteś	bardzo	ładna	–	powiedział	z	absolutną	powa gą.
‒	Podziękowa ła bym,	ale	coś	mi	mówi,	że	komplement	nie	jest

szczery.
‒	 To	 za ska kują ce.	Oczekiwa łem,	 że	 będziesz	 atrakcyjna,	 ale

w	sposób	wła ściwy	twojej	profesji.
Britta ny	uśmiechnęła	się	lodowa to.
‒	Mojej	profesji?
Ca iro	wzruszył	ra miona mi.
‒	Tancerki.	Telewizyjnej	celebrytki.	Żony	kupionej	za	ogrom-

ne	 pienią dze,	 ale	 wciąż	 czyha ją cej	 na	 lepszą	 oka zję.	 Na zywaj
samą	siebie,	jak	tylko	chcesz.
‒	 Uwielbiam	 lepsze	 oka zje	 –	 odparła,	 pa trząc	 mu	 prosto

w	oczy.	–	Czy	w	końcu	dowiem	się,	co	tutaj	robię?
‒	Tym	ra zem	żadnych	obraźliwych	wersji	mojego	tytułu?	Czu-

ję	się	zra niony.
‒	Mam	wra żenie,	że	moja	kreatywność	ga śnie	tak	samo	szyb-



ko	 jak	moje	za interesowa nie.	–	Britta ny	odsta wiła	kieliszek	na
stolik.	Oba wiam	się,	że	przyjazd	do	Monte	Carlo	 jest	dla	mnie
stra tą	 cza su.	 Nie	 mam	 duszy	 ha zardzisty.	 –	 Wykrzywiła	 usta
w	uśmiechu,	którego	nie	widać	było	w	spojrzeniu.	–	Wolę	kom-
fort	tego,	co	pewne.	I	niena widzę	nudy.
‒	Na	tym,	two im	zda niem,	polega	nuda?	Przepra szam,	to	mój

błąd.	Wyda wa ło	mi	się,	że	jesteś	odrobinę…	za rumieniona.
‒	Cóż,	odczuwam	lekkie	mdłości	–	odparła.
Ca iro	na tychmiast	się	zorientował,	że	to	blef.	Wsunął	ręce	do

kieszeni.
‒	Być	może	nie	lubisz	aparta mentów	na	da chach	wieżowców

z	cudownym	widokiem	–	uśmiechnął	się.	–	Masz	wybór.	Morze
albo	 ja.	Bez	 fał szywej	skromności	mogę	stwierdzić,	że	oba	wi-
doki	są	za chwyca ją ce.
‒	A	może	po	prostu	nie	lubię	zepsutych	boga czy,	którzy	mar-

nują	 mój	 czas	 i	 mają	 fał szywe	 mniema nie	 o	 wła snym	 uroku.
Przez	ostatnie	dwa dzieścia	lat	widzia łam	już	wszystko	w	rozma -
itych	ta bloidach.	To	równie	podnieca ją ce	jak	owsianka.
‒	Człowiek	mniej	zna ją cy	wła sną	wartość	 lub	taki,	który	nie

ma	w	domu	lustra,	mógł by	uznać	tę	uwa gę	za	ra nią cą.
‒	Jestem	pewna,	że	we	wła snym	odbiciu	dostrzegasz	wszyst-

ko,	czego	potrzebujesz.	To	chyba	cenna	umiejętność.	Ale	choć
potwierdza	to	moją	opinię,	że	jesteś	za rozumia ły,	nie	wyja śnia,
co	tutaj	robię.
Ca iro	 nie	 za pla nował	 szczegółowo,	 jak	 to	 przeprowa dzi.

Gdzieś	w	głębi	swojej	mrocznej,	posinia czonej	duszy,	miał	cień
na dziei,	 że	 być	może	 zyska	 oka zję	 ku	 temu,	 by	 zdobyć	 się	 na
szczerość.	Wyobra żał	sobie,	że	kupno	żony,	by	za pobiec	rewol-
cie,	będzie	mniej	smutne	i	ża łosne,	bez	względu	na	motywy.
Nie	przewidział	jednak,	że	na gle	za pra gnie	kogoś	aż	tak	bar-

dzo.
‒	Mam	dla	ciebie	propozycję.	–	Zmusił	się	do	wypowiedzenia

tych	słów.
‒	Chcia ła bym	powiedzieć,	że	czuję	się	miło	połechta na,	ale	to

nieprawda.	 Nie	mam	 ochoty	 być	 czyją kolwiek	 kochanką.	 Tym
bardziej	osoby,	która	wyda je	mi	się	nieco…	nadmiernie	wyeks-
ploatowa na.



Ca iro	za mrugał	powieka mi.
‒	Przepra szam,	czy	wła śnie	na zwa łaś	mnie	męską	dziwką?
‒	W	życiu	nie	użyła bym	tego	słowa!	–	wzdrygnęła	się	Britta -

ny.	–	Ale	to	wszystko	pachnie	nudą.
‒	Cóż,	nie	wypieram	się,	że	dozna łem	mnóstwa	wspa nia łych

uniesień	seksualnych	z	wieloma	cudownymi	kobieta mi.
‒	To	za brzmia ło	tak,	jakby	ocean	stwierdził,	że	jest	lekko	wil-

gotny.
Ca iro	uśmiechnął	się.
‒	 Z	 doniesień	 pra sowych	 o	moich	 podbojach	 być	może	 fak-

tycznie	bije	nudą	–	powiedział.	 –	Ale	moje	partnerki	nie	mia ły
powodów	do	na rzekań.	Nigdy.
‒	Oczywiście	jesteś	ostatnią	osobą,	której	wyja wiłyby,	jak	na -

prawdę	 ocenia ją	 seks	 z	 tobą.	 To	 chyba	 oczywiste	 na wet	 dla
człowieka	tak	za rozumia łego	jak	ty.
‒	 Przypuszczam,	 że	 ze	 sto	 z	 nich	 mogło	 być	 za interesowa -

nych	 tylko	moją	 osobistą	 historią	 –	 odparł	 Ca iro	 z	 na mysłem,
obserwując	coraz	wyraźniejsze	 rumieńce	na	policzkach	Britta -
ny.	–	Kolejne	sto	wyłącznie	moim	bogactwem.	Ale	żeby	wszyst-
kie	kła ma ły?	Już	z	sa mego	ra chunku	prawdopodobieństwa	wy-
nika,	że	nie	każda	powinna	się	wić	i	krzyczeć	z	rozkoszy,	leżąc
pode	mną.	To	samo	odnosi	się	do	uda wa nia	orga zmu,	co	próbu-
jesz	 za sugerować.	 Pewnie	 niektóre	 uda wa ły.	 Ale	 żeby	 wszyst-
kie?
Ca iro	 z	 pewnością	 nie	 był	 świętym.	 Ale	 i	 nie	 notorycznym

grzesznikiem,	którego	uda wał.	Jednak	przez	wszystkie	lata	wy-
stępowa nia	w	cyrku,	którym	było	jego	życie,	ani	razu	nie	odczuł
potrzeby,	by	zwierzyć	się	z	 tego	 ja kiejkolwiek	kobiecie.	Co	się
sta ło,	że	teraz	na brał	ochoty?
Z	trudem	za pa nował	nad	impulsem.
‒	Jestem	dobry	tylko	w	jednym	–	powiedział	w	końcu	zdawko-

wo.
Britta ny	głośno	przełknęła	ślinę.
‒	Czy	tego	dotyczy	twoja	propozycja?	Jeśli	tak,	to	muszę	od-

mówić	–	rzekła	sta nowczo.
‒	Oba wiam	się,	że	moja	propozycja	jest	znacznie	mniej	ekscy-

tują ca.	Nie	szukam	kochanki.	Mogę	mieć	każdą	kobietę.	Za	dar-



mo	i	bez	konieczności	za pewnia nia	jej	da chu	nad	głową,	wyży-
wienia	i	błyskotek.
‒	To	ta kie	romantyczne,	że	aż	rzuca	na	kola na	–	za kpiła	Brit-

ta ny.
‒	W	ta kim	ra zie	będziesz	za chwycona.	–	Ca iro	ogarnął	wzro-

kiem	jej	złocistomiedzia ną	po stać	i	poczuł,	że	krew	za czyna	się
w	nim	burzyć.	 –	Prawda	 jest	 taka,	 że	potrzebuję	 żony.	Rozwa -
żam	pewną	liczbę	kandyda tur,	ale	twoja	jest	bez	wątpienia	naj-
lepsza.
Oczekiwał,	 że	 Britta ny	 roześmieje	 się	 głośno	 lub	 wygłosi

cierpką	uwa gę.	Ale	tylko	rzuciła	mu	nieodgadnione	spojrzenie.
‒	Kto	jest	na	drugim	miejscu?	–	spyta ła	po	dłuższej	chwili.
‒	Na	drugim	miejscu?
‒	Nie	potra fię	ocenić,	czy	powinnam	być	za chwycona,	czy	ob-

ra żona,	skoro	nie	znam	konkurencji.
Ca iro	wymienił	na zwisko	włoskiej	celebrytki,	 zna nej	głównie

z	chodzenia	nago	po	 jachtach	skorumpowa nych	 rosyjskich	oli-
garchów.
Britta ny	westchnęła	ciężko.
‒	W	ta kim	ra zie	czuję	się	obra żona.
‒	Jeśli	to	cię	pocieszy,	dzieli	was	przepaść.
‒	W	 ta kim	 ra zie	wca le	 nie	 chcesz	 się	 ożenić.	Szukasz	pozo-

rantki,	choć	nie	wiem,	w	ja kim	celu.	Oczywiście	jestem	za chwy-
cona.	Całe	życie	ma rzyłam	o	tym,	by	zostać	pozorantką.	Dzięku-
ję.
Ca iro	nie	potra fił	za pa nować	nad	uśmiechem.
‒	Oczekiwa łaś	wyznań	miłosnych?	Proszę	bardzo,	mogę	ci	je

za pewnić.	Ale	moja	propozycją	jest	tylko	i	wyłącznie	ofertą	pra -
cy.
‒	Z	pewnością	musisz	dopra cować	szczegóły	tej	oferty,	za nim

przedsta wisz	 je	 tej	włoskiej	celebrytce.	Słysza łam,	że	ona	gry-
zie.
Powiedziawszy	 to,	Britta ny	Hollis,	która	powinna	bić	czołem

przed	 Ca irem	 za	 to,	 że	 w	 ogó le	 oka zał	 jej	 za interesowa nie,
wsta ła,	 odwróciła	 się	 na	 pięcie	 i	 ze	 znudzoną	 miną	 wyszła
z	aparta mentu.



W	 kilka	 dni	 później,	 w	 połowie	 kolejnego	występu,	 Britta ny
poczuła	ma gnetyczną	falę,	która	przeszyła	widownię,	a	na stęp-
nie	ją	samą.
Próbowa ła	zignorować	 to	wra żenie,	ale	wiedzia ła	dobrze,	że

to	niemożliwe.	Ogarnął	 ją	 ten	 sam	żar	 co	w	ka synie	w	Monte
Carlo.
I	choć	sta ra ła	się	skupić	na	dudnią cej	muzyce	i	choreogra fii,

wyraźnie	czuła	obecność	Ca ira,	choć	nie	widzia ła	go	przez	ośle-
pia ją ce	świa tła	sceniczne.
Słysza ła	 na tomiast	 skrzypienie	 krzeseł	 i	 ściszone	 głosy	 wi-

dzów,	którzy	obra ca li	się,	by	zoba czyć	Ca ira	przeciska ją cego	się
między	rzęda mi	stolików.	Czuła	na	sobie	jego	spojrzenie,	które
przywoływa ło	sny	z	ostatnich	dni,	dopisują ce	zupeł nie	inne	za -
kończenie	jej	wizyty	w	mona kijskim	aparta mencie	arystokra ty.
Na gle	karma zynowy	gorset,	który	mia ła	na	sobie,	zrobił	się	za

cia sny,	a	czarna	muszka	za częła	ją	dusić.	Poczuła	na gość	skóry
ud	 nad	 podwiązka mi	 i	 ra mion	 powyżej	 koronkowych	 ręka wi-
czek	sięga ją cych	do	łokcia.	I	na gle	to,	co	Ca iro	na zwał	„sztuką
burleski”,	 na bra ło	w	 jej	 głowie	 zupeł nie	 innego	wymia ru.	 Jed-
nak	nie	chcia ła	się	w	to	za głębiać.	Ruszyła	ta necznym	krokiem
w	stronę	widowni.	W	jego	stronę.
Ca iro	 usiadł	 przy	 za rezerwowa nym	 stoliku	 tuż	 przed	 sceną.

Spra wiał	wra żenie,	jakby	był	wła ścicielem	tego	przybytku.	Brit-
ta ny	 zmobilizowa ła	 się	 błyska wicznie.	Dotychczas	 nie	 przykła -
da ła	się	zbytnio	do	występów.	Podpisa ła	kontrakt	na	osiem	ty-
godni,	a	gdy	tylko	w	brukowcach	poja wiły	się	pierwsze	komen-
ta rze,	stra ciła	za interesowa nie	tym,	co	robi.
Ale	tym	ra zem	poczuła,	że	musi	czegoś	dowieść.
Że	musi	czegoś	dowieść	Ca irowi.
Nie	za sta na wia ła	się,	co	robi.	Po	prostu	 tańczyła.	Dla	niego.

Jakby	na	widowni	nie	było	nikogo	innego.	Jak	gdyby	od	dawna
byli	 kochanka mi	 –	 ona,	 dziewczyna	 z	 nizin	 społecznych,	 i	 on,
monarcha	 pozba wiony	 tronu.	 Tańczyła,	 jakby	 się	 znajdowa li
w	ha remie,	a	jej	jedynym	celem	życiowym	było	za dowa la nie	suł -
ta na.
I,	prawdę	mówiąc,	robiła	to	doskona le.
W	ca łym	swoim	życiu	poza	babcią	kocha ła	wyłącznie	ta niec.



Z	wielkiej	pa sji	zosta ły	tylko	występy	przy	rurze	i	w	skanda lizu-
ją cych	 przedsta wieniach,	 które	 przynajmniej	 za pewnia ły	 jej
względnie	 dostatnie	 życie.	 Ale	 gdzieś	 w	 głębi	 jej	 ser ca	 wciąż
skrywa ła	się	prawdziwa	miłość	do	tańca,	która	w	tym	momen-
cie	doszła	do	głosu.
Britta ny	 za kończyła	 występ	 długim	 ślizgiem	 na	 kola nach,

z	 ręka mi	wycią gniętymi	przed	 siebie.	Wraz	 z	 ostatnim	 taktem
muzyki	za trzyma ła	się	 twa rzą	w	twarz	z	Ca irem.	Mia ła	wra że-
nie,	że	wpa dła	wprost	w	jego	karmelowe	oczy.	Peł ne	seksu.
Wśród	tłumu	przeszedł	głośny	pomruk.	Britta ny	trwa ła	tak	na

kola nach,	z	ręka mi	wycią gniętymi	w	stronę	Ca ira.	Jakby	był	je-
dynym	człowiekiem	w	tym	klubie.	A	może	na wet	na	świecie.
Jakby	nie	liczyło	się	nic	poza	nim.
Powinno	ją	to	za alarmować,	szczególnie	skoro	wiedzia ła,	cze-

go	od	niej	oczekuje	i	co	o	niej	myśli.
„Oczekiwa łaś	wyznań	miłosnych?”	‒	spytał	ją	wcześniej.	To	ją

zra niło.	Głęboko.	Nie	rozumia ła	dla czego.
A	mimo	to	Britta ny	widzia ła	tylko	Ca ira.	Jego	błyszczą ce	kar-

melowe	 oczy	 i	 cudowne	 usta.	 I	 czuła	 dziwny,	 niezna ny	 dotąd
ucisk	w	brzuchu.
‒	To	bardzo	adekwatne	–	rzekł	Ca iro	głośno,	by	przekrzyczeć

tłum.
Britta ny	wyprostowa ła	się,	dzięki	czemu	spoglą da ła	teraz	na

Ca ira	z	góry.	Poczuła	się	dzięki	temu	bezpieczniejsza,	choć	ser-
ce	 na dal	 niepokoją co	miota ło	 jej	 się	w	 piersi.	 Zmusiła	 się,	 by
rzucić	mu	chłodne	spojrzenie.	Obojętne.
‒	Wa sza	Nieła ska wość	jest	na	wycieczce	po	slumsach?	–	spy-

ta ła,	zeskoczyła	ze	sceny	i	sta nęła	przed	Ca irem,	który	siedział
w	 ta kiej	 pozycji,	 jakby	 pozował	 do	 obra zu	Alegoria	 arystokra -
tycznego	 lenistwa.	‒	 Zda je	 się,	 że	 nie	 rozumiesz	 reguł,	 które
obowią zują	tutaj,	z	dala	od	Champs-Élysées.	Jeśli	masz	ochotę
na	prywatną	poga wędkę,	musisz	za pła cić.
Ca iro	obda rzył	ją	niezbyt	przyja znym	spojrzeniem.
‒	Śpieszę	wyja śnić,	że	wiem,	jak	się	za chowywać	w	loka lach

o	podejrza nej	reputa cji.	–	Przekrzywił	głowę	na	bok	w	taki	spo-
sób,	że	Britta ny	mia ła	wra żenie,	jakby	chwycił	ją	za	gardło	i	du-
sił.	Nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku,	wska zał	za pra sza ją co	wła sne



kola no.
‒	Usiądź,	Britta ny.	Pokaż,	co	masz.	Za pła cę.	Przyrzekam.



ROZDZIAŁ	TRZECI

W	ustach	Ca ira	jej	imię	za brzmia ło	jak	najbardziej	zmysłowa
pieszczota.	Nie	 potra fiła	 oderwać	 od	 niego	wzroku,	 a	 świa do-
mość,	ja kie	niebezpieczeństwo	to	niesie,	wca le	nie	uła twia ła	jej
sytuacji.	Opa nowa ła	drżenie	nóg	i	sta nęła	w	nieco	bardziej	wy-
uzda nej	pozie,	ja kiej	oczekuje	się	od	ską po	odzia nej	kobiety.
Powiedzia ła	sobie,	że	to	gra.	I	jest	do	niej	stosownie	ubra na.

Cóż	 z	 tego,	 że	 nigdy	 dotąd	 nie	 poświęciła	 żadnemu	 widzowi
cza su	po	występie?	To	wojenka,	którą	toczę	z	tobą,	i	którą	wy-
gram,	powiedzia ła	sobie.
‒	Czyżbym	nie	wyra ziła	się	dosta tecznie	 ja sno	w	Mona ko?	–

spyta ła	nieszczerze	uprzejmym	tonem.
‒	 Uzna łem,	 że	 to	 blef	 –	 odparł	 Ca iro	 w	 podobny	 sposób.	‒

Dla tego	 posta nowiłem	 przyjechać	 tutaj	 i	 porozma wiać	 z	 tobą
w	języku,	który	rozumiesz.
‒	A	nie	w	języku	na dętych	boga czy?	Nie	kłopocz	się,	po sługu-

ję	się	nim	płynnie	–	odpa rowa ła.
Nie	 spuszcza jąc	 z	 niej	 oczu,	 Ca iro	 sięgnął	 do	 wewnętrznej

kieszeni	ma rynarki	i	wyjął	skórza ny	portfel,	z	którego	wysta wał
gruby	 plik	 euro.	 Bardzo	 gruby.	 Wycią gnął	 fioletowy	 banknot
i	położył	go	na	stoliku.	A	potem	drugi.	I	trzeci.
‒	Jeśli	wyda je	ci	się,	że	przekonasz	mnie	pięćsetka mi,	to	bar-

dzo	się	mylisz	–	wycedziła.
Ca iro	nie	odpowiedział.	Dołożył	tylko	czwarty	banknot.	I	parę

kolejnych.
‒	 Chyba	 nie	 uwa żasz	 mnie	 za	 prostytutkę?	 –	 żachnęła	 się

Britta ny.
‒	Oczywiście,	że	nie	–	odparł	Ca iro	z	przekornym	uśmiechem.

–	Cena	jest	znacznie	wyższa.	I	mu simy	złożyć	przysięgę	mał żeń-
ską.
‒	Nie	mam	za mia ru	ani	ochoty	skła dać	ci	żadnych	przysięg.
‒	Skoro	tak	mówisz…	‒	wes tchnął	Ca iro	i	dorzucił	jeszcze	kil-



ka	 banknotów,	 niedba łym,	 upoka rza ją cym	 gestem.	 –	 W	 ta kim
ra zie	usiądź	mi	na	kola nach.
Britta ny	 za uwa żyła,	 że	 stoją cy	 przy	 ba rze	 wła ściciel	 klu bu

daje	rozpaczliwe	zna ki,	by	usia dła	i	przesta ła	za sła niać	gościom
scenę.	 Powinna	 w	 tym	 momencie	 odejść,	 tak	 jak	 w	 Mona ko.
Uda wać,	że	nigdy	go	nie	pozna ła.	Ale	nie	potra fiła.	Przysia dła
na	podłokietniku	 jego	 fotela	 i	 spojrza ła	mu	prosto	w	oczy	 tak,
jak	zrobiła by	to	arogancka	striptizerka,	którą	gra ła	w	telewizji.
‒	 Nie	 sia dam	 nikomu	 na	 kola nach	 –	 powiedzia ła	 niedba łym

tonem.	–	Choć	nie	odmówię	tych	pieniędzy.	Najwyraźniej	masz
ich	za	dużo.
Ca iro	nie	odpowiedział,	a	jedynie	wycią gnął	dłoń	i	za czął	mu-

skać	palcem	jej	udo	tuż	poniżej	czarno-czerwonej	falba ny.
Mia ła	ochotę	zerwać	się	na	równe	nogi	i	wymierzyć	mu	poli-

czek.	Jak	ura żona	dziewica,	którą	faktycznie	była.	Ale	nie	chcia -
ła	na ra zić	się	na	śmieszność.	A	im	dłużej	Ca iro	muskał	jej	skó-
rę,	tym	bardziej	za pomina ła,	dla czego	tak	bardzo	oburzyło	ją	to
na	początku.
‒	Może	wolisz,	byśmy	uda li	się	do	pokoju	hotelowego?	–	spy-

tał	Ca iro	ma towym	głosem.
Britta ny	nie	musia ła	 się	 za sta na wiać.	Nie	mia ła	 ochoty	 zna -

leźć	się	sam	na	sam	z	człowiekiem,	któremu	nie	może	ufać.	Ale
na gle	dotarło	do	niej,	że	nie	może	ufać	również	sobie	sa mej.
‒	Ra czej	nie	–	wyduka ła	niepewnie.
Ca iro	zrobił	dziwną	minę,	jakby	wpadł	na	ja kiś	pomysł.	Britta -

ny	 nie	 za uwa żyła	 na wet,	 kiedy	 wylą dowa ła	 mu	 na	 kola nach.
Chcia ła	 krzyczeć.	 Bronić	 się.	 Dla tego	 nie	 rozumia ła,	 dla czego
przylgnęła	do	niego	ca łym	cia łem,	po	raz	pierwszy	w	życiu	tra -
cąc	kontrolę.
Nigdy	wcześniej	nie	czuła	pocią gu	do	żadnego	mężczyzny.	Ni-

gdy.
Ca iro	objął	 ją	 i	przytulił	do	szerokiego,	muskularnego	torsu.

Tak	 mocno,	 że	 nie	 była	 w	 sta nie	 oddychać.	 Ani	 mówić.	 I	 nie
mia ła	 pojęcia,	 dla czego	 w	 ogóle	 na	 to	 pozwa la.	 Szczególnie,
kiedy	pochylił	 głowę	 i	niebezpiecznie	 zbliżył	 twarz	do	 jej	 twa -
rzy.
‒	Lepiej	uwa żaj	–	wydusiła	z	siebie	w	końcu	rozedrga nym	gło-



sem.	 –	 Ochronia rze	 są	 wyczuleni	 na	 niedopuszczalne	 formy
kontaktu	fizycznego	w	głównej	sali.
‒	Kiedy	w	końcu	zrozumiesz,	że	tego	rodza ju	za sa dy	nie	sto-

sują	się	do	mojej	osoby?	–	wyszeptał	 jej	prosto	w	twarz.	–	I	że
prędzej	czy	później	każdy	śmiertelnik	zrobi	to,	czego	sobie	za -
życzę?
‒	Nie	mam	ochoty	siedzieć	ci	na	kola nach	–	żachnęła	się	Brit-

ta ny.	–	I	nie	za mierzam	wychodzić	za	ciebie	za	mąż.	Na wet	cię
nie	lubię.
‒	A	co	to	ma	do	rzeczy?	–	za mruczał	Ca iro	seksownie	i	przyci-

snął	wargi	do	jej	ust.

Popeł nił	straszliwą	pomył kę.
Jedną	z	wielu	tego	wieczora.	Nie	powinien	był	przychodzić	do

teatrzyku	 pod	 wpływem	 emocji.	 Powinien	 był	 za	 to	 wyśmiać
opór	 parweniuszki,	 która	 odwa żyła	 się	 odrzucić	 jego	 propozy-
cję,	a	potem	o	niej	za pomnieć.	I	powinien	był	to	zrobić	w	chwili,
kiedy	wyszła	z	jego	aparta mentu	w	Mona ko.
Za miast	tego	wciąż	rozmyślał.	O	niej.
‒	Świat	jest	pełen	zepsutych	kobiet	–	usłyszał	od	Ricarda,	wy-

chodząc	na	przedsta wienie.	 –	To	 jeden	z	 jego	nielicznych	uro-
ków.
‒	Chyba	potrzebuję	dość	niespotyka nego	połą czenia	kobiety

zepsutej	z	interesują cą	–	odparł	wtedy	Ca iro,	który	wma wiał	to
sobie	codziennie	od	pa miętnego	spotka nia	w	Mona ko.	I	nie	cho-
dziło	o	to,	że	nikt	nie	mógł by	za stą pić	Britta ny	Hollis.	Ani	o	to,
że	nie	był	przyzwycza jony,	by	ktoś	mu	odmówił.	Problem	tkwił
w	tym,	że	niespodziewa nie	zmieniły	się	jego	oczekiwa nia.	–	Jeśli
znajdziesz	 taką,	 która	 odpowia da	 temu	opisowi,	 przedstaw	mi
ją.
Ricardo	na	wszelki	wypa dek	powstrzymał	się	od	komenta rza.
Najgorsze	jednak	było	to,	że	niewątpliwie	straszliwa	pomył ka

spra wia ła	mu	 teraz	ogromną	przyjemność.	 Jak	wszystkie	 słod-
kie	grzechy,	które	chciał by	popeł niać	bezkarnie	w	 jej	 towa rzy-
stwie.	W	końcu	jest	mężczyzną,	a	to,	że	przeraźliwie	zepsutym,
nie	ma	żadnego	zna czenia.
Otworzył	 usta	 i	 przywarł	 nimi	 do	 jej	 warg,	 za tra ca jąc	 się



w	ognistym	poca łunku,	 czując	 szorstkość	 jej	 języka	 i	dotyk	 jej
piersi	mocno	przyciśniętych	do	jego	torsu.
Włożył	w	ten	poca łunek	wszelkie	emocje,	ja kie	potra fił	zmobi-

lizować.	Żą dzę	i	pra gnienie.	Ma rzenia,	które	prześla dowa ły	go
od	chwili,	kiedy	się	pozna li.	I	tę	cudowną	słodką	na dzieję,	która
opa nowa ła	go,	kiedy	za czął	dziś	oglą dać	występ	Britta ny.
Nie	zdziwił	się,	kiedy	oderwa ła	się	od	jego	ust.	Za cisnął	ręce

mocniej	 na	 jej	 tułowiu,	 oczekując,	 że	 spróbuje	 się	 wymknąć.
A	jednak	tego	nie	zrobiła,	co	Ca iro	uznał	za	osobisty	triumf.
‒	Nie	mam	ochoty	na	ta kie	za ba wy	z	tobą	–	syknęła	Britta ny.
‒	Najwyraźniej	–	powiedział	Ca iro,	niemal	dotyka jąc	jej	warg

swoimi.	 –	Przynajmniej	 są dząc	po	 tym,	 jak	 żarliwie	mnie	ca ło-
wa łaś	–	za kpił	i	znów	przywarł	do	niej	usta mi,	bo	niespodziewa -
nie	 za uwa żył,	 że	 ca łowa nie	 Britta ny	 sta ło	 się	 jego	 ulubionym
grzechem.
Kiedy	 tym	ra zem	odsunęła	 się	od	niego,	 z	przera żeniem	do-

szedł	do	wniosku,	że	być	może	już	nigdy	nie	zdoła	za spokoić	po-
żą da nia,	które	opa nowa ło	go	bez	reszty.
‒	Uspokój	się!	Nie	możesz	 tak	postępować	–	za protestowa ła

Britta ny	 roztrzęsionym	 głosem.	 Na gle	 Ca iro	 zoba czył	 jej	 inne
oblicze.	Była	krucha	i	przera żona.	Powinien	triumfować,	ale	po-
czuł	się	tylko	lekko	za wstydzony.
‒	Chyba	nie	wszystko	do	ciebie	dotarło,	moja	droga	–	rzekł	ła -

godnym	tonem	i	pogła dził	kciukiem	jej	dolną	wargę.	Ma rzył,	by
znów	posma kować	jej	ust.	–	Jestem	ostatnim	z	rodu	Santa	Do-
mini.	Niektórzy	na dal	 zwą	mnie	królem.	Mogę	 robić	 to,	 co	mi
się	podoba.
‒	Nie	ze	mną.	–	Britta ny	uniosła	głowę.	–	Nie	chcę	mieć	nic

wspólnego	z	twoją	grą	o	tron.	Moje	życie	jest	już	wystarcza ją co
skomplikowa ne.
‒	Dzięki	ślubowi	ze	mną	byłoby	nieskomplikowa ne.
‒	Ja sne!	Bo	taki	wła śnie	jesteś.	Nieskomplikowa ny.
Ca iro	 bezbłędnie	 wychwycił	 moment,	 w	 którym	 dotarło	 do

niej,	 że	 to,	 co	 wła śnie	 powiedzia ła,	 można,	 pomimo	 ostrego
tonu,	uznać	za	komplement.
‒	Chcę	w	ciebie	wejść	–	mruknął	zmysłowym	głosem,	ku	wła -

snemu	za skoczeniu.	Poczuł,	że	Britta ny	drży,	 jakby	przeszywał



ją	 prąd	 elektryczny.	 –	 Tak	głęboko,	 aż	 żadne	 z	 nas	 nie	 będzie
wiedzia ło,	 kto	 jest	 królem,	 a	 kto	 striptizerką.	 Aż	 świat	 wokół
nas	przesta nie	istnieć,	a	my	roztopimy	się	w	słodkim,	gorą cym
zespoleniu.
Za uwa żył,	 że	 źrenice	 Britta ny	 rozszerzyły	 się	 gwał townie.

Czuł	biją ce	od	niej	gorą co,	które	przenika ło	go	na	wylot.
‒	A	 ja	potra fię	powiedzieć,	kto	z	nas	 jest	kim	–	żachnęła	się

Britta ny.	–	Doskona le	wiedzą	to	też	wszystkie	ta bloidy.	I	wątpię,
by	kiedykolwiek	mogło	się	to	zmienić.
‒	A	dla czego	nie	mia łoby	się	zmienić?	–	Ca iro	z	za skoczeniem

usłyszał	wła sne	 słowa.	Najwyraźniej	 za pomniał	 już,	 co	 to	 zna -
czy	być	szczerym.	Całe	jego	życie	było	pa smem	kłamstw.	Zdą ży-
ły	 już	 ściśle	wypeł nić	 skurczone,	pomarszczone	serce	człowie-
ka,	który	powinien	nie	żyć	od	wielu	lat.	–	Kreujesz	swój	publicz-
ny	 wizerunek	 niestrudzenie	 i	 z	 wpra wą.	 Co	 stoi	 na	 przeszko-
dzie,	by	doprowa dzić	to	dzieło	do	logicznego	końca?
‒	Sama	wiem	najlepiej,	dokąd	ma	mnie	za prowa dzić	mój	pu-

bliczny	wizerunek	 –	 żachnęła	 się	Britta ny.	 Zmieniła	 nieco	 nie-
wygodną	pozycję	na	 jego	kola nach,	pociera jąc	przy	 tym	udem
tę	część	jego	cia ła,	która	pra gnęła	jej	najbardziej.	Oboje	za sty-
gli,	a	Ca iro	dostrzegł	w	jej	oczach	popłoch.	Szybko	jednak	za pa -
nowa ła	nad	sobą.	–	I	nie	jest	to	twoje	łóżko	–	dokończyła.
‒	Pewnie	dla tego	 topisz	się	 jak	 lód	w	mojej	obecności.	 I	nie

potra fisz	oderwać	ode	mnie	wzroku.
‒	Trzymasz	mnie	siłą	na	kola nach.
‒	Jesteśmy	w	miejscu	publicznym,	więc	nie	mogę	trzymać	cię

siłą.	 Ilu	 ludzi	 na	 widowni,	 twoim	 zda niem,	 pa trzy	 na	 nas,	 za -
miast	na	scenę?
‒	Wszyscy	 –	 odparła	hardo	 i	 uniosła	głowę.	 –	Dopilnowa łeś,

by	tak	było.
‒	A	gdybym	tak	przesunął	dłoń	nieco	wyżej,	co	bym	zna lazł?	–

spytał,	dotyka jąc	kra wędzi	jej	bielizny.	–	Jak	bardzo	jesteś	pod-
niecona?	Tu,	w	klubie,	na	oczach	wszystkich?	Czy	 za protestu-
jesz,	 jeśli	 wsunę	 ci	 dłoń	 pod	 te	 idiotyczne	majteczki?	 Czy	 też
przytulisz	się	tak,	aby	nikt	nie	widział,	jak	cię	pieszczę?
‒	 Nie	 zrobię	 ani	 jednego,	 ani	 drugiego	 –	 powiedzia ła	 cicho

i	zdecydowa nie	za	mało	sta nowczo.	–	Wsta nę	i	wrócę	do	pra cy.



‒	Pra cy?	–	za śmiał	się	Ca iro	i	wsunął	palce	głębiej	pod	bieli-
znę.	 Rumieniec	 na	 jej	 twa rzy	 podpowiedział	 mu,	 że	 tra fił	 we
wła ściwe	miejsce.	–	To	nie	pra ca,	tylko	próba	zrobienia	na	złość
rodzinie	twojego	zmarłego	męża.	Oboje	wiemy,	ja kie	jest	twoje
prawdziwe	powoła nie.
Britta ny	przygryzła	wargę.
‒	Jeśli	chcia łeś	przez	to	powiedzieć,	że	jestem	dziwką,	musisz

wymyślić	inną	obelgę.	Moja	matka	używa ła	tego	słowa	tak	czę-
sto,	że	w	moich	uszach	brzmi	pieszczotliwie.
‒	W	ta kim	ra zie	wyjdź	za	mnie	–	Ca iro	usłyszał	wła sne	słowa.

Wypowiedzia ne	 ta kim	 tonem,	 jakby	 się	 oświadczał	 ukocha nej.
Co	gorsza,	dotarło	do	niego,	że	czuje	się	wypa lony	i	zrozpa czo-
ny.	 I	 choć	wma wiał	 sobie,	 że	odgrywa	tylko	wyzna czoną	sobie
rolę,	nie	potra fi	zboczyć	z	kursu	kolizyjnego,	na	którym	się	zna -
lazł.	 Prawdę	 mówiąc,	 w	 ogóle	 nie	 chciał	 z	 niego	 zba czać.	 –
A	 wtedy	 zoba czymy,	 ja kich	 słów	 twoja	 matka	 będzie	 używać
w	stosunku	do	królewskiej	mał żonki	–	dodał.
‒	Kiedy	moja	matka	wbije	sobie	coś	do	głowy,	nie	przekona ją

jej	na wet	twarde	dowody	–	stwierdziła	Britta ny,	a	Ca iro	za uwa -
żył,	że	w	jej	głosie	nie	było	ani	krztyny	goryczy.	–	Niemniej	dzię-
kuję	 za	propozycję.	 Jestem	pewna,	 że	 jeden	 sezon	w	 roli	mał -
żonki	Króla	Pobożnych	Życzeń	był by	cudowny.	Ale	mój	karnecik
jest	peł ny.	–	Skinęła	głową	w	stronę	sceny.	–	Dosłownie.
Kiedy	Britta ny	podniosła	się	z	jego	kolan,	Ca iro	poczuł	dziw-

ną	pustkę.	Pa trzył	na	nią,	 jak	wciąż	sta ła	przed	nim,	za rumie-
niona,	 z	 błyszczą cymi	 ocza mi	 i	 lekko	 potarga nymi	 rdza wymi
włosa mi.	W	tym	momencie	zrozumiał,	że	nieważne,	czy	odgry-
wa	 ja kąś	 rolę,	 czy	 nie,	 z	 pewnością	 nie	 spocznie,	 dopóki	 nie
zdobędzie	tej	dziewczyny.
Dopóki	nie	za cią gnie	jej	do	łóżka.	Na	począ tek.
Żadna	inna	kobieta	nie	na da je	się	do	roli,	którą	jej	wyzna czył.

Zignorował	 głos	 wewnętrzny	 przypomina ją cy	mu,	 że	 jest	 kró-
lem	na	wygna niu	poszukują cym	nieodpowiedniej	mał żonki.	Ta -
kiej,	która	spra wi,	że	już	nigdy	nie	będzie	miał	szansy	odzyskać
tronu.	Za	to	wsłuchał	się	w	ten,	który	podpowia dał,	że	pochodzi
z	rodu	arystokra tów,	którzy	przez	pięćset	 lat	spra wowa li	auto-
kra tyczne	rzą dy	w	Santa	Domini,	dosta jąc	za wsze	to,	czego	so-



bie	za życzyli.
Być	może	utra cił	królestwo.	Być	może	 już	nigdy	nie	posta wi

stopy	 w	 bajkowym	 pa ła cu,	 który	 jego	 przodkowi	 wybudowa li
w	miejscu	sta rej	fortecy.	Ale	wie,	kim	jest	i	na	kogo	został	wy-
chowa ny.	Nieważne,	jak	mroczne	są	za kątki	jego	duszy.	Wie,	że
jest	Ca irem	Santa	Domini.
‒	 Nie	 zdobędziesz	mnie	 nigdy	 –	 powiedzia ła	 Britta ny,	 jakby

czyta jąc	mu	w	myślach.	Jakby	dojrza ła	prawdę	o	nim,	tę	głębo-
ko	skrywa ną.
‒	Niemą dra	dziewczynka	–	za kpił	Ca iro.	–	Chyba	zda jesz	so-

bie	spra wę,	że	twoja	odmowa	wca le	mnie	nie	zniechęci.
‒	 Będziesz	 się	musiał	 na uczyć	 żyć	 z	 tym	 rozcza rowa niem	 –

odparła.
‒	Wierz	mi,	to	się	nigdy	nie	sta nie	–	powiedział	Ca iro	tonem,

w	którym	brzmia ła	wyraźna	groźba.

Na stępnego	 dnia	Britta ny	 obudziła	 się	 dość	 późno	w	 swoim
mieszkanku	 na	 czwartym	 pię trze	 za niedba nego	 budynku	 na
krańcach	Montmartre.	Było	ża łośnie	ma leńkie,	ale	kiedy	sta nę-
ła	 na	 krześle	 przy	 oknie	 kuchennym,	 widzia ła	 da chy	 Pa ryża
i	 fragment	kopuły	słynnej	ba zyliki	Sa cré-Cœur.	Nie	rozmyśla ła
o	wyda rzeniach	poprzedniego	wieczoru	ani	o	 snach,	które	na -
wiedza ły	ją	całą	noc	i	sprawia ły,	że	budziła	się	wielokrotnie,	aż
nad	ra nem	wpa dła	w	rodzaj	męczą cego	letargu.
Niemniej	wciąż	czuła	dotyk	Ca ira	i	smak	jego	ust.
Jej	 cia ło	 było	 dziwnie	 pobudzone.	 Od	 obrzmia łych	 piersi	 po

ucisk	w	podbrzuszu.	To	samo	cia ło,	którego	broniła	jak	fortecy
od	pierwszej	nocy	poślubnej,	kiedy	schowa ła	się	przed	pija nym
do	nieprzytomności	pa nem	młodym	i	złożyła	przysięgę,	że	prę-
dzej	umrze	jako	sa motna	dziewica,	niż	pozwoli	się	dotykać	ko-
mukolwiek	wbrew	swojej	woli.
Nie	przypuszcza ła,	że	przyjdzie	dzień,	kiedy	 jej	woli	sta now-

czo	sprzeciwi	się	za równo	wła sne	cia ło,	jak	i	umysł.
Wzięła	długi	prysznic,	a	potem	wyszła	na	trening	do	klubu	fit-

ness.	Tam	próbowa ła	in tensywnymi	ćwiczenia mi	odwrócić	uwa -
gę	od	prześla dują cych	ją	myśli,	ale	bez	powodzenia.
Wróciła	do	domu	w	ponurym	na stroju.	Nie	popra wił	się	na wet



wtedy,	kiedy	wzięła	do	ręki	telefon	i	zoba czyła,	że	matka	próbo-
wa ła	dodzwonić	się	do	niej	kilka	razy.	W	tym	sa mym	momencie
ekran	rozbłysnął	i	rozległ	się	dzwonek.	To	znów	matka.
Britta ny	 poczuła	 ciarki	 na	 plecach.	 Ostatnim	 ra zem	 matka

wydzwa nia ła	 do	 niej	 tak	 wytrwa le,	 kiedy	 dzieci	 jej	 zmarłego
męża,	wszystkie	w	ta kim	wieku,	że	mogłyby	być	jej	rodzica mi,
ogłosiły	publicznie,	że	wreszcie	uda ło	im	się	„usunąć	la daczni-
cę”	z	rodzinnego	domu.
Ale	wtedy	matka	nie	 za dzwoniła	po	 to,	 by	uża lić	 się	nad	 lo-

sem	córki,	lecz	po	to,	by	oskarżyć	ją	o	bruka nie	dobrej	reputa cji
rodziny	Hollisów.
‒	 Cześć,	 mamo.	 Dzwonisz,	 żeby	 znów	 mnie	 za wstydzać?	 –

spyta ła	Britta ny	chłodnym	tonem,	przysięga jąc	sobie	po	raz	ty-
sięczny,	że	któregoś	pięknego	dnia	przesta nie	odbierać	od	niej
telefony.	 Tego	 dnia,	 w	 którym	 wreszcie	 zrozumie,	 że	 matka
traktuje	ją	wyłącznie	jako	źródło	dochodów.	–	A	może	za bra kło
ci	pieniędzy	na	czynsz?
Niestety,	 to	nie	był	 jeszcze	ten	dzień,	ale	Britta ny	rozłą czyła

się,	odłożyła	telefon	i	włą czyła	komputer.
Nie	musia ła	na wet	wpisywać	wła snego	na zwiska	do	wyszuki-

warki	Google.	Na główki	biły	po	oczach	już	na	stronie	startowej.

„Jego	królewska	striptizerka?”
„Co	za mierza	Ca iro?”
„Czarna	wdowa	Britta ny	znów	na	łowach!”

Kliknęła	 na	 pierwszy	 artykuł,	 przewidując,	 co	 może	 w	 nim
przeczytać.
Ale	rzeczywistość	oka za ła	się	jeszcze	gorsza.
Ktoś	zrobił	im	zdjęcia	w	klubie.	Wyjątkowo	skanda liczne.	Brit-

ta ny	nie	tak	za pa mięta ła	tę	sytuację.	A	na	podsta wie	fotogra fii
można	 by	 dojść	 do	wniosku,	 że	 Ca iro	 za pła cił	 za	 jej	 towa rzy-
stwo.	Zresztą	ga zety	i	tak	to	insynuowa ły.
Szkoda,	że	 to	nieprawda,	pomyśla ła	z	goryczą.	Skutek	był by

taki	sam,	ale	przynajmniej	teraz	mia ła by	coś	na	pociechę.	A	tak
musi	 sobie	 ra dzić	wyłącznie	 z	upokorzeniem,	pa trząc	na	 zdję-
cia,	które,	niestety,	wyja wia ją	prawdę	o	niej	sa mej	i	jej	pra gnie-



niach.
Poczuła	się	zdra dzona,	ale	przez	samą	siebie,	a	nie	za bójczo

przystojnego	 mężczyznę,	 który	 idzie	 przez	 życie	 po	 trupach.
Szkoda,	że	tego	nie	przewidzia ła.	Powinna	się	była	domyślić,	że
Ca iro	Santa	Domini	nie	może	poja wić	się	w	jej	życiu,	nie	pozo-
sta wia jąc	bolesnych	śla dów.
A	to	wła śnie	uczynił.
Powinna	była	przewidzieć,	że	ktoś	sfotogra fuje	ich	spotka nie,

a	 na stępnie	 sprzeda	 zdjęcia	 pra sie.	 Co	 gorsza,	 wyda ło	 jej	 się
cał kiem	prawdopodobne,	 że	 to	 robota	Ca ira.	Dla czego	nie	po-
myśla ła	 o	 tym	 odpowiednio	 wcześnie?	 Oczywiście,	 to	 jego
sprawka!
Dla czego	nie	była	na	to	przygotowa na?
Britta ny	 zna ła	 odpowiedź.	Od	momentu,	 kiedy	 ją	 poca łował,

przesta ła	się	kontrolować.	Nie	myśla ła	dosłownie	o	niczym,	kie-
dy	odeszła	od	jego	stolika	i	skryła	się	w	garderobie.	Mogła	tam
uda wać,	że	wszystko	jest	w	porządku,	i	spokojnie	przebrać	się
we	wła sne	ciuchy.	Nie	mia ła	pojęcia,	kiedy	posta nowiła,	że	pój-
dzie	 do	 domu	 piechotą,	 bez	 względu	 na	 późną	 porę	 i	 niezbyt
bezpieczną	okolicę.	Mia ła	na dzieję,	że	świeże	powietrze	 i	 spa -
cer	pomogą	jej	odzyskać	ja sność	umysłu.
Ca łowa ła	się	z	nim.	Było	to	najbardziej	zmysłowe	dozna nie	jej

życia,	ale	niena widziła	się	za	wła sną	reakcję.	Za	to,	jak	żarliwie
przysta ła	na	ten	poca łunek.	Efekt	był	taki,	że	teraz	myśla ła	tyl-
ko	o	nim.
Najbardziej	 jednak	 niena widziła	 się	 za	 to,	 że	 od	 chwili,	 gdy

zoba czyła	Ca ira	po	raz	pierwszy,	zupeł nie	przesta ła	myśleć	roz-
sądnie.	Przecież	 już	wtedy	wiedzia ła,	że	arystokra ta	może	wy-
rzą dzić	jej	krzywdę.	A	jednak	coś	za mgliło	jej	umysł	i	zdolność
trzeźwego	osą du.	Przez	 to	zna la zła	się	pod	 jego	wpływem,	za -
miast	dzia łać	we	wła snym	interesie.
Jak	to	robiła	przez	całe	życie.	 Ina czej	nigdy	nie	za szła by	tak

da leko.
‒	Weź	się	w	garść	–	przyka za ła	sobie	na	głos,	wpa trzona	we

wła sne	zdjęcie	na	ekra nie	laptopa.	Widzia ła	na	nim	ko bietę	bez-
bronną	i	zdecydowa nie	na zbyt	pobudzoną.
Spoglą da ła	na	swój	wyraz	twa rzy	z	przera żeniem.	Ale	i	z	pod-



nieceniem,	bo	przypominał	jej	o	poca łunku.
Musi	odzyskać	kontrolę	nad	biegiem	wyda rzeń.
‒	To	oka zja.	A	ty	za wsze	wykorzystujesz	oka zje	–	powiedzia ła

do	siebie.
Widmo	porażki	nigdy	nie	sta nowiło	dla	niej	wystarcza ją co	do-

brej	wymówki,	by	z	czegoś	zrezygnować.	Ina czej	nie	wyjecha ła -
by	 z	 Gulfport,	 ma jąc	 za ledwie	 szesna ście	 lat,	 i	 to	 w	 towa rzy-
stwie	Darryla,	 o	 którym	wiedzia ła	 tylko	 tyle,	 że	 jest	 chodzą cą
destrukcją.
Rany	za da wa ne	przez	Ca ira	były	czysto	wewnętrzne,	z	czego

Britta ny	zda ła	sobie	spra wę,	gdy	tylko	go	poca łowa ła.	W	odróż-
nieniu	od	Darryla	nigdy	by	jej	nie	uderzył.	Ale	jest	w	sta nie	wy-
rwać	 jej	 serce	 królewskimi	 ręka mi.	 Może	 ją	 zdeptać.	 To	 fakt
nieza przeczalny.
Ale	co	z	tego?	‒	za da ła	sobie	kolejne	pyta nie.	Cóż,	być	może

Ca iro	Santa	Domini	 ją	 zra ni,	 ale	 idealnie	 służy	 jej	 celom.	 Jest
niewyobra żalnie	boga ty,	ma	błękitną	krew	 i	 nie	 robi	 so bie	nic
z	jej	smutnej,	mało	chwa lebnej	przeszłości.	Pra wie	wszyscy	bo-
ga ci	 Europejczycy,	 których	 pozna ła	 po	 ślubie	 z	 Jeanem	 Pier-
re’em,	włą cza jąc	w	to	jego	synów,	da wa li	jej	do	zrozumienia,	że
z	chęcią	wylą dują	z	nią	w	łóżku,	ale	w	życiu	nie	poka żą	się	z	nią
w	miejscu	publicznym.
Ca iro	oka zał	się	ich	przeciwieństwem.
To	 nieważne,	 że	 wybrał	 ją	 wła śnie	 ze	 względu	 na	 tę	 prze-

szłość	 i	 niskie	 pochodzenie.	 Wszystko	 jedno,	 czy	 Britta ny	 za -
mieszka	 na	 odległej	 wyspie	 Oceanu	 Spokojnego	 ze	 zła ma nym
sercem,	czy	ze	szczęśliwym.
Liczą	się	tylko	palmy,	tropikalne	drinki	i	odosobnienie.
Kiedy	więc	za dzwonił	drugi	telefon,	ten,	którego	numer	zna li

tylko	pa pa razzi	i	im	podobni,	odebra ła	go	na tychmiast.
‒	Łą czę	 rozmowę	z	 Jego	Najja śniejszą	Wysokością	Arcyksię-

ciem	Filipem	Skanderem	Ca irem	Santa	Domini	–	usłysza ła	bar-
dzo	uprzejmy	głos.
Nie	rozłą czyła	się.	Uzna ła,	że	rany,	które	odniesie,	 to	niewy-

soka	cena	za	speł nienie	ma rzeń.
‒	 Kocha nie!	 –	 powita ła	 go	 zmysłowym	głosem,	myśląc	 tylko

o	Va nuatu.	 –	Widzia łam	 obwieszczenie	 o	 na szych	 za ręczynach



we	wszystkich	ta bloidach.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Ta bloidy	 za mieszcza ły	 zdjęcia	 Ca ira	 tak	 często	 i	 w	 towa rzy-
stwie	tak	wielu	kobiet,	że	nikt	nie	przykła dał	do	nich	większej
uwa gi.	Po	kilku	dniach	skupia ły	się	na	 innych	celebrytach.	Na
przykład	na	gwiazdach	pił ki	nożnej	walczą cych	z	gwiaz deczka -
mi	filmów	kla sy	B	o	pra wo	do	opieki	nad	dzieć mi	lub	na	zakła -
ma nych	politykach.
‒	Cieszymy	się	mniejszą	popularnością	niż	rozwód	na pastnika

Realu	 Ma dryt	 –	 powiedzia ła	 Britta ny	 z	 uda wa nym	 rozba wie-
niem,	kiedy	spotka li	się	kilka	dni	później.	–	Świat	jest	już	zmę-
czony	skanda la mi	Ca ira	Santa	Domini.	Zresztą	kilka	zdjęć	z	klu-
bu	ze	striptizem	to	pestka	w	porówna niu	ze	znacznie	bardziej
skanda licznymi	wybryka mi,	ja kie	masz	na	koncie.	Ale	oba wiam
się,	że	i	tak	twoje	grzesz ki	za sługują	co	najwyżej	na	wzruszenie
ra miona mi.
‒	 Na	 znacznie	 więcej.	 –	 Ca iro	 nie	 był	 w	 sta nie	 zignorować

tych	słów.	–	Na	przykład	na	głośny	krzyk	rozkoszy.	Och,	Ca iro!
Och,	och,	och!
Britta ny	westchnęła	ciężko,	jak	gdyby	przebywa nie	w	jego	to-

wa rzystwie	było	dla	niej	torturą.	Była	pewna,	że	żadna	kobieta
w	obecności	Ca ira	nie	wyda wa ła	ta kich	dźwięków.
‒	Obiecuję,	że	to	za pa miętam	–	powiedzia ła	tonem,	jak	gdy by

chcia ła	udobruchać	histeryzują ce	dziecko.
‒	Gorą co	polecam	 –	 odparł	Ca iro	 i	 przystą pił	 do	 oma wia nia

drugiego	eta pu	pla nu.
Nigdy	nie	poja wiał	się	publicznie	dwa	razy	z	tą	samą	ko bietą.

Dla tego	pa pa razzi	byli	co	najmniej	za skoczeni,	kie dy	w	pięć	dni
po	pa miętnym	spotka niu	w	klubie	zja wił	się	z	Britta ny	u	boku
w	restaura cji,	do	której	możni	tego	świa ta	przychodzili,	ilekroć
potrzebowa li	nieco	prywatności.	Na tychmiast	wycią gnęli	z	tego
odpowiednie	wnioski.
‒	 Och,	 nie	 przypuszcza łam,	 że	 wzbudzimy	 ta kie	 za intereso-



wa nie	 –	 powiedzia ła	 Britta ny	 do	 zgroma dzonych	 fotoreporte-
rów,	gdy	parę	dni	później	wychodziła	 ze	 sta rannie	 za pla nowa -
nej	 cza sowo	wizyty	w	 sklepie	Cartiera,	 obnosząc	 się	 z	nowym
pierścionkiem	 z	 sza firem	 wielkości	 Morza	 Śródziemnego.	 –
Gdybym	wiedzia ła,	wybra ła bym	coś	większego.
W	dziesięć	dni	po	tym	zda rzeniu	widzia no	ich,	 jak	wychodzą

z	 prywatnej	 rezydencji	 Ca ira	 niespodziewa nie	 wcześnie	 rano,
co	sugerowa ło,	że	oboje	spędzili	 tam	noc.	A	może	na wet	kilka
nocy	i	dni,	skoro	Britta ny	przesta ła	już	występować	w	klubie.
‒	Czy	 jesteście	parą?	–	spytał	wyraźnie	za skoczony	reporter

telewizyjnego	 progra mu	 plotkarskiego,	 gdy	 cztery	 dni	 później
Ca iro	 przeciskał	 się	 przez	 tłum	pa pa razzich,	wychodząc	 z	 im-
prezy	cha ryta tywnej	w	Londynie.	–	Wa sza	Wysokość	 i	Królowa
Szmiry?
‒	Dowiecie	się	o	tym	jako	pierwsi	–	uśmiechnął	się,	odsła nia -

jąc	 zęby.	 –	 Za pewniam,	 że	 w	 życiu	 intymnym	 za wsze	 myślę
o	was	i	wa szych	widzach.
‒	 Dla czego	 nie	 ma	 jej	 tu	 dzisiaj?	 –	 spytał	 inny	 reporter.	 –

Czyżbyście	już	zerwa li	ze	sobą?
‒	Trudno	mi	to	stwierdzić	na	podsta wie	sprzecznych	na głów-

ków	 w	 wa szej	 ga zetce	 –	 odparł.	 –	 Wciąż	 nas	 szufladkujecie.
Playboy	i	 łowczyni	fortun.	A	może	jesteśmy	tylko	dwojgiem	lu-
dzi,	którzy	dobrze	się	ba wią	w	swoim	towa rzystwie?	Ale	to	pew-
nie	brzmi	niedosta tecznie	skanda licznie,	więc	nigdy	nie	tra fi	na
wa sze	łamy.
„Ca iro	na zywa	Britt	łowczynią	fortun”,	krzycza ły	na główki	na -

stępnego	dnia.
Wkrótce	potem	Ca iro	za brał	ją	na	wesele	swojego	przyja ciela

ze	szkoły	średniej,	obecnie	najbogatszego	człowieka	w	Hiszpa -
nii.	Już	na stępnego	dnia	spekula cje	co	do	ich	związku	osią gnęły
poziom	wrzenia.
Czy	Ca iro	kiedykolwiek	do	tej	pory	wybrał	się	na	wesele	z	to-

wa rzyszką,	 tym	 sa mym	 pozba wia jąc	 się	 możliwości	 pozna nia
kilku	 innych	 piękności?	 Odpowiedź	 brzmi	 „nie”.	 Czy	 męż czy-
zna,	który	ogra niczał	czas	zna jomości	z	kobieta mi	do	minimum,
za brał by	 którąś	 z	 nich	 na	 wesele	 sta rego	 przyja ciela?	 Odpo-
wiedź	 brzmi	 „z	 pewnością	 nie”,	 ponieważ	 to	 żadna	 przyjem-



ność,	skoro	i	tak	za mierzał	ją	wkrótce	rzucić.	Brukowce	osza la -
ły.	 Czyżby	Ca iro	 na prawdę	 traktował	 poważnie	 zwią zek	 z	 naj-
bardziej	nieodpowiednią	kandydatką	na	świecie?
Po	weselu	rozpoczęli	serię	podróży.
Najpierw	 weekend	 w	 Duba ju.	 Potem	 tydzień	 w	 słonecznym

Rio	i	setki	zdjęć	ską po	odzia nej	pary	na	słynnych	pla żach	mia -
sta.	 A	 po	mało	 na głośnionym	weekendzie	 w	 Pa ryżu	 wyruszyli
w	czterna stodniową	podróż	po	południowej	Afryce,	od	Na mibii
przez	Wodospa dy	Wiktorii	aż	po	prywatne	sa fa ri	w	Botswa nie.
Sta rannie	prowa dzona	dokumenta cja	 fotogra ficzna	była	obli-

czona	 na	 odpowiedni	 efekt.	 List	 od	 za kocha nej	 pary	 z	 końca
świa ta.	Romans	stulecia	i	medialne	arcydzieło.
Przynajmniej	tak	na zwał	to	Ca iro.
‒	Nie	przesa dzaj	–	westchnęła	Britta ny,	kiedy	siedzieli	w	luk-

susowym	 na miocie	 ‒	 z	 mnóstwem	 dywa nów	 i	 poduszek	 oraz
stołem	 za sta wionym	 kuszą cym	 jedzeniem	‒	 rozbitym	 dla	 nich
nieda leko	brzegu	rzeki	za mieszka nej	przez	hipopota my	i	kroko-
dyle.	Byli	jedynymi	ludźmi	na	świecie,	którzy	wiedzieli,	że	noce
spędza ją	osobno,	za równo	w	tym	na miocie,	jak	i	we	wszystkich
luksusowych	hotelach.	 –	Nikt	 zdrowo	myślą cy	nie	użyje	 słowa
„romans”.	Doskona le	to	wiesz.
Wiedział.	 Ale	 nie	 wiedział,	 dla czego	 nie	 chce	 o	 tym	 rozma -

wiać.	 Lub	 dla czego	 wzburza	 go	 każda	 nieprzychylna	 opinia
o	Britta ny	przeczyta na	w	 ja kimś	brukowcu,	 każdy	przykry	dla
niej	na główek.
A	przecież	powinien	się	cieszyć.	Wszystko	przebiega	zgodnie

z	pla nem.
Prawda	jest	taka,	że	Ca iro	niewiele	sypiał	podczas	tych	wa ka -

cji.	Choć	wma wiał	sobie,	że	nie	ma	to	nic	wspólnego	z	faktem,
że	sypia ją	pod	jednym	da chem,	ale	osobno.
W	rzeczywistości	ca łymi	noca mi,	na wet	po	powrocie	do	Euro-

py,	za sta na wiał	się,	czy	rzeczywiście	Britta ny	jest	jedyną	kobie-
tą,	która	dostrzega	w	nim	tylko	mrok.	I	dla czego,	jeśli	to	praw-
da,	on	uwa ża	to	za	coś	niezwykle	pocią ga ją cego.
‒	Mam	wra żenie,	że	ludzie	wca le	nie	śledzą	na szego	związku,

bo	są	nim	rzeczywiście	za interesowa ni.	Za chowują	się	jak	ga pie
zgroma dzeni	wokół	ofia ry	wypadku	na	ulicy	–	za uwa żyła	Britta -



ny,	 gdy	wra ca li	 do	Pa ryża	po	 imprezie	 cha ryta tywnej	w	Wied-
niu.
Odłożyła	ga zetę	 i	 spojrza ła	na	Ca ira,	który	wylegiwał	 się	na

ka na pie	 po	 drugiej	 stronie	 koryta rza.	Miał	 na	 sobie	 nieco	 po-
mięty	letni	garnitur.	Było	to	dzia ła nie	za mierzone	–	im	bardziej
niedba le	 wyglą dał,	 tym	 częściej	 brukowce	 spekulowa ły,	 że
prawdopodobnie	upra wia	seks	z	Britta ny	za	każdą	większą	ro-
śliną	doniczkową	w	Europie.
Machnął	 niedba le	 dłonią,	 a	 drugą	 potrzą snął	 energicznie

drinkiem,	 aż	 kostki	 lodu	 za grzechota ły.	 Odkrył	 to	 już	 dawno
temu:	obserwa torzy	są	przekona ni,	że	im	głośniej	 lód	grzecho-
cze,	tym	bardziej	osoba	trzyma ją ca	szklankę	jest	pija na.	Niesły-
cha ne,	 co	 potem	 opowia da ją,	 uwa ża jąc,	 że	 osoba	 ta	 była	 zbyt
nietrzeźwa,	by	pa miętać.
Ca iro	zdał	sobie	spra wę,	że	wszystko	robi	pod	publiczkę.	Całe

jego	życie	to	jedno	wielkie	kłamstwo.
‒	Oboje	jesteśmy	ofia ra mi	wypadku,	moja	droga.	Ale	cudow-

nego	–	powiedział	uda jąc,	że	lekko	plą cze	mu	się	język.	–	O	to
wła śnie	chodzi.
‒	A	ja	myśla łam,	że	chodzi	o	to,	byś	mógł	obnosić	się	z	bogac-

twem	przed	każdym	mieszkańcem	na szej	pla nety	–	za kpiła	Brit-
ta ny.
‒	To	tylko	efekt	uboczny.	Choć	niezwykle	przyjemny.
Ca iro	usiadł	na	ka na pie	obitej	bia łą	skórą	i	odsta wił	szklankę

na	 stolik.	 Ka bina	 pa sa żerska	 jego	 prywatnego	 sa molotu	 była
urzą dzona	wyjątkowo	elegancko	 i	bardziej	przypomina ła	apar-
ta ment	hotelu	z	naj wyższej	pół ki.	Uznał,	 że	przyszedł	czas,	by
przestać	tłamsić	w	sobie	problemy.
Britta ny	przysta ła	na	jego	wa runki	po	pa miętnej	nocy	w	klu-

bie.	Po	poca łunku,	który	Ca iro	na dal	rozpa miętywał,	jak	gdyby
był	 to	 jego	pierwszy.	Kilka	dni	 później	wysłał	 po	nią	 limuzynę
w	środku	nocy,	by	nikt	się	nie	dowiedział	o	 ich	spotka niu.	Ale
wtedy	nie	było	widać	po	niej	ani	śla du	sła bości,	którą	oka za ła
w	 klubie.	 Przedyskutowa ła	 z	 nim	 plan	 intrygi,	 za proponowa ła
kilka	 zmian,	 a	na stępnie	podpisa ła	wszystkie	dokumenty.	Żad-
nych	teatralnych	posunięć.	Żadnych	emocji.	Za żą da ła	tylko,	by
traktować	plan	wyłącznie	w	ka tegoriach	wspólnie	realizowa ne-



go	projektu.	Stricte	biznesowo.
‒	 Chyba	 żartujesz!	 –	 za protestował	 wtedy	 Ca iro.	 Za czyna ło

już	świtać,	a	Britta ny	siedzia ła	w	fotelu	dostojnie,	jakby	wykuta
w	ka mieniu.
‒	 Rzadko	 zda rza	 mi	 się	 żartować	 –	 odparła	 z	 powa gą.	 –

A	o	seksie	nigdy.
‒	Ale	seks	jest	jedną	z	największych	przyjemności	życiowych.

Chyba	zda jesz	sobie	z	tego	spra wę.
‒	Nie	dziwota,	że	 jesteś	uwa ża ny	za	 jednego	z	najszczęśliw-

szych	ludzi	na	świecie.
Ca iro	nie	wiedział,	jak	za reagować	na	ta kie	oświadczenie,	wy-

powiedzia ne	 przez	 kobietę	 pokroju	 Britta ny.	 Której	 rumieniec
wyraźnie	zdra dzał,	że	pra gnie	go	tak	samo	mocno	jak	on	jej.
‒	Wiem,	że	mnie	pożą dasz	–	rzekł	bez	ogródek.	–	Choć	bardzo

się	sta rasz	to	ukryć.
‒	Oczywiście	nie	obchodzi	mnie,	z	kim	sypiasz.	–	Britta ny	zi-

gnorowa ła	 tę	uwa gę	 i	wróciła	 do	głównego	wątku	 rozmowy.	 –
Chcia ła bym	jednak,	żebyś	robił	to	dyskretnie,	by	nie	za przepa -
ścić	na szego	celu.	I	nie	na	moich	oczach.	To	wyłącznie	kwestia
uprzejmości.
‒	Żadnych	trójką tów?	–	spytał	Ca iro	drwią co.
‒	Nie	 bronię	 ci	 trójką tów.	Byle	 nie	 ze	mną.	Nie	 dbam	o	 to,

gdzie	tra fia	twoje	królewskie	berło.	Nie	jestem	nim	za intereso-
wa na.
‒	Wątpię	–	odparł	Ca iro,	marszcząc	czoło.
‒	 Czy	 mnie	 pocią gasz?	 Oczywiście.	 Jesteś	 wyjątkowo	 przy-

stojny.	Nie	potra fię	sobie	wyobra zić	kobiety	odpornej	na	twoje
wdzięki,	 szczególnie,	kiedy	sta jesz	na	głowie,	by	 ją	ocza rować
dla	osią gnięcia	wła snych	celów.
‒	Myślisz,	że	to	moja	stra tegia?	Że	poca łowa łem	cię	z	wyra -

chowa nia?	W	ta kim	ra zie	dla czego	tak	ła two	się	podda łaś?
‒	Mam	wolną	wolę	i	mogę	reagować	tak,	jak	mi	się	podoba	–

odparła	Britta ny	bezna miętnie.	–	W	tym	przypadku	było	to	bez-
pieczne,	 ponieważ	 jestem	 pewna,	 że	 już	wkrótce	 przesta niesz
mnie	pocią gać.
Ca iro	uśmiechnął	się	ła godnie.
‒	Myślę,	że	się	oszukujesz.	Wcześniej	czy	później	tra fimy	do



łóżka	–	powiedział.
‒	 Z	 pewnością	w	 to	wierzysz	 –	 stwierdziła	 Britta ny	 znudzo-

nym	głosem.
Po	tamtej	rozmowie	Ca iro	zorientował	się,	że	nie	pocią ga	go

żadna	inna	kobieta.	Wma wiał	sobie,	że	zna	przyczynę:	Britta ny
jest	 doskona łą	 partnerką	 w	 przedsta wieniu,	 które	 odgrywa ją
przed	ca łym	świa tem.	Wma wiał	sobie	wiele	rzeczy.	Ale	i	tak	nie
za uwa żał	innych	kobiet.
‒	Co	 za mierzasz	 tym	osią gnąć?	 –	 spyta ła	 tamtej	nocy,	 kiedy

Ricardo	po	raz	pierwszy	wprowa dził	ją	do	eleganckiego	sa lonu,
który	od	paru	stuleci	pozosta wał	w	niezmienionym	sta nie.
Ca iro	tylko	wzruszył	ra miona mi.
‒	 To	 intryga,	 którą	 chcę	przeprowa dzić	 z	wielu	płytkich	po-

wodów.	A	co	ty	za mierzasz	osią gnąć?
‒	Chcę	 za mieszkać	na	Va nuatu,	w	domu	na	pla ży,	gdzie	nie

znajdą	mnie	żadni	pa pa razzi.
Tak	 to	 za wią zał	 się	 spisek,	 w	 którym	 teraz,	 po	 kilku	 tygo-

dniach,	 na dal	 uczestniczyli.	 Britta ny	 ubiera ła	 się	 doskona le,
a	ilekroć	gdzieś	obok	poja wił	się	obiektyw,	obda rza ła	Ca ira	ta -
jemniczym	spojrzeniem	wyra ża ją cym	za chwyt.	Była	wręcz	uro-
dzona	do	tego	za da nia.
Pewnie	 dla tego	 stra cił	 za interesowa nie	 dwoma	 ulubionymi

grzecha mi	–	whisky	i	kobieta mi,	w	dowolnej	kolejności.	Zbyt	za -
tra cił	się	uczestniczeniem	w	przedsta wieniu.
‒	 Dla czego	 tak	 na	 mnie	 pa trzysz?	 –	 spyta ła	 teraz	 Britta ny

z	poważną	miną.	Kiedy	wsiedli	do	sa molotu,	na tychmiast	zdjęła
suknię	ba lową	i	przebra ła	się	w	coś	wygodnego.	 Jak	gdyby	po
spekta klu	chcia ła	jak	najszybciej	pozbyć	się	kostiumu	teatralne-
go.	Zrzucić	ma skę.	Robiła	 to	za	każdym	ra zem,	gdy	wokół	nie
było	już	świadków.
Ca iro	pa trzył	na	nią	z	fa scyna cją.	Lubił	ją	w	wygodnym	ubio-

rze,	przylega ją cych	do	cia ła	spodniach	dresowych,	ba weł nia nej
koszulce	 z	 długimi	 ręka wa mi	 i	 ogromnym	 kaszmirowym	 sza lu
owiniętym	wokół	szyi.	Lubił,	jak	upina ła	wysoko	miedzia ne	wło-
sy,	odsła nia jąc	delikatne	linie	uszu	i	smukłej	szyi.
‒	 Przepra szam	 –	 rzekł	 wreszcie	 po	 kilku	 długich	 minutach

wpa trywa nia	się	w	Britta ny.	–	Wła śnie	zda łem	sobie	spra wę,	że



jesteś	jedyną	kobietą,	którą	widzia łem	w	domowych	ciuchach.
Britta ny	 za mruga ła.	 Niespodziewa nie	 wyraz	 jej	 twa rzy	 zła -

godniał.
‒	Sta rasz	się	uda wać,	ale	pod	tymi	pozora mi,	pod	spekta klem

w	 reżyserii	 Ca ira	 Santa	 Domini	 kryje	 się	 zupeł nie	 inny	 czło-
wiek.	Mam	ra cję?	–	powiedzia ła.
Ca iro	zmieszał	się.	Całe	życie	walczył	o	to,	by	nikt	nie	dotarł

do	 jego	 wnętrza,	 by	 nie	 dowiedział	 się,	 jak	 straszliwy	 pa nuje
w	nim	mrok	i	chłód.
‒	Za	tym	spekta klem	nie	kryje	się	nic	–	odparł	ponuro.	–	Jest

tylko	spektakl.	To	sposób	na	przetrwa nie.	Musisz	mi	uwierzyć.
I	pewnie	były	to	najszczersze	słowa,	ja kie	kiedykolwiek	wypo-

wiedział.	Nie	tylko	przed	nią.
‒	 Cza sa mi	mam	wra żenie,	 że	 jesteś	 potworem	 –	 stwierdziła

Britta ny.	–	Cza sa mi	zmuszasz	mnie	do	myślenia.	A	cza sa mi…	‒
Jej	 ton	zła godniał.	–	Oba wiam	się,	że	 jesteś	najbardziej	sa mot-
nym	człowiekiem,	ja kiego	znam.
Ca iro	nie	potra fił	na zwać	emocji,	które	nim	za władnęły.	Prze-

ra żenie,	za skoczenie,	pożą da nie,	straszliwe	poczucie,	że	zmar-
nował	życie.
‒	Sierota	za wsze	pozosta nie	sierotą,	a	uchodźca	uchodźcą	–

powiedział	cicho,	choć	wiedział,	że	to	błąd.	Powinien	był	za żar-
tować,	 wyśmiać	 jej	 słowa.	 Powiedzieć	 coś	 niedopuszczalnego
lub	płytkiego.	Ale	nie	potra fił	oderwać	od	niej	wzroku.	Nie	wie-
dział,	co	się	z	nim	dzieje	i	nie	umiał	tego	powstrzymać.	–	A	ja	je-
stem	i	jednym,	i	drugim.	Wszystko,	co	mam,	to	tylko	spektakl	–
usłyszał	 wła sne	 słowa.	 Po	 czym	 znów	 położył	 się	 na	 ka na pie
i	udał,	że	pogrą ża	się	we	śnie.
Ale	jeszcze	długo	czuł	na	sobie	ciężar	jej	spojrzenia.

‒	Podobno	generał	jest	bardzo	chory	–	obwieścił	Ricardo	kil-
ka	 dni	 później.	 –	 Krą żą	 opinie,	 że	 twój	 skanda liczny	 romans
w	 cza sie,	 gdy	 królestwo	 może	 cię	 potrzebować,	 to	 najlepszy
sposób,	 by	 się	 zdyskredytować,	 na wet	 w	 oczach	 najza gorzal-
szych	zwolenników.
Ca iro	 na wet	 nie	 podniósł	 wzroku	 znad	 laptopa,	 na	 którym

akurat	za rzą dzał	inwestycja mi	z	wpra wą,	o	którą	nikt	by	go	nie



posą dzał.	Siedział	przy	stole	w	pa ryskiej	rezydencji,	której	ścia -
ny	pa mięta ły	wizyty	rozma itych	władców	europejskich.
‒	Mia łem	na dzieję,	 że	od	ukończenia	osiemna stego	roku	ży-

cia	 tak	dobrze	uda ję	człowieka	bezbarwnego,	że	wreszcie	sta -
łem	się	przezroczysty	–	westchnął	i	spojrzał	na	jedyną	osobę	na
świecie,	którą	mógł by	na zwać	przyja cielem.	–	Taki	był	mój	cel.
Żeby	 za pomnieli	 o	 mnie	 jako	 o	 kandyda cie	 na	 zbawcę	 kra ju
i	na rodu.	Co	może	 ich	przekonać?	Oskarżenie	mnie	o	morder-
stwo?	–	spytał	gorzkim	tonem.
‒	 Loja liści	 stwierdziliby	 jedynie,	 że	 to	 ukartowa ny	 spisek,

a	Wa sza	Wysokość	tra fił by	do	więzienia.	Nic	przyjemnego.
Ca iro	uznał,	że	nie	musi	stwierdzać	tego,	co	oczywiste:	w	wię-

zieniu	 tkwi	od	pierwszych	chwil	 życia.	Urodził	 się	w	pewnego
rodza ju	więzieniu,	a	po	rewolucji	tra fił	do	zupeł nie	innego.	Na -
tomiast	od	kiedy	stał	się	peł noletni,	żyje	w	jeszcze	innym,	choć
bardzo	eleganckim.
Wiedział,	 że	 dla	 ta kiego	 człowieka	 jak	 Ca iro	 Santa	 Domini,

nikt	nie	ma	współ czucia.	I	wiedział	też,	że	sam	sobie	na	to	za -
służył.
‒	Masz	ra cję	–	powiedział.	–	Dożywocie	nie	jest	moim	ma rze-

niem.
Ricardo	uśmiechnął	się	pod	nosem.
‒	Skanda le	odbija ją	się	silnym	echem	wśród	obywa teli	i	coraz

więcej	 z	 nich	wyra ża	 oburzenie	 z	 powodu	 za chowa nia	Wa szej
Wysokości.	Jeśli	zaś	chodzi	o	loja listów,	to	najwyraźniej	uzna li,
że	muszą	 przystą pić	 do	 dzia ła nia,	 za nim	Wa sza	Wysokość	 po-
peł ni	niewyobra żalną	zbrodnię.
‒	Rozumiem,	że	chodzi	im	nie	o	morderstwo,	ale	o	ślub	–	od-

parł	Ca iro,	a	Ricardo	tylko	skinął	głową.	–	Mówisz,	że	generał
jest	chory?
‒	 Jego	 serce	 odma wia	 posłuszeństwa.	Moje	 źródła	 donoszą,

że	 jest	 w	 bardzo	 złym	 sta nie.	 Na tomiast	 loja liści	 uwa ża ją,	 że
zwią zek	z	Britta ny	to	tylko	ka muflaż.	Przedsta wienie,	które	Wa -
sza	Wysokość	wyreżyserował	w	oczekiwa niu	na	śmierć	uzurpa -
tora.
Ca iro	 pomyślał	 o	 loja listach,	 szczerze	 odda nych	 pa triotach,

którzy	 trzydzieści	 lat	 temu	 sprzeciwili	 się	 za ma chowi	 sta nu,



a	od	tego	cza su	urośli	w	siłę.	Im	bardziej	generał	sta rał	się	ich
uciszyć,	tym	głośniej	na woływa li	do	powrotu	Ca ira	na	tron.
Nie	zda wa li	sobie	spra wy,	że	w	ten	sposób	mogą	doprowa dzić

do	krwa wej	 łaźni.	Czyżby	 „wypa dek”	 jego	 rodziny	niczego	 ich
nie	na uczył?
‒	Loja liści	wierzą	w	to,	w	co	chcą	wierzyć	–	stwierdził.
‒	Głównie	 są	 za niepokojeni	obecną	 towa rzyszką	Wa szej	Wy-

sokości	 –	 powiedział	 Ricardo.	 –	 Proszono	mnie	 o	 przeka za nie
wia domości,	że	ich	zda niem	jest	ona	osobą	w	najwyższym	stop-
niu	nieodpowiednią.	Nie	do	za akceptowa nia.	Pozwolę	sobie	za -
cytować	 jedną	 z	 opinii:	 „Ta	 kobieta	 jest	 policzkiem	wymierzo-
nym	wielowiekowej	tra dycji	rodu	Santa	Domini”.
‒	 Kogo	 obchodzi	 ten	 policzek,	 skoro	 jest	 on	 wymierzony

mnie,	ostatniemu	z	rodu?	A	monarchia	nie	istnieje	od	trzydzie-
stu	lat.
Ricardo	znał	już	to	wszystko	na	pa mięć.
‒	Chcą	się	spotkać	–	obwieścił	na gle.
Nie,	nie	chcą	się	spotkać.	Chcą	intrygować,	spiskować.	Omó-

wić	stra tegie	i	możliwości.	Najbardziej	wyra chowa ni	chcą	odzy-
skać	 skonfiskowa ne	ma jątki.	 Idealiści	ma rzą	 o	 powrocie	 kra ju
ich	przodków,	„królestwa	w	chmurach”,	 jak	dawniej	na zywa no
Santa	Domini.	Dla	nich	Ca iro	miał	być	tak	samo	figurantem	jak
dla	ich	wrogów.
A	figuranci	często	są	poświęca ni	dla	wyższych	celów.	Loja liści

nie	zda wa li	sobie	jednak	spra wy,	że	jeśli	Ca iro	za wiśnie,	to	oni
wraz	z	nim.	Od	cza su,	kiedy	generał	za mordował	jego	rodzinę,
usilnie	sta rał	się	za pobiec	ta kiemu	rozwojowi	sytuacji.
Dopóki	dykta tor	żyje,	dopóty	nikt	nie	może	się	czuć	bezpiecz-

ny.
‒	 To	niemożliwe	 –	burknął	pod	nosem.	 –	Mój	 ka lendarz	 jest

wypeł niony,	 a	 dodatkowo	 jestem	 w	 oczach	 świa ta	 za kocha ny
w	amerykańskiej	kusicielce	potępia nej	na	wszystkich	kontynen-
tach,	 co	 czyni	 mnie	 absolutnie	 nieodpowiedzialnym	 kandyda -
tem	na	monarchę.
‒	Tak	wła śnie	im	odpowiedzia łem.	Mniej	więcej.	Nie	przyjęli

tego	dobrze.
Wła śnie	w	tym	tkwi	problem	z	królewską	krwią.	Historia	jest



usła na	trupa mi	za mordowa nych	krewnych	tego	lub	innego	mo-
narchy,	 którzy	 zosta li	 zmuszeni	 do	 rozma itych	 dzia łań	 przez
wła śnie	ta kich	ludzi,	z	ja kimi	Ca iro	nie	miał	ochoty	rozma wiać
bezpośrednio.	 Fakt,	 że	 żyje,	 było	 dosta tecznym	 zmartwieniem
dla	genera ła	Estesa,	który	dziś	rzą dził	w	Santa	Domini.	A	ponie-
waż	zdobył	wła dzę	siłą,	mógł	ją	utrzymać	tylko	w	ten	sam	spo-
sób.	I	choć	Ca iro	od	cza sów	dzieciństwa	nie	posta wił	stopy	na
ojczystej	ziemi	i	robił	z	siebie	pośmiewisko,	nikt	nie	miał	wątpli-
wości,	że	jest	jedynym	pra wowitym	spadkobiercą	tronu.
Gdyby,	idąc	za	pora dą	rodziców,	przycza ił	się	gdzieś	i	nie	po-

ka zywał	 publicznie,	 już	 dawno	 by	 nie	 żył.	 To,	 że	 Ca iro	 wciąż
chodzi	 po	 tym	 świecie,	 codziennie	 przypomina	 genera łowi,	 że
nie	jest	pra wowitym	monarchą	i	nigdy	nim	nie	będzie.	Że	zdo-
był	tron	nie	na	podsta wie	odwiecznego	pra wa,	ale	dro gą	prze-
mocy	i	zdra dy.
Ca iro	 dołożył	 wysił ków,	 by	 nikt	 nie	 potra fił	 wyobra zić	 sobie

jego,	słynnego	playboya	i	utra cjusza,	boha tera	licznych	skanda -
li	 obycza jowych,	 jako	 kandyda ta	 do	 tronu.	 Ta jemne	 spotka nia
z	ludźmi,	którzy	jedynie	chcą	wykorzystać	jego	osobę,	by	odzy-
skać	 wpływy	 i	 ma ją tek,	 zniszczyłyby	 to	 dzieło.	 Na ra ziłyby	 na
niebezpieczeństwo	nie	tylko	jego	sa mego,	ale	i	wszystkich,	któ-
rzy	na	przestrzeni	dziejów	wspiera li	jego	rodzinę.	Od	uroczych
niań,	które	wychowa ły	Ca ira	i	 jego	nieżyją cą	siostrę,	po	Ricar-
da,	nie	wspomina jąc	członków	sta rych	rodów,	które	przez	stule-
cia	trwa ły	u	boku	królów	Santa	Domini.
Teraz,	 gdy	 nie	 jest	 już	 przera żonym	 i	 zrozpa czonym	 chłop-

cem,	mógł by	sam	podjąć	ryzyko.	Ale	stra cił	już	wszystkich,	któ-
rych	kochał.	Nikogo	więcej	nie	na ra zi	na	niebezpieczeństwo.
‒	Oba wiam	się,	że	istnieje	tylko	jedno	rozwią za nie	–	rzekł	po

dłuższej	chwili.	–	Ostatni	gwóźdź	do	mojej	trumny.
‒	Mam	na dzieję,	że	nie	w	sensie	dosłownym	–	westchnął	Ri-

cardo,	który	miał	to	do	siebie,	że	za wsze	wypeł niał	rozka zy.	Ca -
iro	wiedział,	 że	może	mu	ufać	 bardziej	 niż	 sa memu	 sobie.	Co
nie	przeszka dza ło	 temu,	 że	w	głębi	 serca	Ricardo	był	 loja listą
i	gorą cym	zwolennikiem	powrotu	Ca ira	na	tron.
‒	Ja	też	mam	taką	na dzieję	–	odparł	Ca iro,	zda jąc	sobie	na gle

spra wę,	jak	prawdziwe	są	to	słowa.



Po	wyjściu	Ricarda	uda wał,	 że	 jest	 spokojny,	 że	 serce	wca le
nie	bije	mu	zbyt	szybko,	że	nie	oczekuje	z	niepokojem	na	rozwój
wyda rzeń.	 Ale	 miał	 peł ną	 świa domość,	 że	 przyszedł	 czas,	 by
w	 końcu	 oświadczyć	 się	 Britta ny.	 Żeniąc	 się	 z	 nią,	 raz	 na	 za -
wsze	pogrzebie	na dzieje	tych,	którzy	chcą	go	ujrzeć	na	tronie.
A	jednocześnie	wreszcie	ją	zdobędzie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

‒	Proszę,	skup	się!	–	upomniał	Ca iro	Britta ny,	która	siedzia ła
po	 drugiej	 stronie	 stolika,	 kompletnie	 za topiona	 w	 my ślach.
A	 kiedy	 spotka li	 się	 wzrokiem,	 dostrzegła	 w	 jego	 oczach	 to
samo	pra gnienie	i	oczekiwa nie,	które	drą żyło	jej	umysł.
Uśmiechnęła	 się	 stosownie	 do	 oka zji.	 Stosownie	 do	 niej	 też

była	 ubra na,	 w	 piękną	 czerwoną	 suknię	 do	 kolan	 i	 delikatne
szpilki,	które	robiły	wra żenie	na wet	na	najbardziej	wyra finowa -
nych	 Francuzkach.	 Niestety,	 dokuczał	 jej	 zły	 na strój.	 W	 głębi
serca	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	to	wszystko	kłamstwo.	Ale	wy -
piera ła	tę	świa domość,	wma wia jąc	sobie,	że	jest	na	dobrej	dro-
dze	do	osią gnięcia	najważniejszego	celu	w	życiu.
Nigdy	nie	byłam	szczęśliwsza,	powiedzia ła	sobie	w	myślach,

otoczona	cudowną	porcela ną	i	gwiazdka mi	Michelina.
Ca iro	wyglą dał	za chwyca ją co.	Jak	zwykle.	Nieważne,	w	co	był

ubra ny.	Wszyscy	podą ża li	za	nim	wzrokiem.	Ale	był	też	z	pew-
nością	 najniebezpieczniejszym	 człowiekiem,	 ja kiego	 Britta ny
w	życiu	spotka ła.
Dziś	za rezerwował	najlepszy	stolik	w	wyjątkowo	modnej	pa ry-

skiej	 restaura cji,	 przed	 którą	 za wsze	 sta ły	 tłumy	 pa pa razzich.
Przyjecha li	 tu	 sportowym	 włoskim	 sa mochodem.	 Rzut	 oka	 na
telefon	powiedział	Britta ny,	 że	 ich	zdjęcia	 tra fiły	do	 internetu,
za nim	jeszcze	za mówili	przystawki.
Teraz	nie	ma	już	odwrotu,	słysza ła	cichy	głos	we	wła snej	gło-

wie.	 I	 to	 przera ża ło	 ją	 najbardziej.	 Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że
spra wy	za szły	 za	da leko.	Że	obudziły	 się	w	niej	 emocje,	 które
nie	mia ły	pra wa	się	obudzić.	Teraz	nie	ma	już	odwrotu.
‒	Nudzisz	się?	–	spytał	Ca iro,	za niepokojony	niezręczną	ciszą.

Rozparł	 się	 wygodnie	 na	 krześle	 i	 niedba le	 wodził	 palcem	 po
nóżce	kieliszka.
Britta ny	przypomnia ła	sobie,	że	 jej	obowiązkiem	jest	spo glą -

da nie	na	niego	 z	uwielbieniem.	Pochyliła	 się	do	przodu	 i	 pod-



parła	ręką	podbródek,	by	spra wić	ta kie	wra żenie.
‒	Tylko	dla tego,	że	robiłam	to	już	wiele	razy.
Ca iro	za śmiał	się	rozba wiony,	ale	Britta ny	wca le	nie	było	do

śmiechu.	Czuła	 ucisk	w	 żołądku.	Spra wy	 zdecydowa nie	 za szły
za	da leko.
‒	 Czy	 twój	 pierwszy	mąż	 oświadczył	 ci	 się	 w	 najlepszej	 re-

staura cji	w…	skądkolwiek	pochodzisz?
‒	Prawdę	mówiąc,	tak	–	odparła	Britta ny	z	uśmiechem,	ponie-

waż	 uda ło	 jej	 się	 znów	 wejść	 w	 rolę.	 –	 Na	 parkingu	 przed
McDonald’s,	kiedy	kupiliśmy	cheeseburgery	w	drive-thru.
‒	Niesa mowicie	romantycznie.
‒	 Dla	 szesna stolatki	 bez	 perspektyw	 było	 to	 wyjątkowo	 ro-

mantyczne.	Darryl	sam	za pła cił	za	cheeseburgery,	co	do da wa ło
sytuacji	uroku.
Britta ny	 odwróciła	 wzrok.	 Widok	 połyskują cego	 pierścionka

z	sza firem	przypomniał	jej,	jak	da leko	za szła	od	tamtego	cza su.
Ca iro	nie	przesta wał	drą żyć	tema tu.
‒	A	biedny	Carlos,	który	traktował	cię	jak	potwora?
‒	Przyszedł	kiedyś	do	baru,	w	którym	pra cowa łam…
‒	To	eufemizm?	Masz	na	myśli	ja kąś	melinę	ze	striptizem?
‒	 Mam	 na	 myśli	 bar,	 w	 którym	 pra cowa łam	 jako	 kelnerka.

W	klubie	ze	striptizem	dora bia łam	wieczora mi.
Ca iro	obda rzył	ją	uśmiechem,	na	widok	którego	za wsze	czuła

się	za wstydzona	i	głupia.	Jedyną	bronią,	jaką	mia ła	w	ta kich	sy-
tuacjach,	 była	 lodowa ta	mina.	 Ale	 teraz	 nie	 potra fiła	 jej	 przy-
brać.
‒	Przyszedł	do	baru	i	powiedział,	że	przeprowa dza	się	do	Los

Angeles,	 i	że	powinnam	wyjechać	ra zem	z	nim	–	doda ła	ra czej
zdawkowo,	 nie	 chcąc	 kontynuować	 przykrego	 tema tu.	 Wtedy
bezustannie	czuła	się	za grożona,	ale	i	tak	było	to	lepsze	niż	bro-
nienie	 się	 przed	 pięścia mi	 Darryla.	 Mogła	 być	 dziewicą,	 ale
wca le	nie	czuła	się	niewinna.	–	Był	przekona ny,	że	jeśli	to	zro-
bię,	wciśnie	nas	do	ja kiegoś	progra mu	telewizyjnego.
‒	To	lepsze	niż	wiersze	miłosne.
‒	 Spyta łam,	 na	 czym	 polega	 ha czyk.	 Bo	 któż	 proponuje	 ko-

muś	 udział	 w	 progra mie	 telewizyjnym,	 ot	 tak?	 Powiedział,	 że
musimy	wziąć	ślub.	Zgodziłam	się.	Oto	cała	historia.



‒	 Czysta	 poezja	 –	 za kpił	 Ca iro.	 –	 A	 Jean	 Pierre?	 Czy	 też
oświadczył	się	za	niego	jeden	z	pielęgnia rzy,	ponieważ	sam	le-
żał	na	łożu	śmierci?
‒	To	było	znacznie	przyjemniejsze.	–	Britta ny	uśmiechnęła	się

cza rują co,	 choć	wca le	 nie	mia ła	 dobrego	humoru.	 –	 Przyszedł
do	mnie	za	kulisy	za raz	po	występie.
‒	Tym	ra zem	na prawdę	 rozma wia my	o	klubie	ze	 striptizem,

prawda?
‒	Obsypał	mnie	komplementa mi	–	odparła,	ignorując	pyta nie.

–	 A	 potem	 szczerze	 powiedział,	 że	 nie	 zosta ło	mu	 dużo	 cza su
oraz	że	ma	kilkoro	wyjątkowo	niewdzięcznych	dzieci.	„Wyjdź	za
mnie,	cherie,	 a	 zrobimy	 im	piekło	na	 ziemi”	 –	doda ła	Britta ny
z	uda wa nym	francuskim	akcentem.
‒	I	to	ci	wystarczyło?
‒	 Jean	Pierre	miał	ogromny	czar.	Potra fił	 tra fić	do	serca	ko-

biety.
‒	Mówisz	o	jego	ma jątku,	rzecz	ja sna.
Nie	 było	 specjalnego	 powodu,	 by	 aż	 tak	 dotknęła	 ją	 uwa ga

Ca ira.	Przecież	to	czysta	prawda.	Ale	Britta ny	na gle	poczuła	się
taka…	krucha.	Nie	mogła	skarcić	go	wzrokiem,	bo	wszyscy	ich
obserwowa li,	więc	uśmiechnęła	się	tak	szeroko,	że	aż	rozbola ły
ją	ką ciki	warg.
‒	Nie	mam	za mia ru	przepra szać	za	żadne	moje	decyzje.	Ani

dawne,	ani	obecne	–	powiedzia ła.	–	Tylko	ludzie,	którzy	nie	mu-
szą	się	martwić	o	pienią dze,	spoglą da ją	z	pogardą	na	tych,	któ-
rzy	 muszą.	 A	 poza	 tym	 wca le	 nie	 różnisz	 się	 specjalnie	 ode
mnie.
‒	Muszę	za protestować.	Nie	sprzeda ję	 się	 temu,	kto	oferuje

najwięcej	pieniędzy.
‒	Możesz	to	sobie	wma wiać.	Oraz	kolejnym	brukowcom	–	od-

pa rowa ła.
W	oczach	Ca ira	 rozbłysła	emocja,	której	nie	potra fiła	odczy-

tać.	Za pa dła	krępują ca	cisza,	którą	po	dłuższej	chwili	przerwa ła
Britta ny.	Nie	rozumia ła,	dla czego	uwa ża,	że	go	zra niła,	i	dla cze-
go	próbuje	mu	to	wyna grodzić.
‒	 Nie	 jesteś	 człowiekiem,	 którego	 uda jesz	 w	miejscach	 pu-

blicznych.	–	Położyła	na	stoliku	dłoń	wycią gniętą	w	jego	kierun-



ku,	ale	on	jej	nie	chwycił.	–	Nie	umrzesz	od	tego,	że	przyznasz
mi	ra cję.
‒	 I	 tu	 nie	masz	 ra cji	 –	 odparł,	 a	 w	 jego	 oczach	 poja wił	 się

dziwny	błysk.	Co	gorsza,	z	twa rzy	znikł	wyraz	leniwego	rozba -
wienia.	–	Mogę	umrzeć.	Wyda je	ci	się,	że	to	za ba wa?
Britta ny	za kręciło	się	w	głowie,	a	Ca iro	odwrócił	wzrok	i	nie-

zręcznie	przesunął	dłonią	po	kla pie	ma rynarki.
‒	 Co	 chcesz	 przez	 to	 powiedzieć?	 –	 spyta ła	 przera żonym

szeptem,	z	dłonią	na dal	wycią gniętą	w	jego	stronę.
‒	 Nic	 –	 odparł,	 lecz	 ponieważ	 wciąż	 unikał	 jej	 wzroku,	 nie

uwierzyła	 mu.	 –	 Jestem	 człowiekiem,	 który	 często	 wpa da	 ze
skrajności	w	skrajność.	To	wszystko.
‒	Ca iro…
Britta ny	z	za skoczeniem	dostrzegła,	że	znów	na stą piła	w	nim

zmia na.	 Nie	 poruszył	 ani	 jednym	 mięśniem,	 a	 jednak	 coś	 się
zmieniło,	 i	 to	 dia metralnie.	 W	 ułamku	 sekundy	 znów	 stał	 się
rozleniwionym,	zepsutym,	bezmyślnym	playboyem.
‒	Te	oświadczyny	na	pewno	nie	za padną	ci	w	pa mięć	–	ode-

zwał	się	lekkim,	beztroskim	tonem.	–	Ale	zróbmy	to.	Gotowa?
Britta ny	cofnęła	dłoń,	która	wciąż	spoczywa ła	na	środku	stoli-

ka,	i	uzna ła,	że	nie	powinno	jej	obchodzić,	co	tkwi	w	duszy	Ca -
ira.	I	co	próbuje	przed	nią	ukryć.
‒	 To	 z	 pewnością	 nie	 będzie	 tak	 rozgrzewa ją ce	 jak	 cheese-

burger	 na	 parkingu	 albo	 pikantne	 komplementy	 w	 klubie	 ze
striptizem	 –	 za uwa żyła	 Britta ny,	 z	 trudem	 pa nując	 nad	 drże-
niem	 głosu.	 –	 Choć	 czekam	 z	 niecierpliwością.	 Lubisz	wyzwa -
nia,	prawda?
Ca iro	 uśmiechnął	 się	 lekko	 kpią co,	 choć	 oczy	 miał	 smutne.

Sięgnął	 do	 kieszeni	ma rynarki	 i	 wycią gnął	 pudełeczko.	 Ta kie,
które	może	za wierać	tylko	jedną	rzecz.	A	mimo	to	Britta ny	wpa -
trywa ła	się	w	nie,	jakby	nie	wiedzia ła,	co	w	nim	znajdzie.	Jakby
nie	wiedzia ła,	 co	 się	 sta nie	 za	 chwilę.	 Jakby	 oboje	 nie	 usta lili
wcześniej,	że	oświadczyny	odbędą	się	tu	i	teraz.
Przera ża ją ce	było	jednak	to,	że	gra ła	tylko	częściowo.	Zrobiło

jej	się	gorą co,	a	w	ustach	poczuła	suchość.
Gdy	 Ca iro	 ukląkł	 obok,	 serce	 za częło	 jej	 łomotać	 w	 piersi.

Świat	 dookoła	 przestał	 istnieć.	 Nie	 rozumia ła	 dla czego.	 Prze-



cież	odgrywa li	sta rannie	wyreżyserowa ny	spektakl.	Ale	ona	wi-
dzia ła	tylko	jego.
To	nie	dzieje	się	na prawdę,	powta rza ła	w	myślach,	gdy	chwy-

cił	ją	za	rękę.
Lecz,	prawdę	mówiąc,	dzia ło	się	na prawdę,	 i	spra wia ło	wra -

żenie	bajki.	Ma gii,	na dziei	i	czegoś	słodkiego.
Jego	Najja śniejsza	Wysokość	Arcyksią żę	Filip	Skander	Ca iro

Santa	 Domini	 uśmiechnął	 się	 do	 Britta ny	 Hollis	 ze	 slumsów
Gulfport	 w	 sta nie	 Missisipi,	 jak	 gdyby	 ma rzył	 tylko	 o	 niej.
A	cząstka	Britta ny,	ma leńka,	choć	zdra dziecka,	bardzo	pra gnę-
ła,	by	była	to	prawda.
Gdy	Ca iro	uchylił	wieczko,	Britta ny	za marła.
Zna ła	ten	pierścionek.	Znał	go	każdy.	Ten	wspa nia ły,	niezrów-

na nie	doskona ły	brylant,	o	którym	przez	stulecia	śpiewa no	pio-
senki	i	za	który	przelewa no	krew.	Wiedzia ła,	jak	połyskuje,	jaki
ma	kształt,	zna ła	na wet	widok	delikatnych	ka myków,	które	ota -
cza ły	go	jak	aureola.	Ma lowa li	go	wielcy	mistrzowie	i	był	uwa -
ża ny	za	najwspa nialszy	klejnot	Europy,	często	kopiowa ny	przez
jubilerów.
‒	Na leżał	do	mojej	matki	–	rzekł	Ca iro	cicho,	nie	spuszcza jąc

wzroku	z	 jej	 twa rzy.	–	Wcześniej	do	babci,	a	 jeszcze	wcześniej
do	pra babci.	Jest	w	na szej	rodzinie	od	setek	lat.	Został	stworzo-
ny	dawno,	dawno	temu	przez	wybitnego	jubilera	z	mojej	ojczy-
zny.	 Zwiemy	 go	 Sercem	 Santa	 Domini.	 Mam	 na dzieję,	 że	 bę-
dziesz	go	nosiła	z	dumą.
Britta ny	 nie	 potra fiła	 wydusić	 z	 siebie	 słowa.	 Wiedzia ła,	 że

nie	może	nosić	pierścienia,	który	jest	symbolem	na dziei	i	miło-
ści.	Przecież	oni	 jedynie	odgrywa ją	kiepski	 spektakl	przed	na -
iwną	widownią.
Za pomnia ła,	jak	się	na zywa.	Za pomnia ła,	że	są	w	miejscu	pu-

blicznym,	a	przez	okna	do	restaura cji	za glą da ją	pa pa razzi.
Pozosta wa ło	 jej	 tylko	spoglą dać	w	karmelowe,	hipnotyzują ce

oczy	Ca ira.	 I	pozwolić,	by	wycią gnął	pierścionek	z	pudełeczka
i	wsunął	jej	na	pa lec.	Jak	księżniczce	z	bajki.
‒	Czy	wyjdziesz	za	mnie?	–	spytał	niskim,	zmysłowym	głosem.
Na gle	Britta ny	zrozumia ła,	jak	idiotyczna	jest	farsa,	w	której

uczestniczą.	Nie	wiedzia ła,	czy	chce	pła kać,	czy	krzyczeć	z	roz-



pa czy.	Czy	wpaść	w	jego	ra miona,	czy	też	uciec.	Wiedzia ła	tyl-
ko,	 że	 to	 już	 czwarte	 oświadczyny,	w	 których	 uczestniczy,	 ale
żadne	nie	wzbudziły	w	niej	tak	silnych	emocji.
‒	 Czyżbym	 musiał	 bła gać?	 –	 spytał	 z	 niepokojem	 w	 głosie,

choć	klęcząc	wyglą dał	na	równie	nieskrępowa nego,	jak	wylegu-
jąc	się	na	ka na pie.
‒	Oczywiście,	 że	nie	 –	odparła	 szybko,	wca le	nie	uda jąc	ani

za skoczenia,	ani	wzruszenia.
‒	Chcę	to	usłyszeć	–	powiedział	władczo.
‒	Tak,	tak!	–	za woła ła.	–	Tak,	wyjdę	za	ciebie!
‒	Mia łem	taką	na dzieję.	–	Ca iro	nie	poruszył	się,	lecz	spoglą -

dał	jej	prosto	w	twarz	z	na miętnością,	której	Britta ny	próbowa -
ła	nie	za uwa żać,	choć	bez	powodzenia.	–	A	teraz	musimy	to	od-
powiednio	odegrać	przed	publicznością	–	dodał	szeptem.
‒	Zgodziłam	się	przecież.	Czego	jeszcze	oczekujesz?	Mam	za -

śpiewać	i	za tańczyć?
‒	Chyba	wiesz	–	uśmiechnął	się	szelmowsko.	–	Poca łuj	mnie.

Ale	porządnie.
Britta ny	poczuła	za wrót	głowy.	Ale	nie	przyszło	 jej	na wet	na

myśl,	by	odmówić.	Pochyliła	się,	położyła	mu	dłonie	na	policz-
kach	i	za częła	na pa wać	się	urodą	jego	twa rzy.
W	spojrzeniu	Ca ira	dojrza ła	 tylko	ogień.	Przypomnia ła	sobie

ich	wcześniejszy	 poca łunek	 i	 zrozumia ła,	 jak	 bardzo	 pra gnęła
go	każdej	nocy,	którą	spędza li	pod	jednym	da chem.	Nie	godziła
się	jednak	na	zbliżenie,	wiedząc,	jak	ogromną	cenę	przyjdzie	jej
za	to	za pła cić.
Ale	 dziś	 zgodziła	 się	 zostać	 jego	 żoną.	 Dziś	 znajdują	 się

w	miejscu	publicznym,	gdzie	jest	bezpieczna.	Gdzie	oboje	mogą
nosić	ma ski.	Poczuła,	że	może	sobie	pozwolić	na	wszystko.	Na -
wet	na	to.	Choć	na dal	jest	przera żona.
Dla tego	pochyliła	głowę	i	przycisnęła	wargi	do	ust	Ca ira.
Tym	 ra zem	 było	 jeszcze	 lepiej.	 Odkrywa ła	 językiem	 kształt

jego	 warg,	 drżąc	 z	 przyjemności,	 jaką	 jej	 to	 spra wia ło.	 Ca iro
przechylił	głowę,	by	móc	poca łować	ją	głębiej,	na miętniej.
To	był	poca łunek	doskona ły.
Britta ny	 delektowa ła	 się	 sma kiem	 jego	 ust	 tak,	 jakby	 bajka

się	speł niła,	jakby	poza	nimi	na	tym	świecie	nie	istnia ło	nic.



Jakby	nie	było	królów	i	striptizerek.	Ani	brukowców.
Ca łowa ła	go,	jakby	się	w	nim	wła śnie	za kochiwa ła,	bez	za ha -

mowań,	z	pa sją	i	bezbrzeżną	ra dością.
Ca iro,	 jakby	wyczuwa jąc	to,	oderwał	się	od	ust	Britta ny.	Od-

garnął	 jej	włosy	z	policzka	ta kim	gestem,	 jakby	była	dla	niego
największym	skarbem	na	świecie.	A	w	niej	rozkwitło	coś	ciepłe-
go	i	ja snego.	Bo	potrzebowa ła	być	czyimś	skarbem.
Jego	skarbem.
‒	Obiecuję	 ci,	 że	nigdy	 tego	nie	poża łujesz	 –	 rzekł	Ca iro	 ci-

cho.
‒	Ty	też	nie.	–	Britta ny	usłysza ła	wła sne	słowa,	wypowiedzia -

ne	zduszonym	głosem,	w	którym	brzmiał	uroczysty	ton	przysię-
gi.
W	tym	momencie	pierwsi	pa pa razzi	dobiegli	do	ich	stolika.

Sześć	 tygodni	 później	 Britta ny	 sta ła	 w	 ma leńkiej	 komna cie
sta rego	za mczyska	wybudowa nego	na	klifie	włoskiego	wybrze-
ża.	Kilka	 roześmia nych	dziewcząt	poma ga ło	 jej	 za łożyć	 suknię
ślubną.	Ona	 zaś	przyglą da ła	 się	wiszą cym	na	 ścia nach	gobeli-
nom	przedsta wia ją cym	sceny	ze	średniowiecznych	bitew.
Pomyśla ła,	 że	 dzisiejszy	 dzień,	 podobnie	 jak	 te	 wyda rzenia,

wkrótce	pójdzie	w	za pomnienie.	Za	pięć,	dziesięć	lub	sto	lat	ni-
kogo	nie	będzie	obchodziło	to,	że	Ca iro	Santa	Domini	był	pierw-
szym	od	trzystu	lat	członkiem	rodu,	który	wziął	ślub	poza	ka te-
drą	znajdują cą	się	w	stolicy	jego	kra ju.
Za	ja kiś	czas,	zgodnie	z	pla nem,	wezmą	świa domie	na głośnio-

ny	 rozwód.	Dopilnują,	 by	 najpikantniejsze	 szczegóły	 tra fiły	 do
brukowców,	 by	 cały	 świat	 miał	 serdecznie	 dosyć	 ich	 obojga.
A	wtedy	Britta ny	zniknie	z	widnokręgu	i	wkrótce	wszyscy	o	niej
za pomną.
Teraz	jednak	poczuła,	że	na szedł	ją	atak	pa niki.
‒	 Czy	wszystko	w	 porządku?	 –	 spyta ła	 jedna	 z	 pomocnic.	 –

Jest	pani	okropnie	bla da.
‒	Nic	mi	nie	jest.	–	Britta ny	z	trudem	wydusiła	z	siebie	te	sło-

wa.	–	Jestem	trochę	zdenerwowa na,	to	wszystko.
Po	chwili	 rozległy	się	dzwony	kościelne,	co	ozna cza ło,	 że	do

ceremonii	 pozosta ła	 godzina.	 Za	 sześćdziesiąt	 minut	 Britta ny



wejdzie	do	ka plicy	wysoko	nad	Morzem	Śródziemnym	i	poślubi
Ca ira	Santa	Domini.
Odesła ła	 pomocnice	 i	 sta ła	 pośrodku	 komna ty,	 z	 trudem	 ła -

piąc	oddech	i	powstrzymując	się	od	łez.
‒	Va nuatu	–	powiedzia ła	dobitnie.	–	Palmy	i	bia łe	piaszczyste

pla że.	Wolność	i	drinki	z	pa lemka mi.
‒	Weź	się	w	garść	‒	powta rza ła	sobie	na	głos.	Nie	masz	wy-

boru.
Dopiero	kiedy	rozbola ły	ją	palce,	zorientowa ła	się,	że	za ciska

pięści.	 Rozluźniła	 dłonie,	 słysząc,	 że	 ktoś	 otworzył	 drzwi,	 do
których	sta ła	odwrócona	pleca mi.
‒	Chcia ła bym	zostać	na	chwilę	sama	–	powiedzia ła,	o	dziwo,

dość	opa nowa nym	głosem.
‒	Oba wiam	się,	że	cię	rozcza ruję.
Ca iro.
Oczywiście.
Britta ny	poczuła	 ucisk	w	gardle.	Próbując	 za chować	 spokój,

odwróciła	się,	ale	kiedy	spojrza ła	na	Ca ira,	mia ła	wra żenie,	że
za raz	się	rozklei.
Wyglą dał	olśniewa ją co	we	fra ku,	zupeł nie	jakby	urodził	się	po

to,	 by	 go	 nosić.	 Co	 zresztą	 było	 prawdą,	 jak	 na gle	 za uwa żyła
Britta ny.	I	myśl	ta	bardzo	ją	rozba wiła.
Ale	tylko	na	chwilę.	Spojrza ła	w	oczy	przystojnemu	mężczyź-

nie,	 który	 stał	przed	nią.	Cudownemu	mężczyźnie.	Królowi	na
wygna niu.	Ta jemniczemu	człowiekowi,	który	miał	za	chwilę	zo-
stać	jej	czwartym	mężem.
Czwartym,	ale	i	ostatnim,	podpowiedzia ła	jej	kobieca	intuicja,

którą	jednak	przestra szona	Britta ny	posta nowiła	zignorować.
Skupiła	 się	 na	 podziwia niu	 na rzeczonego.	Wyglą dał	 tak,	 jak

Ca iro	Santa	Domini	powinien	wyglą dać	na	swoim	weselu.	Czar-
ne	włosy	miał	sta rannie	ułożone,	a	policzki	ogolone,	dzię ki	cze-
mu	nie	spra wiał	już	wra żenia	buntownika.
‒	Co	 tu	 robisz?	 –	 spyta ła.	 –	Nie	powinieneś	czekać	na	mnie

w	ka plicy?
‒	 Przecież	 nie	 za czną	 beze	 mnie.	 –	 Ca iro	 obda rzył	 ją	 szel-

mowskim	uśmiechem.	–	Chcia łem	sprawdzić,	czy	przypadkiem
nie	wpa dłaś	na	pomysł,	by	rzucić	się	z	okna	w	morskie	fale.	Sa -



mobójstwo	 panny	 młodej,	 choć	 będą ce	 sma kowitym	 ką skiem
dla	ta bloidów,	ozna cza łoby,	że	musiał bym	rozpocząć	cały	proces
od	nowa.	A	nie	znoszę	powtórek.
‒	 Umowa	między	 nami	 określa	 to	 dokładnie.	 Śmierć	wyklu-

cza ła by	 ja kiekolwiek	 pienią dze	 dla	 mojej	 rodziny,	 a	 gdybym
uciekła	sprzed	oł ta rza,	dosta ła bym	tylko	jedną	czwartą	tego	co
po	ślubie.	–	Britta ny	zmusiła	się,	by	wzruszyć	ra miona mi.	–	Sa -
mobójstwo	z	pewnością	nie	leży	w	moim	interesie.
Na gle	 przez	 głowę	 przemknęła	 jej	 myśl,	 która	 wzbudziła

w	niej	pa nikę.
‒	Czyżbyś	zmienił	zda nie?	–	spyta ła.
W	cią gu	kilku	sekund	oczekiwa nia	na	odpowiedź	Britta ny	zro-

zumia ła	zbyt	wiele	rzeczy.	I	zbyt	późno.	Tak	wiele,	że	wola ła	się
do	tego	nie	przyzna wać	na wet	przed	sobą	samą.
Ten	 ślub	 nie	 przypominał	 żadnego	 z	 jej	 poprzednich.	 Dwa

pierwsze	 odbyły	 się	 w	 pośpiechu,	 na tomiast	 podczas	 trzecich
za ślubin,	w	 posia dłości	 Jeana	 Pierre’a,	mia ła	 na	 sobie	 suknię,
która	w	za myśle	mia ła	doprowa dzić	jego	spadkobierców	do	fu-
rii.	Kreacja	speł niła	pokła da ne	w	niej	na dzieje.	A	przy	oka zji	za -
pewniła	 jej	 dodatkowy	 rozgłos.	 Początkowo	Britta ny	mia ła	 za -
miar	 ubrać	 się	 w	 podobną	 na	 dzisiejszą	 oka zję	 i	 zignorowa ła
projekty	bardzo	kla sycznych	sukien	ślubnych,	które	Ca iro	pod-
sunął	jej	kilka	tygodni	temu.
Teraz	 jednak	 mia ła	 na	 sobie	 jedną	 z	 tych	 ostatnich.	 Prostą

i	 elegancką.	 Wyglą da ła	 w	 niej	 jak	 ra sowa	 księżniczka,	 a	 nie
skanda listka	z	pierwszych	stron	brukowców.
Te	za ślubiny	z	pewnością	nie	przypomina ły	żadnych	poprzed-

nich.
Co	spra wia ło,	że	w	głowie	Britta ny	kłębiły	się	emocje,	których

jeszcze	nie	zna ła.
‒	Nie,	nie	zmieniłem	zda nia	–	powiedział	Ca iro	i	zbliżył	się	do

niej.	 Gdy	 chwycił	 ją	 delikatnie	 za	 dłoń,	 z	 trudem	 wzięła	 się
w	garść,	uniosła	głowę	i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
To	 był	 niezwykle	 subtelny	 gest.	 Wywa żony.	 Zupeł nie	 niepo-

dobny	do	poca łunku	w	klubie	albo	tego	dla	pra sy	w	restaura cji.
A	oprócz	tego	byli	sami,	bez	świadków.	Być	może	dla tego	ten

pozornie	niezna czą cy	gest	wywołał	w	niej	dreszcz	tak	silny,	jak-



by	robili	coś	znacznie	bardziej	grzesznego.	Coś,	o	czym	w	głębi
duszy	ma rzyła.
Wola ła by	 nie	 być	 dziewicą.	 Wola ła by	 być	 tak	 doświadczoną

kobietą,	 jak	to	uda wa ła.	Wtedy	wiedzia ła by,	 jak	sobie	pora dzić
z	tą	sytuacją.
‒	A	ty?	–	spytał	Ca iro	niepewnie.
‒	Nie.
Czyżby	dojrza ła	na	jego	twa rzy	wyraz	ulgi?	Ale	to	nie	mia łoby

sensu.	Pewnie	sobie	tylko	wyobra ziła.
‒	Nie,	nie	zmieniłam	zda nia	–	powiedzia ła	dobitnie.
Prawdę	mówiąc,	nie	mia ła	powodu,	by	je	zmienić.	Może	poza

obezwładnia ją cym	poczuciem	tego,	co	nadchodzi.	Klęski	i	za wo-
du.	Ale	za pła ci	tę	cenę	z	podniesioną	głową,	myśląc	tylko	o	fi-
nansowych	 korzyściach	 przedsięwzięcia.	 Za	 pięć	 lat	 wreszcie
za nurzy	stopy	w	pia skach	wyspy	na	południowym	Pa cyfiku.
‒	 Goście	 już	 przybyli	 –	 rzekł	 Ca iro.	 –	 Potomkowie	 niemal

wszystkich	 europejskich	 rodów	 królewskich,	 albo	 ich	 najbar-
dziej	żenują cy	przedsta wiciele,	w	za leżności	od	tego,	jak	bardzo
obecny	monarcha	 czuje	 się	 osobiście	ura żony	moimi	 niecnymi
wybryka mi.
‒	Rozumiem,	że	są	też	twoi	dalsi	krewni	i	przyja ciele	–	powie-

dzia ła	Britta ny.
‒	W	ta kim	sensie,	że	wszystkie	rody	arystokra tyczne	Europy

są	ze	sobą	spokrewnione	–	wzruszył	 ra miona mi,	choć	Britta ny
wiedzia ła,	że	Ca iro	 jest	na	 liście	pretendentów	do	co	najmniej
pięciu	 tronów	 europejskich.	‒	 Nie	 na zwał bym	 ich	 rodziną.	 To
przesa da.	 Na tomiast	 nie	 za uwa żyłem	 żadnych	 twoich	 krew-
nych.
‒	Nie	za prosiłam	nikogo	–	odparła	krótko.
Ca iro	uniósł	brwi.	Otworzył	usta,	by	coś	powiedzieć,	co	pew-

nie	dotknęłoby	ją	do	żywego.	A	na	to	nie	mogła	sobie	pozwolić.
Czuła	się	zbyt	sła ba	i	na ra żona	na	zra nienie.
‒	Moi	krewni	nie	są	uczestnika mi	tej	ma ska ra dy	–	doda ła	po-

irytowa nym	głosem.	 –	A	poza	 tym	 i	 tak	na sze	mał żeństwo	nie
potrwa	długo.	Po	co	mieliby	się	tłuc	taki	ka wał	drogi?
Poża łowa ła	 tych	 słów,	 gdy	 tylko	 je	wypowiedzia ła.	 Ca iro	 za -

marł,	a	Britta ny	poczuła,	że	zrobiła	mu	ogromną	przykrość.



Ca iro	odwrócił	wzrok	w	stronę	okna	i	przez	chwilę	wpa trywał
się	w	morze.	Potem	spojrzał	na	nią	pyta ją co.
‒	Chyba	nie	 jesteś	zdenerwowa na,	moja	droga?	–	Nieśpiesz-

nie	 popra wił	 spinki	 przy	 mankietach,	 nie	 spuszcza jąc	 wzroku
z	jej	twa rzy.	–	Przecież	masz	doświadczenie.	Pod	względem	za -
wiera nia	mał żeństwa	to	ja	jestem	tutaj	dziewicą,	nie	ty.
W	 końcu	 pa dło	 to	 słowo.	 Nie	 słysza ła	 go	 od	 dawna,	 bo	 kto

użył by	 go	 w	 towa rzystwie	 kobiety	 powszechnie	 uwa ża nej	 za
osobę	 rozwią złą,	 a	 na wet	 luksusową	 prostytutkę?	 Nie	 pa da ło
w	 klubach	 ze	 striptizem,	 w	 których	 spędza ła	 mnóstwo	 cza su.
A	już	nigdy	w	Hollywood,	najmniej	dziewiczym	miejscu	świa ta.
Jednak	tu,	w	sta rym	za mczysku	na	włoskim	wybrzeżu,	za drża -

ła	na	jego	dźwięk.	Niestety,	Ca iro	to	za uwa żył.
Jednak	gorsze	było	to,	że	jej	twarz	pokryła	się	rumieńcem.	Ja -

skra wym	i	wiele	mówią cym.
A	 już	najgorsze	 to,	 że	Ca iro	 spoglą dał	na	nią	z	nieskrywa ną

fa scyna cją.
‒	Britta ny,	czy	jest	coś,	co	chcia ła byś	mi	powiedzieć?	–	spytał.
‒	Nie.
Ca iro	za śmiał	się	z	niedowierza niem.
‒	Jak	to	możliwe?	–	spytał.
Britta ny	za szumia ło	w	głowie.	Nie	wiedzia ła,	co	zrobić.	Wie-

dzia ła	na tomiast,	że	jeśli	czegoś	nie	zrobi,	to	za	chwilę	wybuch-
nie.	Próbowa ła	za pa nować	nad	emocja mi,	ale	bezskutecznie.
Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	uciekła	na	drugą	stronę	pokoju.

Ani	z	tego,	że	Ca iro	podą żył	za	nią.
Sta nął	blisko,	jakby	wsłuchując	się	fale	dreszczy,	które	targa -

ły	jej	cia łem.	A	potem	oparł	obie	dłonie	o	ka mienną	ścia nę,	za -
myka jąc	Britta ny	w	pułapce	swoich	ra mion.
‒	 Przestań	mnie	 oszukiwać	 –	 powiedział	 sta nowczo,	 ale	 nie

podnosząc	głosu.
‒	Wła śnie	bierzemy	ślub	po	to,	żebyśmy	oboje	mogli	prowa -

dzić	ta bloidowe	życie	–	wydusiła	z	siebie.	–	My śla łam,	że	w	tym
przypadku	oszukiwa nie	nie	jest	czymś	na gannym.
‒	 Britta ny,	 czyżbyś	 była	 najlepiej	 ukrywa ją cą	 się	 i	 najmniej

prawdopodobną	dziewicą	na	świecie?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Britta ny	wiedzia ła,	że	musi	to	przerwać.	Odwrócić	jego	uwa -
gę.	Nie	pozwolić	mu	uwierzyć,	 że	 jest	 niewinna.	Przynajmniej
nie	dziś.	Nie	przetrwa	ca łej	tej	farsy,	 jeśli	Ca iro	się	zorientuje,
że	nie	jest	twardą	i	wyra finowa ną	kobietą,	jaką	od	lat	uda je.
Bo	przy	nim	nie	może	sobie	pozwolić	na	sła bość.
Nie	wiedzia ła,	 dla czego	Ca iro	 jest	 jedynym	zna nym	 jej	 czło-

wiekiem,	który	nie	za uwa ża	oblicza,	ja kie	sta ra	się	prezentować
świa tu.
Ma ski.	Tu	chodzi	 tylko	o	ma ski,	 a	nie	o	 to,	 co	kryje	 się	pod

nimi,	powta rza ła	sobie	w	głowie.
‒	To	ja sne,	że	nie	jestem	dziewicą	–	żachnęła	się.	–	Nie	wie-

dzia łam,	że	to	słowo	na dal	jest	w	użyciu.
Ca iro	nie	wyglą dał	na	przekona nego.	A	Britta ny	wiedzia ła,	że

musi	 rozwiać	 jego	 wątpliwości	 na tychmiast,	 za nim	 będzie	 za
późno.	O	ile	już	nie	jest	za	późno.
Niestety,	Ca iro	wbił	w	nią	wzrok	tak,	jakby	czytał	w	jej	zgnę-

bionej	duszy.
Jakby	już	był	pewien,	że	Britta ny	jest	dziewicą.	Jakby	drobny

szczegół,	który	przez	lata	uwa ża ła	za	mało	zna czą cy,	powiedział
mu	o	niej	wszystko.
‒	 Przecież	 to	niemożliwe	–	kontynuowa ła,	nie	mogąc	docze-

kać	się	odpowiedzi	z	jego	strony.	Z	trudem	sta ra ła	się	przybrać
swój	 zwykły,	 lekko	 ironiczny	 ton.	 –	Wszyscy	wiedzą,	 że	 je stem
dziwką.	Nie	mylą	się.
‒	Włą cza jąc	w	to	twoją	wła sną	matkę,	z	tego	co	pa miętam.
‒	Szczególnie	ją.
To	 ostatnie	 uda ło	 jej	 się	 wypowiedzieć	 bardziej	 zdecydowa -

nym	tonem,	ponieważ	było	prawdą.	W	końcu	niektórzy	członko-
wie	 jej	 rodziny	uwa ża li,	 że	słucha nie	pewnego	rodza ju	muzyki
nieodwołalnie	sprowa dza	dziewczynę	na	złą	drogę.
Ca iro	oderwał	 jedną	rękę	od	ścia ny	 i	nieśpiesznie	przesunął



palcem	po	jej	twa rzy.	Ale	tym	ra zem	jego	spojrzenie	nie	było	już
groźne,	lecz	władcze.	Triumfalne.
Britta ny	mia ła	ochotę	ska pitulować.	Wyja wić	mu	prawdę,	któ-

rą	już	i	tak	zna.	Choćby	na	krótką	chwilę	przestać	kła mać.
Ale	 to	 byłoby	 sza leństwo	 gra niczą ce	 z…	 tak,	 intymnością.

A	na	nią	nie	mogła	sobie	pozwolić.	Przynajmniej	nie	z	Cairem
Santa	 Domini,	 dla	 którego	 intymność	 ozna cza ła	 co	 najwyżej
ogra niczenie	się	do	trzech	orgii	tygodniowo.
Dla tego	 Britta ny	 uśmiechnęła	 się	 kuszą co.	 Dotknęła	 dłoni,

którą	 trzymał	 na	 jej	 policzku,	 i	 pochyliła	 się	w	 jego	 kie runku.
Przywarła	do	jego	torsu	i	przekrzywiła	głowę,	gotowa	na	poca -
łunek.
‒	 Mogę	 uda wać	 dziewicę,	 jeśli	 tego	 pra gniesz	 –	 szepnęła

zmysłowo.	–	Dla czego	nie	dziwi	mnie,	że	najsłynniejszy	europej-
ski	playboy	lubi	ta kie	perwersyjne	przedsta wienia?
Niespodziewa nie	atmosfera	się	za gęściła.
‒	A	my	w	tej	chwili	odgrywa my	przedsta wienie?	–	spytał	Ca -

iro	cicho.
‒	A	czymże	jest	ten	ślub,	jeśli	nie	przedsta wieniem?	–	Britta -

ny	wydęła	ironicznie	wargi,	ale	Ca iro	nie	przesta wał	wpa trywać
się	w	nią,	jak	gdyby	chciał	przejrzeć	ją	na	wylot.	–	Możemy	kon-
tynuować	je	również	w	łóżku.
‒	Sama	mówiłaś,	że	w	tym	mał żeństwie	na	seks	nie	ma	miej-

sca	–	odparł	i	za trzymał	wzrok	na	jej	wargach.
‒	Twierdziłeś,	że	to	nie	w	twoim	stylu	–	odpa rowa ła.
Na gle	zorientowa ła	się,	że	Ca iro	pochylił	się	i	przyparł	ją	do

ścia ny.	 Mia ła	 świa domość,	 że	 mogła by	 za protestować.	 Że	 po-
winna	się	czuć	schwyta na	w	pułapkę.	Poniżona.
Ale	tak	nie	było.
Jego	bursztynowe	oczy	za lśniły	w	ciemności.	Britta ny	wstrzy -

ma ła	oddech.	Dłoń	Ca ira	na	jej	policzku	była	za ska kują co	twar-
da	 i	ciepła.	Przywarł	do	niej	 torsem,	tak	mocno,	że	spra wił	 jej
niemal	ból.	A	jego	za chwyca ją ce	wargi	wyra ża ły	zde cydowa nie,
co	spra wiło,	że	fala	ciepła	przemknęła	przez	jej	tułów	i	za trzy-
ma ła	się	w	podbrzuszu.
‒	Już	mówiłem,	że	ma rzę	o	tym,	by	cię	po siąść	–	rzekł	ta kim

tonem,	jakby	skła dał	przysięgę.	–	Pod	tym	względem	nic	się	nie



zmieniło.
Britta ny	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.	Czuła	przeraźliwie	szybki

puls	w	skroniach,	gardle	i	nadgarstkach.	I	na gle	za pomnia ła,	że
odgrywa	rolę.	Za pomnia ła	o	wszystkim	poza	tym,	że	go	pożą da.
‒	W	czym	więc	problem?	–	spyta ła,	a	Ca iro	dosłownie	za marł.

–	Dla czego	we	mnie	nie	wejdziesz,	skoro	słyniesz	z	tego,	że	nie
potra fisz	 utrzymać	 penisa	 w	 spodniach?	 Po	 co	 byliśmy	 dotąd
tacy	cnotliwi?	–	za śmia ła	się,	ponieważ	sama	nie	zna ła	odpowie-
dzi.	 –	A	może	 twoja	 reputa cja	 jest	 tylko	wymysłem	kilku	prze-
pra cowa nych	dziennika rzy?
‒	A	może	spróbujemy	się	dowiedzieć?	–	wyszeptał	zmysłowo,

opuścił	 rękę	 i	 za czął	 podcią gać	 do	 góry	 dolną	 część	 ciężkiej
sukni	ślubnej,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	twa rzy	Britta ny.
A	ona	nie	była by	w	sta nie	za protestować,	na wet	gdyby	chcia -

ła.
Ale	nie	chcia ła.
Ca iro	 wsunął	 dłonie	 pomiędzy	 jej	 uda,	 a	 na stępnie	 pod	 je-

dwabne	figi.	Do	Britta ny	na gle	dotarło,	że	to	się	dzieje	na praw-
dę.
Dotykał	jej	tam,	gdzie	nigdy	nie	dotarła	dłoń	żadnego	mężczy-

zny.
Ca iro	wydał	z	siebie	pomruk	za chwytu,	który	spra wił,	że	pod-

da ła	mu	się	bez	reszty.	Przez	głowę	przemknęła	jej	myśl,	że	już
nigdy	nie	będzie	 reagowa ła	 ina czej.	Sta ła	oparta	o	 ścia nę	bez
ruchu	 i	 rozkoszowa ła	się	dotykiem	 jego	dłoni.	Za częła	delikat-
nie	 poruszać	 biodra mi,	 dość	 niezdarnie,	 jakby	 uczyła	 się	 tań-
czyć.	 Jak	gdyby	 on	uczył	 ją	 kroków	najpiękniejszego	 tańca	na
świecie.
W	 tym	momencie	Ca iro	dotarł	do	 jej	wnętrza.	Wsunął	pa lec

i	za czął	poruszać	nim	rytmicznie,	a	Britta ny	wyda ła	z	siebie	gło-
śny	jęk.	To	była	prawdziwa	inwa zja.	Doskona ła.	Po	chwili	wsu-
nął	drugi	pa lec,	na dal	porusza jąc	ręką.
A	Britta ny…	rozpa dła	się	na	ka wał ki.
Szarpa na	konwulsja mi	na prawdę	czuła	się	tak,	jakby	jej	cia ło

rozpa dło	się	na	tysią ce	ka wał ków.	Jedynym,	co	dociera ło	do	jej
świa domości,	 był	 twardy	 dotyk	 jego	 palców	 i	 jego	 ciężki	 od-
dech.



Kiedy	odzyska ła	zmysły,	zorientowa ła	się,	że	stoi	tylko	dzięki
temu,	że	Ca iro	podtrzymuje	ją	mocno	ręką	oplecioną	wokół	jej
ta lii.
Wpa trywał	 się	w	nią	 z	miną,	 której	wcześniej	 nie	 zna ła.	 Po-

ważną,	 sta nowczą	 i	 na zna czoną	 pra gnieniem.	 To	 spra wiło,	 że
znów	ogarnęła	ją	żą dza.	Jęknęła	zmysłowo	i	znów	poruszyła	bio-
dra mi.	Wywoła ło	to	uśmiech	na	twa rzy	Ca ira,	który	jednak	sta -
nowczo	wycofał	rękę	i	pozwolił,	by	ciężka	suknia	opa dła,	za sła -
nia jąc	jej	nogi.
Zupeł nie	jakby	nic	między	nimi	nie	za szło…	W	tym	momencie

coś	wezbra ło	w	Britta ny,	czego	nie	potra fiła	na zwać,	ale	czego
była	 głęboko	 świa doma.	 Zrozumia ła,	 że	 musi	 dzia łać,	 ina czej
stra ci	wszystko.
‒	To	już	ko niec?	–	spyta ła	znudzonym	głosem,	odepchnęła	za -

skoczonego	Ca ira	 i	 ruszyła	 przez	 komna tę.	 –	Niedoświadczeni
na stolatkowie	popeł nia ją	gorsze	grzechy	w	peł nym	ubra niu	na
koryta rzu	szkolnym.	Oczekiwa ła bym	nieco	więcej	finezji	od	ko-
goś,	kto	mieni	się	królem.
‒	Finezji?	–	spytał	Ca iro	ta kim	tonem,	jakby	słyszał	to	słowo

po	raz	pierwszy	w	życiu.	–	Przez	to	całe	za miesza nie	przedślub-
ne	chyba	się	przesłysza łem.	Mia łem	wra żenie,	że	za kwestiono-
wa łaś	moją	finezję	w	parę	sekund	po	tym,	kiedy	doprowa dziłem
cię	do	orga zmu.
Britta ny,	 która	 sta ła	 wła śnie	 przy	 wielkim	 łożu	 z	 balda chi-

mem,	 odwróciła	 się	 na	 pięcie,	 ale	 za stygła,	 ponieważ	 Ca iro
szedł	 w	 jej	 stronę.	 Zrobiła	 wielce	 znudzoną	minę,	 choć	 czuła
drżenie	nóg.
‒	Nie	przejmuj	się	–	odparła	nieszczerym	tonem	i	przewróciła

ocza mi.	–	Na	pewno	jesteś	w	tym	dobry.
Ca iro	uśmiechnął	się	kpią co.
‒	Ależ	jestem	–	powiedział	 i	 lekko	pogła dził	 ją	po	włosach.	–

Choć	nie	musisz	mi	wierzyć	na	słowo	–	dodał,	po	czym	chwycił
ją	na	ręce	i	rzucił	na	łóżko.
Ca iro	sam	nie	wiedział,	co	robi.	Uklęknął	nad	nią	i	podparł	się

na	łokciach.
‒	Ca iro…
‒	Nie	mów	nic,	moja	droga.	Pozwól,	że	sprostam	wyzwa niu,



które	mi	rzuciłaś	–	powiedział	na zbyt	sta nowczym	głosem.	Ale
poza	tą	kobietą	ubra ną	w	bia łą	suknię	nie	liczyło	się	nic.	Kobie-
tą,	która	wkrótce	zosta nie	jego	żoną.	Moją	żoną,	powta rzał	so-
bie,	a	słowa	te	wypeł niły	całą	jego	świa domość.
Pogła dził	ją	palcem	po	wargach.	Za rumieniła	się	gwał townie,

co	obudziło	w	nim	prawdziwą	bestię.	Po	 raz	pierwszy	nie	 roz-
wa żał,	jaki	będzie	skutek	tego	zbliżenia,	ani	nie	za sta na wiał	się,
czy	 sprosta	 oczekiwa niom	partnerki.	 Za topił	 się	w	 jej	 cichych
jękach,	które	podnieca ły	go	aż	do	bólu,	podobnie	jak	głos	Brit-
ta ny	wypowia da ją cy	jego	imię.
Nie	 pa miętał,	 jak	 się	 tu	 zna lazł.	 Wiedział	 tylko,	 że	 Britta ny

wreszcie	 leży	 pod	nim.	Tam	gdzie	 jej	miejsce,	 podpowiedzia ła
bestia,	którą	wyzwolił	w	sobie.
Podcią gnął	 jej	 suknię.	Usa dowił	 się	między	 smukłymi	uda mi

Britta ny,	a	ona	przygryzła	dolną	wargę	i	uniosła	lekko	biodra.
Zwarli	się	w	poca łunku,	który	obojgu	sma kował	jak	pierwszy

w	życiu.	Ca iro	był	przyzwycza jony	do	uda wa nia	przed	obiekty-
wa mi	 fotoreporterów,	 że	 za tra ca	 się	 w	 poca łunku.	 Ale	 tu	 nie
było	obiektywów,	a	im	dłużej	sma kował	usta	Britta ny,	tym	bar-
dziej	za pominał,	że	kiedykolwiek	traktował	poca łunek	jak	scenę
do	odegra nia.
Pra gnął	zoba czyć	ją	nagą.	Pra gnął,	by	ża den	ubiór	nie	za sła -

niał	 jej	 doskona łego,	 za chwyca ją cego	 cia ła.	 Ma rzył	 o	 tym,	 by
się	nie	spieszyć.	Chciał	leniwie	za topić	się	w	na miętności…
Ale	 na	 jego	 drodze	 sta nął	 gorset.	 Elegancki,	 ozdobiony	 ha -

ftem	i	dopa sowa ny.
To	wystarczyło,	by	Ca iro	przypomniał	sobie,	że	w	ka plicy	cze-

ka ją	 na	 nich	 goście.	 Że	w	 tej	 chwili	 są	ważniejsze	 spra wy,	 na
przykład	poślubienie	Britta ny.
Za wa hał	 się,	 ale	uznał,	 że	 znacznie	bardziej	 pra gnie	 kochać

się	z	nią.
‒	Jesteś	gotowa?	–	spytał.
‒	Od	wielu	tygodni	–	powiedzia ła	z	błyskiem	w	oku.
Ca iro	podniósł	się	na	kola na	i	rozpiął	spodnie,	po	czym	znów

wsunął	dłoń	pod	 jej	majtki,	wciąż	cudownie	wilgotne.	Britta ny
była	ciepła,	miękka	i	gotowa.	A	przede	wszystkim	była	jego.
Czekał	 na	 to	 od	 chwili,	 kiedy	 zoba czył	 jej	 fotogra fię	 po	 raz



pierwszy.	Wyobra żał	sobie	to	tysią ce	razy,	odkąd	wyszła	z	jego
aparta mentu	w	Monte	Carlo.
Nigdy	w	życiu	nie	pożą dał	kobiety	bardziej	niż	w	tej	chwili.
Położył	się	na	Britta ny	i	wszedł	w	nią	jednym	ruchem.

Bola ło.
Członek	Ca ira	 był	 ogromny	 i	 twardy,	 a	 przy	 tym	 zna lazł	 się

zbyt	głęboko.
Britta ny	syknęła	 z	bólu.	Zesztywnia ła	 i	 odruchowo	za cisnęła

pięści	na	piersiach.	Ca iro	za marł.
Myśla ła,	 że	zdoła	 to	dobrze	odegrać.	Mia ła	na dzieję,	 że	 lata

tańczenia	 po	 klubach	 rozluźniły	 ją	 dosta tecznie.	 Myśla ła,	 że
skoro	tak	bardzo	go	pra gnie,	nie	odczuje	ani	odrobiny	bólu.
Jednak	kiedy	podniosła	oczy,	zoba czyła,	że	pa trzy	na	nią	z	wy-

rzutem.	Nie	poruszał	się,	ale	wciąż	czuła	w	sobie	jego	członek,
który	rozpychał	ją	od	wewnątrz.
Najgorsze	było	to,	że	bez	wątpienia	za uwa żył.
Britta ny	poczuła,	że	łzy	na pływa ją	jej	do	oczu.
‒	Czy	możesz	mi	to	wytłuma czyć?	–	spytał	Ca iro	ta kim	tonem,

jakby	rozma wia li	o	pogodzie,	przez	co	jego	spojrzenie	wyglą da -
ło	jeszcze	bardziej	niebezpiecznie.
Britta ny	chcia ła	przełknąć	ślinę,	ale	tylko	pocią gnęła	nosem.

Leża ła	 na	plecach	w	najpiękniejszej	 sukni	 ślubnej,	 jaką	kiedy-
kolwiek	widzia ła,	a	Jego	Najja śniejsza	Wysokość	Arcyksią żę	Fi-
lip	Skander	Ca iro	Santa	Domini	górował	nad	nią,	już	nie	dziewi-
cą,	z	członkiem	w	jej	pochwie.	I	co	zrobiła?	Pocią gnęła	nosem.
‒	Nie	płacz	–	rozka zał	Ca iro.	Jego	spojrzenie	zła godnia ło,	co

uspokoiło	nieco	Britta ny.	–	Nie	waż	się	już	nigdy	pła kać.	Jestem
pewien,	że	doświadczyłaś	w	życiu	znacznie	straszniejszych	rze-
czy	niż	spotka nie	ze	mną.
Jeszcze	przed	chwilą	Britta ny	oba wia ła	się,	że	wybuchnie	pła -

czem.	 A	 teraz	 mia ła	 ochotę	 się	 roześmiać.	 Rozluźniła	 dłonie
i	pogła ska ła	Ca ira	po	połach	fra ka.	Zupeł nie	jakby	go	pociesza -
ła.
‒	 Jeszcze	 nie	wiem,	 czy	 to	 przeżyję	 –	 stwierdziła	 po	 chwili,

i	choć	głos	jej	lekko	drżał,	nie	było	w	nim	łez.
Ca iro	dotknął	obu	jej	policzków.



‒	Przeżyjesz	–	za pewnił	ją.	–	Obiecuję.
Ca iro	na dal	się	nie	poruszał,	ale	Britta ny	na gle	się	zoriento-

wa ła,	że	 jego	sztywny	członek	nie	za da je	 jej	 już	aż	tak	silnego
bólu.
‒	Opła kiwać	dzisiaj	będziemy	jedynie	twoje	dziedzictwo	–	cią -

gnął	 da lej	 Ca iro.	 –	 To,	 a	 także	 fakt,	 że	 kła ma łaś	 mi	 prosto
w	twarz,	będziemy	musieli	omówić	w	najbliższym	cza sie.
‒	 Nie	 dajmy	 się	 ponieść	 emocjom.	 –	 Britta ny	 zmarszczyła

brwi.	 –	 Być	 może	 nie	 upra wia łam	 dotąd	 seksu,	 ale	 nie	 czyni
mnie	to…
‒	Dziewicą?	Chyba	 rozumiesz,	 że	 taka	 jest	wła śnie	definicja

tego	słowa	–	przerwał	Ca iro.
‒	 Osobą	 niewinną.	 Nie	 byłam	 niewinna	 od	 cza sów	 dzieciń-

stwa.	Mia łam	trzech	mężów,	którzy	mogą	to	potwierdzić.
‒	 Tak,	 trzech	mężów…	‒	mruknął	Ca iro,	 i	w	 tym	momencie

poruszył	 lekko	 biodra mi.	 Britta ny	 wstrzyma ła	 oddech,	 ale	 nie
poczuła	bólu.	Tym	ra zem	w	ogóle.	–	Ale	ża den	z	nich	nie	był	tu,
gdzie	ja	teraz	–	dokończył.
Skarciła	go	wzrokiem.
‒	 Biorę	 to	 za	 potwierdzenie	moich	 słów	 –	 powiedział	 Ca iro

kpią co.
Przycią gnął	Britta ny	do	siebie,	a	ona	poczuła,	że	rozpływa	się

w	jego	ra mionach.	I	że	się	ru mieni.	Lecz	tym	ra zem	był	to	ru-
mieniec	prawdziwego	wstydu.
‒	Mogłaś	mi	powiedzieć	–	rzekł	Ca iro	ła godnie	karcą cym	to-

nem.	Po	raz	kolejny	Britta ny	mia ła	wra żenie,	że	pa trzy	na	inne-
go	człowieka,	niż	zna ła	do	tej	pory.	Innego,	niż	wszyscy	zna li.	–
Nie	mia łem	za mia ru	cię	zra nić.	Nie	 jestem	potworem.	A	przy-
najmniej	nie	aż	ta kim.
Britta ny	 nie	 wiedzia ła,	 co	 zrobić,	 co	 powiedzieć.	 Nigdy	 nie

odczuwa ła	aż	tylu	emocji	na raz,	wymiesza nych	z	dozna nia mi	fi-
zycznymi.	A	Ca iro	po	prostu	 ją	obejmował.	Nie	zmuszał	do	ni-
czego.	Ale	i	nie	za mierzał	opuścić	jej	cia ła.	Jak	gdyby	chciał	po-
zostać	w	niej	na	za wsze.
‒	Nie	chcia łam,	żebyś	wiedział	–	wydusiła	z	siebie	wreszcie.
‒	 Bo	 myśla łaś,	 że	 będzie	 mi	 to	 przeszka dzać?	 –	 spytał.	 –

A	 może	 uzna łaś	 że	 lepiej	 za trzymać	 dziewictwo	 w	 ta jemnicy



jako	kartę	przetargową?
Za cisnęła	 zęby,	 jak	 gdyby	 chcia ła	 spoliczkować	 go	 za	 to,	 co

powiedział.	Może	faktycznie	chcia ła.	A	może	nie	umia ła	obronić
się	przed	za rzutem	tak	niewyobra żalnym,	że	poczuła	się	zra nio-
na.
‒	Nie	potra fię	sobie	wyobra zić	osoby,	która	uwa ża ła by,	że	Ca -

iro	 Santa	 Domini,	 pa tron	 lubieżników,	 był by	 za interesowa ny
tym,	czy	kobieta	jest	dziewicą,	czy	nie.	Sam	jesteś	przeciwień-
stwem	dziewicy.	Do	tysięcznej	potęgi.
Jego	ciemne	oczy	rozbłysły.
‒	 Jak	 widzisz,	 jestem	 nie	 tylko	 głęboko	 za interesowa ny,	 ale

i	głęboko	w	tobie.	Być	może	to	pokrewne	sta ny	–	za kpił.
‒	Gdybym	wiedzia ła,	że	za leży	ci	na	bia łym	mał żeństwie,	dla -

tego	 że	 jesteś	 jednym	wielkim	 fra zesem	ukrywa ją cym	 się	 pod
przebra niem	 mężczyzny,	 za żą da ła bym	 więcej	 pieniędzy	 za
udział	 w	 tej	 ma ska ra dzie	 –	 odparła	 Britta ny	 chłodno.	 Zbyt
chłodno,	jak	sama	uzna ła.	–	A	gdybym	przy	oka zji	wiedzia ła,	że
masz	na turę	 ja skiniowca,	 odmówiła bym	ci,	 tak	 jak	mia łam	za -
miar	na	sa mym	początku.
‒	 Britta ny,	 jestem	 królem	 –	 za uwa żył	 Ca iro	 z	 rozba wioną

miną.	 –	Nie	 fra zesem	 i	 nie	 ja skiniowcem.	Nie	 jestem	 zwyczaj-
nym	człowiekiem.	Może	nie	mam	kra ju	i	podda nych,	ale	jeszcze
dziś	będę	miał	żonę.	I	ją	posią dę.	Tak	jak	teraz.
Powiedział	 to	 ta kim	 tonem,	 jakby	 skła dał	 jej	 przysięgę	mał -

żeńską	przed	oł ta rzem.	A	Britta ny,	nieświa domie,	poruszyła	bio-
dra mi.	Po	czym,	kierując	się	potrzebą,	której	sama	nie	rozumia -
ła,	 za częła	 ruszać	 nimi	 rytmicznie.	 Twarz	 Ca ira	 spoważnia ła.
A	Britta ny	wzięła	 głęboki	 oddech,	ponieważ	nic	 jej	 nie	bola ło.
Co	więcej,	poczuła	dziwną,	niezna ną	jej	dotąd	przyjemność.
‒	 Chyba	mam	ochotę,	 żebyś	wreszcie	 przystą pił	 do	 dzieła	 –

wyszepta ła.
W	jego	oczach	poja wił	się	błysk	sa tysfakcji,	ale	i	pożą da nia.
‒	Twoje	życzenie	 jest	dla	mnie	rozka zem	–	rzekł	niskim	gło-

sem.	–	Ale	najpierw	musisz	to	powiedzieć.
‒	Co	mam	powiedzieć?
‒	Po	prostu	powiedz	–	wyszeptał	i	cofnął	lekko	biodra.	Powoli.

A	potem	pchnął	mocno.	–	Powiedz	mi,	że	w	tym,	co	teraz	robi-



my,	jestem	twoim	królem.	A	ty	jesteś	moja.
W	tamtej	chwili	Britta ny	była	gotowa	powiedzieć	mu	dosłow-

nie	wszystko.
‒	Jestem	twoja	–	wyszepta ła.	–	Tylko	twoja.
‒	Na wet	nie	wiesz,	jak	bardzo	masz	ra cję	–	mruknął	Ca iro,	po

czym	na prawdę	przystą pił	do	dzieła.
Britta ny	podda ła	się	bez	najmniejszego	oporu.
Ca iro	rozpa lał	 ją	stopniowo,	aż	wreszcie	za czął	wdzierać	się

w	nią	mocno	i	bezlitośnie.	A	ona	otworzyła	się	na	niego	z	peł -
nym	odda niem,	jakby	czeka ła	na	to	całe	życie.
Jakby	jej	cia ło	wiedzia ło	więcej	niż	umysł.
W	 końcu	 świat	 za wirował	 wokół	 niej	 i	 rozmył	 się	 w	 nicość.

Britta ny	 za woła ła	 głośno	 jego	 imię	 i	 poczuła,	 że	wpa da	w	 cu-
downą	otchłań.
W	 odpowiedzi	 Ca iro	 za wołał	 jej	 imię	 i	 skoczył	 za	 nią	 w	 tę

samą	otchłań.

Britta ny	 mia ła	 ochotę	 nie	 wynurzać	 się	 z	 tej	 jedwa bistej,
wspa nia łej	ciemności,	która	ją	otoczyła.	Mogła by	spędzić	w	niej
wieczność.
Ale	Ca iro	był	już	na	nogach.
‒	Nie	ruszaj	się	–	rozka zał,	a	Britta ny	uzna ła,	że	z	chęcią	go

posłucha.	 Leża ła	 wygodnie	 w	 wielkim	 łożu	 z	 balda chimem,
wsłuchując	się	w	krzyki	mew	i	szum	morza.	Czuła,	jak	promie-
nie	słońca	tańczą	na	jej	twa rzy.
Ca iro	wrócił	z	ła zienki	i	usiadł	obok.
‒	 Nie	 było	 zbyt	 dużo	 krwi	 –	 powiedział,	 wyciera jąc	 jej	 uda

ręcznikiem.	 Na stępnie	 włożył	 mniejszy	 ręcznik,	 który	 również
przyniósł	z	ła zienki,	w	jej	majtki,	sprawnie	na cią gnął	je	na	pupę
Britta ny	 i	 pomógł	 jej	wstać.	 –	Wyjmiesz	 go	 dopiero	 tuż	 przed
wejściem	do	ka plicy	–	dodał.
‒	Co	ta kiego?	–	Britta ny	mia ła	ochotę	za paść	się	pod	ziemię.

–	Nie	chcę	rozma wiać	z	tobą	o	ta kich	spra wach.
‒	 Posłuchaj,	 jesteś	 ubra na	 na	 bia ło,	 a	 będziesz	 stać	 przed

mnóstwem	ludzi	i	wieloma	obiektywa mi.	To	nie	czas	na	wstydli-
wość.
‒	Popeł niłam	błąd.	–	Britta ny	usłysza ła	wła sny	głos.	–	To	nie



powinno	mieć	miejsca.
Ostatkiem	sił	wzięła	się	w	garść.	Podniosła	głowę,	wygła dziła

długi	welon	i	przybra ła	obojętny	wyraz	twa rzy.	Spojrza ła	w	lu-
stro	 i	 odkryła	 ze	 zdziwieniem,	 że	wyglą da	 tak	 samo	 jak	przed
przyjściem	Ca ira.	Jak	gdyby	nic	się	nie	wyda rzyło.	Musia ła	tylko
popra wić	szminkę.
Posta nowiła	uznać	to	za	znak.	A	na wet	przepowiednię.
Ca iro	sta nął	tuż	za	nią,	co	spra wiło	jej	wielką	przyjemność	fi-

zyczną.	Zoba czyła	w	lustrze	jego	zna czą cy	uśmiech.
‒	Za	kilka	minut	zosta niesz	moją	żoną	–	powiedział	ta kim	sa -

mym	 tonem,	 ja kim	 wcześniej	 za dekla rował:	 „Jestem	 królem”.
Jak	gdyby	nigdy	nie	mówił	 tego	na	głos.	 –	 Idąc	przez	ka plicę,
będziesz	wspominać	to,	co	wła śnie	się	zda rzyło.	Nie	mam	ocho-
ty	 na	 bia łe	 mał żeństwo.	 Szczególnie	 z	 kobietą,	 która	 pożą da
mnie	tak	samo	jak	ja	jej.
‒	 Ale	 ja…	 ‒	 Britta ny	 za milkła,	 bo	 nie	 wiedzia ła,	 co	 powie-

dzieć.	Każdym	nerwem	pra gnęła	znów	rzucić	się	na	 łóżko.	Ale
tym	ra zem	zerwać	z	niego	ubra nie	 i	poznać	wszystkie	 za kątki
jego	cia ła.
‒	Za wsze	pla nowa łem,	że	cię	uwiodę.	A	teraz	będę	mógł	upa -

jać	się	świa domością,	że	uchroniłem	cię	przed	 innymi	mężczy-
zna mi.
‒	Ja kiś	ty	sentymentalny	–	westchnęła	Britta ny	z	wymuszoną

ironią.	 –	Zga dzam	się,	by	przez	 ja kiś	 czas	być	 twoją	 żoną,	ale
nie…
Nie	wiedzia ła,	 ja kiego	słowa	użyć.	Bo	nie	mia ła	pojęcia,	kim

chce	dla	niego	być.
Ca iro	uśmiechnął	się	triumfalnie,	ale	życzliwie.	Jednak	Britta -

ny	odebra ła	 to	 jako	potwierdzenie	 faktu,	który	nie	był	dla	niej
nowością	–	że	ten	mężczyzna	doprowa dzi	ją	do	upadku.
Ale	z	drugiej	strony	chcia ła	tego	doświadczyć.	Coś	jej	podpo-

wia da ło,	 że	 ten	 upa dek	 może	 być	 początkiem	 czegoś	 innego,
wartościowszego.
‒	Nie	bój	się	–	powiedział	Ca iro,	jakby	czyta jąc	w	jej	myślach.

–	Będziesz	nie	tylko	moją	żoną.	Będziesz	królową	bez	tronu.	Ale
przede	wszystkim	będziesz	moja.	Nie	 rozumiesz,	 że	 już	 jesteś
moja?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Ostatni	 potomek	 rodu	 Santa	 Domini	 poślubił	 striptizerkę
w	renesansowej	ka plicy	we	Włoszech.	Był	 jednocześnie	pierw-
szym	od	stuleci,	który	nie	za warł	mał żeństwa	w	ka tedrze	znaj-
dują cej	się	w	stolicy	Santa	Domini.
Dokładnie	od	trzech	stuleci.
A	jednak	Ca iro	stał	przed	oł ta rzem,	który	również	wybudowa -

li	 jego	 przodkowie,	 choć	 nie	 na	 ojczystej	 ziemi.	 Nie	 pa miętał
już,	że	doprowa dził	go	tutaj	długo	opra cowywa ny	plan.	I	wca le
nie	 za mierzał	 koncentrować	 się	na	przedsta wieniu,	 które	miał
zgodnie	z	nim	odegrać.
Wszystkie	jego	myśli	skupia ły	się	na	Britta ny.
Ławki	ka plicy	wypeł nione	były	arystokra ta mi	z	ca łej	Europy.

A	 jednak	Ca iro	myślał	 tylko	o	dziewictwie,	 które	wła śnie	 ode-
brał	pannie	młodej.	 Jego	cia ło	za reagowa ło	odpowiednio,	więc
musiał	nieco	zmienić	pozycję,	by	nie	za uwa żyli	tego	dostojni	go-
ście.
Skup	 się,	 idioto,	 powiedział	 sam	 do	 siebie,	 kiedy	 ksiądz	 dał

znak	 Britta ny,	 by	 podeszła	 do	 oł ta rza.	 Ale	 niewiele	 to	 dało.
Wciąż	upa jał	się	myślą,	że	za bierze	ją	gdzieś	na	koniec	świa ta,
z	dala	od	wścibskich	fotoreporterów,	i	będzie	jej	doga dzał.
Choć,	 oczywiście,	 nie	 było	 to	 częścią	 pla nu.	 Nieważne,	 że

Britta ny	wca le	nie	oka za ła	się	rozpustnicą,	którą	la ta mi	uda wa -
ła.	O	tym	wiedział	tylko	on	sam.	Nikt	inny.
Pra gnienie,	by	poka zać	jej	prawdziwego	siebie,	nie	ozna cza ło,

że	to	zrobi,	ani	że	w	ten	sposób	zmieni	się	kurs,	który	obra li.
Przypomniał	 sobie,	 jak	 kilka	 dni	 po	 za ręczynach	 poka zał	 jej

rysunek	sukni	 ślubnej.	Britta ny	była	wyraźnie	za skoczona,	po-
nieważ	 oczekiwa ła,	 że	 wystą pi	 w	 nieco	 skanda lizują cym	 ubio-
rze.
‒	Myśla łam,	że	chodzi	o	to,	by	zbulwersować	cały	świat	–	po-

wiedzia ła	wtedy.



‒	Nie.	Chodzi	o	coś	bardziej	skomplikowa nego	niż	pa ra da	złe-
go	sma ku	–	odparł.	–	To	byłoby	zbyt	oczywiste.	Nie	w	tym	rzecz,
że	poprzednio	wyszłaś	za	kogoś	o	znacznie	wyższej	pozycji	spo-
łecznej	 –	 dodał,	 lecz	 na tychmiast	 za uwa żył,	 że	 zrobił	 jej	 przy-
krość.
‒	Rozumiem.	Chcesz,	by	wszyscy	ci	współ czuli	–	skomentowa -

ła	cicho.	–	By	uwa ża li,	że	za kocha łeś	się	bez	pa mięci.	Chcesz	im
przedsta wić	świńskie	ucho	przebra ne	za	pannę	młodą.	Chcesz,
żeby	się	z	nas	śmia li.
‒	Zga dza	się	–	potwierdził,	choć	serce	kra ja ło	mu	się	na	wi-

dok	zra nionej	miny	Britta ny.
A	 teraz,	stojąc	przed	oł ta rzem,	skła dał	 jej	przysięgę	mał żeń-

ską.
Kiedy	usłyszał,	jak	ona	ją	powta rza,	uświa domił	sobie	coś	bar-

dzo	za ska kują cego	–	że	gdzieś	w	głębi	duszy	pra gnie,	by	panna
młoda	zmieniła	zda nie	i	uciekła	od	oł ta rza.
Ale	wkła da jąc	 jej	obrączkę	na	pa lec,	myślał	 tylko	o	 tym,	 jak

bardzo	pra gnie,	by	Britta ny	za wsze	była	u	jego	boku.
Tylko	on	zna	ją	na prawdę.
‒	Możesz	poca łować	pannę	młodą	–	oznajmił	ksiądz.
To	 przypomnia ło	Ca irowi,	 dla czego	 tutaj	 stoi:	 by	 udowodnić

ca łemu	świa tu,	że	jest	głupcem	niewartym	uwa gi.
Próbował	sobie	wmówić,	że	plan	uda ło	się	zrealizować.
Britta ny	 spojrza ła	 na	 niego	 swoimi	 cudownymi,	 ciemnymi

ocza mi,	w	których	ma lowa ły	się	głębokie	emocje.	Ale	Ca iro	nie
wiedział,	na	ile	jest	to	prawda,	a	na	ile	perfekcyjne	odgrywa nie
wyzna czonej	roli.	Niena widził	się	za	to,	że	nie	potra fi	zgadnąć.
Poca łował	Britta ny	 na miętnie,	 czując,	 jak	 jej	 cia ło	 drży.	Ma -

rzył	tylko	o	tym,	by	ponownie	zna leźć	się	z	nią	w	łóżku.
Britta ny	 też	rozpa miętywa ła	 to,	co	zda rzyło	się	w	komna cie.

Jak	wprawnie	w	nią	wszedł.	Niemal	rutynowo.
‒	Na stępny	ra zem	wypal	mi	swoje	inicja ły	na	skórze	–	szepnę-

ła,	odrywa jąc	na	moment	usta	od	jego	warg.	–	Albo	obsikaj	te-
ren	dookoła,	jak	pies.
‒	 To	prośba	 czy	wyzwa nie?	 –	 odszepnął,	 po	 czym	wyprosto-

wał	głowę	i	odwrócił	się	w	stronę	gości.	W	tym	momencie	do-
tarło	do	niego,	że	Britta ny	jest	już	jego	żoną.	A	po	chwili	pomy-



ślał	o	utra conym	królestwie.	Wreszcie	zrozumiał:	powinien	się
wstydzić,	że	za pomniał	o	nim.	Dopiero	w	kontekście	tej	uroczy-
stości	uświa domił	sobie,	kim	jest	i	jaką	rolę	na prawdę	powinien
tu	peł nić.
‒	 Nie	 przypuszcza łem,	 że	 tego	 doczekam	 –	 powiedział	 jego

rzekomo	najstarszy	i	najlepszy	przyja ciel	z	nieszczerym	uśmie-
chem,	kiedy	tylko	rozpoczął	się	bankiet.	–	Ale	przecież	nie	mu-
sia łeś	się	żenić,	by	odzyskać	królestwo.	Ono	i	tak	jest	dla	ciebie
stra cone,	 na wet	 mimo	 plotek	 o	 złym	 zdrowiu	 genera ła,	 więc
o	co	chodzi	w	tych	niedorzecznych	za ślubinach?
‒	Na	każdego	z	nas	przychodzi	moment	upadku	–	odparł	Ca -

iro	niedba le,	jakby	wzmianka	o	genera le	wca le	go	nie	poruszy-
ła.	 –	 Lepiej	 wtedy	mieć	 poduszkę,	 która	 ten	 upa dek	 zła godzi.
Na	przykład	w	posta ci	kobiety,	która	umie	tańczyć	na	rurze.
‒	Ale	to	nie	powód,	by	od	razu	żenić	się	z	parweniuszką.	Moż-

na	 ją	 wykorzystać,	 a	 potem	wyrzucić	 –	 stwierdził	 rozba wiony
Harry,	 na	 tyle	 głośno,	 że	 jego	 słowa	dotarły	 do	 uszu	Britta ny.
Ca iro	 za uwa żył	 to	 i	 niemal	 za zgrzytał	 zęba mi.	 Tyle	 kłamstw,
tyle	 uda wa nia,	 a	 przecież	 to,	 co	 dzieje	 się	 między	 nimi,	 jest
prawdziwe…
Miał	 ochotę	 za mordować	 wła snymi	 ręka mi	 człowieka,	 który

mienił	się	jego	przyja cielem.	Ale	byłoby	to	nie	fair,	bo	przecież
sam	doprowa dził	do	ta kiej,	a	nie	innej	sytuacji.	Sam	ją	wyreży-
serował.
Pomyślał	o	na główkach	w	brukowcach	cytują cych	słowa	Har-

ry’ego.	 Doskona le	 wiedział,	 że	 połowa	 z	 gości	 przesyła	 w	 tej
chwili	 informa cje	 do	 ta bloidów.	 Ale	 nie	 miał	 wyjścia.	 Za śmiał
się	 i	 poklepał	 Harry’ego	 po	 plecach,	 jakby	 usłyszał	 od	 niego
przedni	dowcip.
Kiedy	 ruszyli	 w	 pierwszy	 ta niec	 jako	 mąż	 i	 żona,	 Britta ny

przekrzywiła	nieco	głowę	i	uśmiechnęła	się	za lotnie	tak,	by	za -
uwa żyli	to	wszyscy	goście.
‒	 Wyglą dasz,	 jakbyś	 była	 we	 mnie	 za kocha na	 po	 uszy	 –

stwierdził	 Ca iro,	 który	 myślał	 jedynie	 o	 tym,	 by	 zna leźć	 się
z	żoną	na	osobności.	Miał	na dzieję,	że	widać	to	po	nim	wyraź-
nie.	–	Ga zety	nie	będą	w	sta nie	ocenić,	czy	faktycznie	jesteś	tak
za uroczona,	czy	tak	wyra chowa na.



‒	W	rozmowach	z	reportera mi	będę	cytować	wiersze	i	twier-
dzić,	że	to	miłość	od	pierwszego	wejrzenia.
Na gle	Ca iro	poczuł,	że	dzieje	się	z	nim	coś	niezrozumia łego.

Jakby	 otrzymał	 cios	 prosto	 w	 splot	 słoneczny.	 Próbował	 sobie
wmówić,	że	nie	ma	pojęcia,	czego	niespodziewa nie	doświadcza.
Ale	 wiedział	 doskona le.	 Niecierpliwe	 oczekiwa nie…	 pra gnie-
nie…	Ca iro	 znał	 to	 uczucie.	Miał	 świa domość,	 jak	 się	 obja wia
miłość.	 I	 z	 czym	za zwyczaj	 się	wią że	 –	 z	 rozpa czą,	 poczuciem
nieodwra calnej	stra ty,	przera żeniem.	Wyrzuta mi	sumienia,	gdy
ktoś,	kogo	się	kocha,	odchodzi.	Nie	może	sobie	na	to	już	nigdy
więcej	pozwolić.	Nigdy!
Ale	przecież	dziś	pra gnie	czegoś,	co	jeszcze	niedawno	wyda -

wa łoby	 się	 absurdalne.	 Nie	 potra fił	 nie	 wspominać	momentu,
w	którym	Britta ny	le ża ła	pod	nim,	miękka,	delikatna	i	rozgrza -
na.
Świa domość,	że	nikt	przed	nim	jej	nie	miał,	pa liła	jak	świeże

piętno.	Zrozumiał,	że	poda rowa ła	mu	coś	najcenniejszego.
Przez	całe	życie	robił,	co	musiał,	a	nie	co	chciał.	Za wsze	po-

dejmował	wła ściwe	decyzje,	na wet	jeśli	były	bolesne.	Już	dawno
temu	na uczył	się,	by	sta wiać	sa mego	siebie	i	wła sne	uczucia	na
sa mym	końcu.	Bo	 cóż	 zna czyło	 jego	 dobro,	 kiedy	 stawką	 było
życie	tak	wielu	ludzi?	Nigdy	tego	nie	kwestionował.	Stał	się	dla
siebie	najgorszym	koszma rem	sennym,	powodem	do	wstydu	dla
wszystkich,	którzy	byli	mu	bliscy.	Ale	tylko	dzięki	 temu	za cho-
wał	życie.
Spojrzał	na	kobietę,	która	tak	doskona le	do	niego	pa sowa ła.

Na szły	go	wątpliwości,	czy	tym	ra zem	może	postą pić	tak	samo.
Po	raz	pierwszy	od	bardzo	dawna	za pra gnął	czegoś	więcej	niż
tylko	przetrwa nia.
‒	Ga pisz	się	na	mnie.	–	W	głosie	Britta ny	dało	się	odczuć	lek-

ką	 nerwowość	 pomimo	 tego,	 że	 się	 uśmiecha ła.	 Musia ła	 się
uśmiechać,	bo	znajdowa li	się	w	miejscu	publicznym.	Jak	niemal
za wsze.
‒	Jesteś	moją	żoną.	Moją	królową	–	odparł	Ca iro	w	taki	spo-

sób,	 jakby	 całe	 życie	 wyra żał	 się	 i	 postępował	 stosownie	 do
swojej	pozycji.	Jak	czło wiek,	który	powinien	być	dla	innych	au-
torytetem.	Tak	jak	jego	ojciec,	który	odmówił	podjęcia	zbrojne-



go	oporu	wobec	puczystów,	bo	uwa żał,	 że	dzięki	 temu	ogra ni-
czy	liczbę	ofiar	wśród	podda nych.	Który	za wsze	uwa żał	wygna -
nie	za	sytuację	przejściową.	Ale	Ca iro	nie	jest	królem	Santa	Do-
mini.	I	nigdy	nim	nie	zosta nie.
Britta ny	spra wia ła	wra żenie,	jakby	była	myśla mi	gdzieś	da le-

ko.	 Na	 przykład	 na	 scenie	 w	 klubie	 burleski.	 Na	 widoku,	 ale
niedostępna.
Jednak	Ca iro	zdołał	wejrzeć	pod	tę	ma skę.	I	zdjął	wła sną.
Wszystko	się	zmieniło.
Nie	chciał,	by	Britta ny	zdystansowa ła	się	do	niego	i	do	tego,

co	dzisiaj	między	nimi	za szło.
Przechylił	 ją	do	tyłu,	powoli,	 romantycznie	 i	niezupeł nie	pod

publiczkę,	 z	 przyjemnością	 wpa trując	 jej	 się	 w	 oczy.	 A	 kiedy
przycią gnął	ją	ponownie	do	siebie,	złożył	na	jej	wargach	ognisty
poca łunek.
Goście	za częli	wiwa tować.
‒	Czy	to	była	groźba?	–	wycedziła	Britta ny	przez	zęby,	wciąż

z	uśmiechem	przylepionym	do	twa rzy.
‒	Nie,	obietnica.
Żarliwa.	 Taka,	 której	 sta nowczo	 za mierzał	 dotrzymać.	 Aż

zmęczą	się	tym	oboje.
Wkrótce.

Britta ny	obudziła	się	na	łóżku	w	ka binie	sypialnej	prywatnego
odrzutowca.	Wciąż	mia ła	na	sobie	żół tą	sukienkę,	którą	za bra -
ła,	by	przebrać	się	w	nią	po	przyjęciu	weselnym,	i	w	której	ob-
fotogra fowa li	 ją	pa pa razzi,	gdy	wieczorem	wsia da li	do	sa molo-
tu.
Od	momentu,	 kiedy	weszli	 na	 pokład,	 trzyma ła	 nowo	 poślu-

bionego	mał żonka	na	dystans.	A	potem	rzuciła	się	na	łóżko	i	na -
tychmiast	za snęła.
Teraz	zorientowa ła	się,	że	Ca iro	nie	podą żył	za	nią.	Pozwolił

jej	się	odda lić.
Obudziłam	się	dziś	 jako	mał żonka,	pomyśla ła,	nieco	bardziej

rozgoryczona,	niż	powinna.
W	końcu	to	dla	niej	nie	pierwszyzna.
Czego	zdecydowa nie	nie	dało	się	powiedzieć	o	tym,	że	prze-



sta ła	być	dziewicą.
Leżąc	na	brzuchu,	wycią gnęła	przed	siebie	rękę,	by	spojrzeć

na	 pierścionek	 za ręczynowy	 i	 obrączkę.	 Oczywiście	 wcześniej
już	 ta kie	 nosiła.	 Jej	 pierwszy	 mąż	 nie	 wyka zał	 się	 pod	 tym
względem,	 jak	 i	pod	żadnym	innym.	Na tomiast	Carlos	wręczył
jej	nie	tylko	pierścionek	za ręczynowy	i	pla tynową	obrączkę,	ale
i	ra chunek	na	połowę	sumy	za inwestowa nej	w	ich	hollywoodzką
przyszłość.	Jean	Pierre	wolał	kla syczne	złoto.	Dosta ła	od	niego
na	 za ręczyny	 pierścień	 z	 rubinem,	 rzekomo	 klejnot	 rodzinny,
a	 podczas	 ślubu	 obrączkę	 z	ma leńkimi	 rubina mi	 i	 brylanta mi.
Pięćdziesięcioletnia	córka	Jeana	Pierre’a	skrzywiła	się	na	jej	wi-
dok	 i	 powiedzia ła,	 że	 dłoń	 Britta ny	 wyglą da	 tak,	 jakby	 była
uma za na	krwią.
Dziś	 mia ła	 na	 palcach	 Serce	 Santa	 Domini	 oraz	 obrączkę

z	prześlicznymi,	cudownie	połyskują cymi	brylancika mi.
Wyszła	za	mąż	za	 legendę.	Zosta ła	królową	Ca ira	Santa	Do-

mini.	Nieważne,	co	się	sta nie,	 jak	się	za kończy	ich	sfingowa ne
mał żeństwo,	 już	na	za wsze	pozosta nie	pierwszą	kobietą,	którą
poślubił.	 Będzie	wymienia na	w	 każdej	 jego	 biogra fii,	 w	 książ-
kach	historycznych	i	encyklopediach.
Podobnie	 jak	on	 już	na	za wsze	pozosta nie	 jej	pierwszym	ko-

chankiem.	I	jedynym,	podpowiedział	jej	ja kiś	głos.
Britta ny	wsta ła	 i	rozejrza ła	się	po	ma łej	ka binie,	 jakby	ocze-

kując,	że	jej	mąż	siedzi	gdzieś	w	ką cie.	Ale	była	sama.	Nie	mia -
ła	 pojęcia,	 która	 jest	 godzina,	 jak	 długo	 spa ła,	 a	 na wet	 czy
w	ogóle	 są	w	powietrzu.	Ca iro	obwieścił	 jej	 tylko,	 że	wyla tują
na	 długi	miesiąc	miodowy.	Nie	 spyta ła,	 dokąd	 jadą,	 ponieważ
nie	mia ło	 to	 zna czenia.	Ma lediwy,	Nowy	 Jork,	 księżyc…	Co	 za
różnica?
Zwinęła	włosy	w	węzeł,	ża łując,	że	po	weselu	nie	mia ła	cza su

wziąć	prysznica.	Przecią gnęła	pla cem	po	twa rzy	i	z	westchnie-
niem	 spojrza ła	 na	 rozma za ny	ma kijaż.	 Tak	 nie	 przystoi	 królo-
wej,	zła ja ła	się.	Nic	dziwnego,	że	Ca iro	wybrał	ją,	żeby	budziła
ogólne	za żenowa nie.	Na wet	nie	potra fi	umyć	twa rzy.
Fakt,	że	poślubiła	najsłynniejszego	uchodźcę	świa ta,	wyda wał

jej	się	dziwnie	nierealny.	Wcześniejsze	mał żeństwa	były	realne.
W	 najgorszym	 tego	 słowa	 zna czeniu.	 Pierwszą	 noc	 poślubną



spędziła	za mknięta	w	ła zience	podłego	motelu,	w	którym	Darryl
wyna jął	pokój,	za nim	za czął	się	upijać.	Była	na iwna,	uwa ża jąc,
że	 pija ny	mężczyzna	 to	 najgorsze,	 co	można	 sobie	wyobra zić.
Agresja	ze	strony	męża	wkrótce	pozba wiła	ją	złudzeń.	Mał żeń-
stwo	z	Carlosem	było	wyłącznie	interesem.	Na tomiast	czas	spę-
dzony	z	Jeanem	Pierre’em	polegał	tylko	na	wywoływa niu	za mie-
sza nia	i	z	mał żeństwem	nie	miał	nic	wspólnego.
Obecny	 zwią zek	 był	 cał kowicie	 nierealny.	 Britta ny	 z	 pewno-

ścią	nie	czuła	się	ani	królową,	ani	uchodźczynią.	Jedynym	pew-
nikiem	był	 fakt,	że	Ca iro	poznał	 jej	najsta ranniej	strzeżoną	ta -
jemnicę.
Mia ła	wra żenie,	że	boli	ją	całe	cia ło	i	dusza.
Sięgnęła	po	butelkę	stoją cą	przy	łóżku	i	na piła	się	wody.
Powinna	rozmyślać	teraz	o	mnóstwie	spraw.	Na	przykład,	że

Ca iro	nie	za łożył	prezerwa tywy.	Ale	tym	nie	powinna	się	na	ra -
zie	przejmować.	Najbardziej	interesowa ło	ją,	gdzie	jest	jej	mąż
i	dla czego	nie	 leży	teraz	w	łóżku,	ucząc	 jej	swoich	cudownych
sztuczek.
Usłysza ła	dziwny	odgłos	i	dopiero	po	chwili	zorientowa ła	się,

że	to	telefon.	Rozejrza ła	się	po	ka binie.	W	końcu	za uwa żyła	to-
rebkę	na	podłodze.	Sięga jąc	po	nią,	domyśliła	się,	że	skoro	tele-
fon	dzwoni,	muszą	być	nad	lą dem,	a	nie	nad	oceanem,	gdzie	nie
byłoby	za sięgu.
Widząc,	że	dzwoni	matka,	odebra ła	telefon.
I	na tychmiast	tego	poża łowa ła.
‒	 No	 proszę!	 –	 za woła ła	 na pa stliwie	Wan da	Mae	 Hollis	 za -

chrypłym	od	pa pierosów	głosem.	–	Jak	to	miło,	że	wa sza	za rozu-
mia ła	wysokość	ra czyła	wreszcie	odebrać.	Dzwonię	do	ciebie	od
tygodni.
‒	Cześć,	mamo	–	odparła	Britta ny,	powścią ga jąc	emocje.	Każ-

dy	kontakt	z	matką	był	dla	niej	przykry.	Ale	do	tego	już	zdą żyła
się	przyzwycza ić.	–	Byłam	nieco	za jęta.
Rozma wia jąc	z	matką,	wróciła	do	południowego	akcentu,	któ-

rego	od	cza su	wyjazdu	z	Missisipi	 sta ra ła	 się	wyzbyć.	Poczuła
się	 tak,	 jak	 w	 dzieciństwie,	 w	 mieszkalnej	 przyczepie	 matki,
osła nia jąc	się	przed	ciosa mi	kolejnych	pija nych	mężczyzn.
‒	Nie	musisz	mi	mówić,	co	knujesz	–	powiedzia ła	Wanda	Mae



ironicznym	tonem.	–	Wszyscy	o	tym	rozma wia ją.	Mam	na dzieję,
że	jesteś	z	siebie	za dowolona.
Britta ny	nie	mia ła	 pojęcia,	 co	 ją	podkusiło,	 by	 ode brać	 tele-

fon.	Czyżby	chcia ła	siebie	za	coś	uka rać?	W	końcu	jednak	zro-
zumia ła.	 Do	 głosu	 doszedł	 promyczek	 na dziei,	 który	 za wsze
w	sobie	 tłumiła.	Że	być	może	 tym	ra zem	matka	nie	będzie	 jej
wymyślać.
Ale	była	 to	płonna	na dzieja.	 Już	dawno	temu	Britta ny	zrozu-

mia ła,	że	na dzieja	jest	matką	głupich.
Uszczypnęła	 się	w	ra mię,	 jakby	chcia ła	na brać	pewności,	 że

to	nie	sen.	Że	ma	przed	sobą	całe	życie,	w	którym	brak	miejsca
dla	Wandy	Mae	Hollis.	I	że	nic,	co	powie	jej	matka,	nie	ma	naj-
mniejszego	zna czenia.
Ale	wciąż	nie	potra fiła	się	rozłą czyć.	Nie	wiedzia ła	dla czego.
‒	 Dziękuję	 –	 odparła	 uprzejmie,	 tym	 ra zem	 bez	 śla du	 połu-

dniowego	akcentu.	–	Dziękuję	za	urocze	życzenia.
Wanda	Mae	prychnęła.
‒	Nie	mogłam	dzisiaj	przejść	kilku	metrów,	by	ktoś	nie	rzucał

mi	prosto	w	twarz	informa cji	o	twoich	najnowszych	wybrykach.
Wiesz,	co	o	tobie	mówią?
‒	Przypuszczam,	że	chwa lą	mnie	i	na zywa ją	drugą	Kate	Mid-

dleton	–	za kpiła	Britta ny,	dumna	z	tego,	że	odzyska ła	werwę.
‒	Nie.	Że	to	mał żeństwo	też	schrza nisz.	Jak	wszystko	w	życiu

–	syknęła	Wanda	Mae.
Britta ny	westchnęła.
‒	Prawda	jest	taka,	że	wyszłam	za	mąż,	by	zrobić	ci	na	złość.

Wreszcie	odkryłaś	prawdę.
‒	Myślisz,	że	to	śmieszne?	–	ryknęła	matka	w	słuchawkę	i,	nie

czeka jąc	na	odpowiedź,	da lej	wylewa ła	na	córkę	oskarżenia.
Britta ny	 wysłuchiwa ła	 ich	 spokojnie,	 dozna jąc	 pewnego	 ro-

dza ju	sa tysfakcji.	Zrozumia ła	bowiem,	jak	mogłoby	się	potoczyć
jej	 życie	 i	 jaką	 osobą	 mogła by	 się	 stać,	 gdyby	 nie	 uciekła
z	domu.
Bez	 względu	 na	 to,	 ile	 pieniędzy	 wysyła ła	 do	 domu,	 matka

traktowa ła	 ją	 jako	wstydliwy	 ciężar.	Nigdy	 nie	 oka zywa ła	 naj-
starszej	córce	miłości.	W	odróżnieniu	od	babci	i	młodszego	ro-
dzeństwa,	 które	Britta ny	w	 za sa dzie	wychowywa ła,	 bo	Wanda



Mae	spędza ła	większość	cza su	w	ba rach.
Najgorsze	jednak	było	nie	to,	że	matka	traktuje	ją	tak	podle.

Britta ny	 czuła	 się	 dziś	 fa talnie.	 Jakby	 tych	 kilka	 ukradkowych
momentów	 spędzonych	 z	 Ca irem	 w	 zamku	 zniszczyło	 funda -
menty	jej	jestestwa.
Nie	wiedzia ła,	co	z	tym	zrobić.	I	czy	w	ogóle	da	się	coś	zrobić.

Być	 może	 dla tego	 odebra ła	 telefon	 od	 matki.	 Potrzebowa ła
w	 tej	 chwili	 czegoś	 zna nego,	 sta łego,	 niezmiennego.	Na	 przy-
kład	poła ja nek	ze	strony	Wandy	Mae.
‒	 Tylko	 ty	 mogłaś	 poślubić	 jedyną	 osobę	 na	 świecie,	 która

jest	od	ciebie	jeszcze	bardziej	grzeszna	i	bezwstydna.	Jak	mam
teraz	chodzić	po	mieście	z	podniesioną	głową?	–	ryknęła	matka
do	telefonu.
‒	Nie	mam	pojęcia	–	odparła	Britta ny	znużonym	głosem.	–	Ale

myślę,	że	powinnaś	użyć	do	tego	celu	szyi,	jak	większość	ludzi.
‒	Cieszę	 się,	 że	wciąż	 jesteś	wyga da na.	 I	 że	uwa żasz,	 że	 to

niezły	dowcip,	jak	wszystko	inne	w	twoim	życiu.	Każdy	wie,	że
ten	 fa cet	 to	 chory	 zboczeniec.	 Pewnie	 dla tego	 go	 wybra łaś.
Uwielbiasz	degenera tów…
W	tym	momencie	Britta ny	stra ciła	cierpliwość.
‒	 Uwa żaj,	 mamo	 –	 weszła	 jej	 w	 pół	 słowa	 opa nowa nym,

chłodnym	tonem.	–	Bardzo	uwa żaj.	Jeśli	będziesz	tak	się	o	nim
wyra żać,	konto	w	banku	może	szybko	wyschnąć.	A	wtedy	skąd
weźmiesz	pienią dze	na	piwo	i	pa pierosy?
‒	 Grozisz	 wła snej	 matce?	 –	 Wanda	 Mae	 nie	 po sia da ła	 się

z	oburzenia.
‒	 Nie	 mam	 ochoty	 słuchać	 twoich	 uwag	 na	 temat	 mojego

mał żeństwa.
Matka	prychnęła	głośno.
‒	 Od	 razu	widać,	 jak	 zły	wpływ	ma	 na	 ciebie	 ten	 człowiek.

Przez	niego	sta łaś	 się	niewdzięczną	egoistką.	Rozbijasz	 się	po
ca łym	świecie,	a	odbierasz	biednej	matce…
‒	To	ostatnie	ostrzeżenie!	–	powiedzia ła	Britta ny	groźnie.
Wanda	Mae	za milkła.
Britta ny	czuła	ucisk	w	żołądku,	a	w	skroniach	 jej	pulsowa ło.

Była	jednak	z	siebie	dumna.	Nie	pa mięta ła	na wet,	czy	kiedykol-
wiek	wcześniej	sprzeciwiła	się	matce.



Na reszcie	powiedzia ła	„nie”.	I	na prawdę	nie	chcia ła	wiedzieć
dla czego.
‒	 Posłuchaj	 mnie	 uważnie	 –	 powiedzia ła	 matka	 po	 dłuższej

chwili,	opa nowa nym	głosem.	Britta ny	za mknęła	oczy	i	za cisnęła
wolną	 dłoń	 w	 pięść.	 –	 Uwa żasz,	 że	 ja	 nic	 nie	 wiem.	 Uciekłaś
z	Gulfport	 i	zosta wiłaś	rodzinę.	Wiem	doskona le,	co	o	nas	my-
ślisz.	Wyda je	ci	się,	że	jesteśmy	zgra ją	prosta ków.
‒	To	nieprawda	–	za protestowa ła	Britta ny,	zda jąc	sobie	spra -

wę,	 że	 matka	 skutecznie	 wzbudza	 w	 niej	 poczucie	 winy.	 Jak
gdyby	problemem	był	snobizm	córki,	a	nie	podła	na tura	wyrod-
nej	matki	 i	 lata	za niedbań	z	 jej	strony.	–	Prawdę	mówiąc,	gdy-
bym	mieszka ła	 blisko	was,	 była bym	 cią głym	 obiektem	 krytyki
z	wa szej	strony	–	doda ła.
‒	 Ale	 ja	 dużo	 wiem	 o	 boga tych	 mężczyznach	 i	 biednych

dziewczynach	–	kontynuowa ła	Wanda	Mae,	uda jąc,	że	nie	usły-
sza ła	słów	Britta ny.	–	To	historia	sta ra	jak	świat.
‒	Mamo,	czy	do	ciebie	nic	nie	dociera?	 Ja	 już	dawno	nie	 je-

stem	biedna.	Gdybym	była,	nie	dosta wa ła byś	ode	mnie	pienię-
dzy.
‒	To	wła ściwie	jedna	z	najbardziej	ogra nych	historii.	–	Matka

niestrudzenie	 cią gnęła	 swoją	 opowieść.	 –	 Boga cze	 uwielbia ją
się	ba wić.	Wybiera ją	sobie	ładne	dziewczęta	i	wykorzystują	 je.
Uda ją,	że	są	dla	nich	dobrzy,	że	poświęca ją	się	dla	nich.	Ale	po-
tem	każą	sobie	słono	za pła cić.	Ten	człowiek	może	da wać	ci	pie-
nią dze,	ale	z	pewnością	odbierze	ci	duszę,	a	przynajmniej	to,	co
z	niej	pozosta ło.
Britta ny	otwarła	usta,	by	powiedzieć	„nie	znasz	go”,	ale	ugry-

zła	się	w	język	z	przera żenia.
Jakby	 sama	 go	 zna ła.	 Jakby	 ktokolwiek	 go	 znał.	 Choć	 był

w	niej,	nie	zna ła	go	w	ogóle.
‒	Dziękuję,	mamo	–	wydusiła	z	trudem.	–	Będę	o	tym	pa mięta -

ła.
Przerwa ła	 rozmowę,	 nie	 ba cząc	 na	 to,	 że	matka	 rozpoczęła

kolejny	rozdział	swojej	tyra dy,	i	rzuciła	telefon	na	łóżko.
Ale	 nie	 potra fiła	 opa nować	 drżenia	 cia ła.	 Nie	 wiedzia ła,	 co

jest	jego	przyczyną.	Czy	ucisk	w	żołądku,	czy	też	fakt,	że	słowa
matki	wciąż	rozbrzmiewa ły	jej	w	głowie.	Jak	gdyby	Wanda	Mae



doskona le	wiedzia ła,	po	jak	cienkim	lodzie	stą pa	jej	cór ka.	Jak
gdyby	widzia ła,	co	Ca iro	zrobił	Britta ny	w	zamku.	Jak	jej	doty-
kał.	I	jak	się	przez	niego	poczuła.
Dla czego	 próbuje	 uspra wiedliwić	 przed	 matką	 Ca ira,	 choć

przez	tyle	lat	nie	umia ła	uspra wiedliwić	przed	nią	sa mej	siebie?
To	 sa motna,	 zgorzknia ła	 kobieta,	 nie	 powinnam	w	 ogóle	 jej

słuchać,	 pomyśla ła,	 spoglą da jąc	 na	 telefon	 z	wściekłością,	 jak
gdyby	widnia ła	na	nim	fotogra fia	matki.
Jednak	 ta	myśl	 na tychmiast	 rozpłynęła	 się	w	 powietrzu,	 jak

gdyby	wentyla cja	za ssa ła	ją	i	wypchnęła	poza	sa molot.
W	głowie	rozbrzmiewa ły	jej	tylko	i	wyłącznie	słowa	matki.	Jak

klą twa.
Jak	coś	znacznie	gorszego.
Jak	złowroga	przepowiednia.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Kiedy	 lą dowa li	na	prywatnej	wysepce,	nad	południowym	Pa -
cyfikiem	wschodziło	słońce.
‒	To	Va nuatu	–	wydusiła	z	siebie	Britta ny,	kiedy	schodzili	po

schodkach.	Była	za szokowa na.	–	Przywiozłeś	mnie	na	Va nuatu!
Ca iro	nie	potra fił	oderwać	od	niej	wzroku.	Nie	za uwa żał	ani

oceanu	 i	 bia łych	piaszczystych	plaż,	 ani	 też	 posia dłości,	 którą
kupił	na	tym	krańcu	świa ta.	Wi dział	tylko	żonę	w	pomiętej	żół -
tej	sukience,	z	włosa mi	zwią za nymi	w	węzeł	na	karku.
Swoją	żonę.
Z	trudem	powstrzymał	się	przed	wtargnięciem	do	ka biny	sy-

pialnej,	 w	 której	 za ba ryka dowa ła	 się	 na	 całe	 dwa dzieścia	 go-
dzin	lotu.	Uznał,	że	Britta ny	potrzebuje	cza su	i	przestrzeni	dla
siebie.	Być	może	po	to,	by	przetra wić	to,	co	za szło	między	nimi
w	zamku,	za nim	złożyli	przysięgę	mał żeńską.	Za akceptować	to,
że	na prawdę	są	mał żeństwem.	W	prawdziwym	tego	słowa	zna -
czeniu,	obejmują cym	również	skonsumowa nie	związku.
Usuwa jąc	jej	się	z	oczu,	mógł	uda wać,	że	sam	nie	po trzebuje

ani	 cza su,	 ani	 prze strzeni,	 by	 ułożyć	 sobie	 spra wy	 w	 gło wie.
Uda wać,	że	był	 to	czysty	seks.	Że	 ich	mał żeństwo	 jest	kolejną
bla gą,	przedsta wieniem	odgrywa nym	na	potrzeby	widzów.
Orzeźwia ją ca	 bryza	 znad	 oceanu	 rozwiewa ła	włosy	Britta ny.

Ca iro	nie	odrywał	od	niej	wzroku,	kiedy	rozglą da ła	się	dookoła.
Jak	gdyby	 chciał	wyczytać	w	 jej	minie	 odpowiedzi	 na	pyta nia,
które	nie	wiedział,	jak	za dać.
‒	Tu	jest	dokładnie	tak,	jak	sobie	wyobra ża łam	–	powiedzia ła

cicho.	Być	może	zbyt	cicho.
‒	Nie	cieszysz	się,	że	tu	jesteś?	–	spytał	Ca iro.
Jego	 głos	 brzmiał	 dziwnie	 niena turalnie	 w	 ciszy	 za kłóca nej

tylko	odległym	szumem	fal.	Poczuł	się	 jak	pa rodia	sa mego	sie-
bie.	Na wet	 ubra nie,	 które	miał	 na	 sobie,	wyda wa ło	 się	 nieau-
tentyczne.	Obcisły	T-shirt.	Lnia ne	spodnie.	Czuł	się	jak	bezdom-



ny	 koczują cy	 na	 pla ży,	 a	 nie	 jak	 król.	Na wet	 nie	 jak	 tan detny
monarcha,	 którego	 odgrywał	 la ta mi.	 Niespodziewa nie	 zrozu-
miał,	że	czuje	się	w	tym…	nieswojo.
‒	Za wsze	ma rzyłam	o	tym,	żeby	tu	przyjechać	–	powiedzia ła

Britta ny	przez	za ciśnięte	gardło,	po	czym	wzdrygnęła	się,	jakby
chcia ła	 coś	 z	 siebie	 zrzucić.	 –	 Prawdę	 mówiąc,	 chcia łam	 tu
przyjechać	i	zostać	na	za wsze.
‒	Wyspa	jest	twoja	–	powiedział	Ca iro	zwięźle.	Szorstko.
Britta ny	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.	Z	za kłopota niem.	A	może

na wet	niepokojem.	Ca irowi	nie	spodoba ło	się	to	wca le.
‒	Moja?	Co	masz	na	myśli?	–	spyta ła.
Ca iro	skinął	głową	na	służą cych,	by	za jęli	się	ba ga ża mi,	a	na -

stępnie	wziął	 Britta ny	 pod	 łokieć.	Nie	 za protestowa ła.	On	 zaś
poczuł	się	 jak	wyrostek	za chwycony	bliskością	sympa tii.	To	go
głęboko	 za niepokoiło.	 Ze	 zmarszczo nym	 czołem	 ruszył	 krętą
ścieżką	w	stronę	domu	zajmują cego	najszerszy	kra niec	wysep-
ki.	 Był	 to	 rozległy	 parterowy	 budynek	 z	 podwija nymi	 do	 góry
ma ta mi	 za miast	 ścian	 zewnętrznych.	 Rajska	 wysepka	 na	 oce-
anie,	pomyślał.
Ale	skupiał	się	głównie	na	dotyku	jej	skóry.	Jej	dłoni	na	swoim

ra mieniu.	Najbardziej	niewinnym	dotyku,	jaki	można	sobie	wy -
obra zić,	ale	ta kim,	który	pa lił	go	jak	rozgrza ne	do	czerwoności
żela zo.
W	życiu	nie	czuł	się	tak	nagi.
‒	Uznaj	to	za	prezent	ślubny	dla	ciebie	–	powiedział	przez	za -

ciśnięte	gardło.
Ca iro	 nie	 miał	 pojęcia,	 co	 się	 z	 nim	 dzieje.	 Przez	 te	 ponad

dwa dzieścia	godzin,	które	spędził	na	pokła dzie	sa molotu,	czuł,
że	sta je	się	coraz	bardziej	obcy	sobie.	Jak	gdyby	wszystkie	ma -
ski,	 za	 którymi	 przez	 lata	 sta rannie	 się	 ukrywał,	 zosta wił
w	zamku	we	Włoszech.	Jak	gdyby	tu,	w	towa rzystwie	tej	kobie-
ty,	stał	się	po	prostu	mężczyzną.	Nie	królem	na	wygna niu.	Nie
za ka łą.
Nie	miał	pojęcia,	co	o	tym	myśleć.	Wiedział	tylko,	że	czuje	się

oszołomiony.
Britta ny	zmarszczyła	brwi.
‒	Nie	 robi	 się	 ta kich	prezentów.	Wyspa?	To	 obłęd!	 –	 powie-



dzia ła.
Ca iro	 udał,	 że	 tego	 nie	 słyszy.	 Cieszył	 się	 bliskością	 żony

i	pięknym	wschodem	słońca.	Oraz	zmysłowym	powiewem	bryzy
na	 skórze.	 Przypomnia ła	mu	 się	 chwila,	 kiedy	wszedł	 głęboko
w	Britta ny.
Przypomnia ła?	Cóż,	prawdę	mówiąc,	nie	myślał	o	niczym	in-

nym.	Na wet	nie	próbował.
‒	 W	 sa molocie	 za czą łem	 odnosić	 wra żenie,	 że	 poślubiłem

Śpią cą	Królewnę	–	powiedział,	czując,	że	dłoń	Britta ny	lekko	ze-
sztywnia ła.	–	Ale	teraz	czuję	się	jak	król	bez	ojczyzny,	a	nie	jak
piękny	ksią żę	z	bajki.	To	absolutna	ka ta strofa	wizerunkowa,	nie
uwa żasz?
Britta ny	zerknęła	na	niego,	po	czym	odwróciła	wzrok.
‒	Byłam	wykończona	–	uspra wiedliwiła	się.
‒	Jesteś	pewna?
‒	Pytasz,	czy	jestem	pewna,	że	byłam	wykończona?	–	spyta ła,

marszcząc	brwi.	 –	Owszem.	Na wet	bardzo.	Choć	długi	 sen	mi
pomógł.
‒	Ale	lot	trwał	dwa dzieścia	godzin.	Doskona le	o	tym	wiesz.
‒	Czyli	musia łam	być	wyjątkowo	zmęczona.
Ca iro	miał	za miar	obda rzyć	ją	swoim	zwykłym,	lekko	obojęt-

nym	uśmiechem,	który	ćwiczył	całe	życie.	Ale	nic	z	tego	nie	wy-
szło.
‒	W	pewnym	momencie	za czą łem	podejrzewać,	że	ukryłaś	się

w	sypialni	przede	mną	–	powiedział.
Britta ny	cofnęła	rękę,	co	Ca iro	przyjął	z	lekką	ulgą.
‒	Czyżbym	mia ła	powody,	by	ukrywać	się	przed	tobą?	–	spyta -

ła	z	na mysłem.
Oboje	doskona le	wiedzieli,	że	nie	za przeczyła.
‒	Ty	mi	odpowiedz	–	rzekł	Ca iro.
Nie	odpowiedzia ła.
Szli	przez	dłuższą	chwilę	w	milczeniu.	Fale	uderza ły	o	brzeg,

a	liście	palm	szeleściły	im	nad	głowa mi.	Włosy	Britta ny,	zwinię-
te	dotąd	w	prowizoryczny	węzeł,	 rozsupła ły	się	 i	opa dły	 jej	na
ra miona.	Ca iro	wyobra ził	sobie,	 jak	leży	pod	nim,	miękka	i	za -
pra sza ją ca.
‒	Doceniam	twój	gest	–	powiedzia ła	w	końcu	Britta ny,	 lekko



drżą cym	głosem.	–	Nie	mogę	jednak	przyjąć	w	prezencie	ca łej
wyspy.	 Tym	bardziej	 kiedy	biorę	 pod	uwa gę	 to,	 że	 na sze	mał -
żeństwo	ma	 taki	 sam	 przewidywa ny	 czas	 trwa łości	 jak	 owoce
z	upra wy	orga nicznej.
Twarz	Britta ny	nie	wyra ża ła	dosłownie	nic.	Ca iro	czuł	niepo-

koją cy	ucisk	w	doł ku.	Na ra sta ją cy.	Pomyślał,	że	to	emocje,	któ-
re,	za wsze	tłumione,	próbują	zna leźć	ujście.	Albo,	co	grosza,	że
to	la ta mi	skrywa na	prawda	o	nim	sa mym.
‒	 Oba wiam	 się,	 że	 tego	 nie	 da	 się	 już	 odkręcić.	 –	 Sta nął

w	miejscu,	w	którym	kończyła	się	ścieżka,	na	skra ju	rozległego
trawnika	rozpościera ją cego	się	aż	po	jedną	z	werand	budynku.
–	Wyspa,	podobnie	jak	wszystko,	co	się	na	niej	znajduje,	na leży
do	ciebie.	Moi	adwoka ci	przepisa li	ją	na	ciebie,	gdy	tylko	złoży-
łaś	przysięgę	mał żeńską.
‒	Nie!	–	Ton	Britta ny	był	niepokoją co	sta nowczy.	Sta nęła	z	za -

łożonymi	ręka mi	i	spojrza ła	da leko,	na	horyzont.	Ca iro	mógł	zi-
gnorować	jej	słowa.	Uda wać,	że	nic	nie	powiedzia ła.
I	nie	miał	pojęcia,	dla czego	tego	nie	uczynił.
‒	Przykro	mi,	że	nie	spodobał	ci	się	prezent	–	żachnął	się.	–

W	czym	leży	problem?	W	sa mej	wyspie?	W	domu?	Może	wolisz
coś	bardziej	eleganckiego?	Na	przykład	penthouse	w	Duba ju?
‒	Nie	opowia daj	bzdur.	 –	Britta ny	pokręciła	głową,	unika jąc

jego	wzroku.	–	Wychowa łam	się	w	przyczepie,	w	której	miesz-
ka łam	z	matką,	 jej	kolejnymi	partnera mi	oraz	czwórką	rodzeń-
stwa.	Każdy	dom,	w	którym	mogę	mieć	pokój	 tylko	dla	siebie,
jest	 dla	mnie	 ra jem.	 A	 ten	 jest	 przepiękny	 –	 doda ła,	w	 końcu
spoglą da jąc	Ca irowi	prosto	w	oczy.	–	Wszystko	tu	jest	przepięk-
ne	i	zdecydowa nie	przekra cza	moje	najśmielsze	ma rzenia.
‒	W	ta kim	ra zie	nie	rozumiem,	w	czym	tkwi	problem.
Ca iro	miał	wra żenie,	że	nogi	wrosły	mu	w	ziemię.	Jak	to	moż-

liwe,	że	cał kowicie	stra cił	pewność	siebie?	Ja kim	cudem	ta	ko-
bieta	zdoła ła	go	aż	tak	odmienić?	Jak	do	tego	doprowa dziła?
Zrozumiał,	 że	 chyba	 zna	 odpowiedź.	 Nie	 przypuszczał,	 że

Britta ny	jest	dziewicą.	Że	jest	niewinna.	A	w	jego	smutnym,	peł -
nym	brudów	życiu	nie	było	miejsca	na	niewinność.	A	ponieważ
nie	 był	 przygotowa ny	 na	 taką	 ewentualność,	 stra cił	 kontrolę
nad	wła snym	za chowa niem.	Nad	wła snym	życiem.



Chwile,	które	spędził	z	nią	na	łóżku	w	zamku,	były	najbardziej
autentycznymi	od	dwudziestu	lat.	Uświa domił	sobie,	że	uza leż-
nił	 się	 od	 tego.	 Pra gnął	więcej.	 Pra gnął	 Britta ny.	 Pra gnął	 być
człowiekiem,	którym	się	czuł	przy	niej,	a	nie	rolą	odgrywa ną	ku
uciesze	ga wiedzi.
‒	Wła śnie	w	tym	–	odparła	Britta ny	bezna miętnym	głosem.	–

To	moje	ma rzenie.	Moje.	Nie	masz	pra wa,	by	wykorzystywać	je
w	tej	ża łosnej	farsie,	w	której	uczestniczymy.
‒	Rozumiem,	że	mówisz	o	na szym	mał żeństwie.
‒	Mał żeństwie,	farsie…	wszystko	jedno.	–	Wzruszyła	ra miona -

mi.	–	To	nie	jest	prawdziwe.	Ma rzenie	o	Va nuatu	la ta mi	trzyma -
ło	mnie	przy	 życiu.	Dzięki	niemu	znosiłam	z	pokorą	wszystko,
co	o	mnie	wypisywa no.	Jak	śmiesz	przypuszczać,	że	mógł byś	mi
je	zniszczyć,	ka la jąc…
Britta ny	na gle	za milkła.
‒	Moją	skromną	osobą?	–	spytał	Ca iro	opa nowa nym	głosem,

choć	w	głębi	duszy	odczuwał	głęboki	za wód.	Ponieważ	Britta ny
nie	 dostrzega ła	 w	 nim	 mężczyzny.	 Człowieka.	 Widzia ła	 tylko
grę.	Rolę.	Kreaturę,	którą	się	stał.
‒	Na wet	nie	mam	pojęcia,	o	czym	ma rzysz	–	stwierdziła	Brit-

ta ny	nieco	nerwowo,	co	przyniosło	mu	lekką	ulgę.	Nie	potra fił
już	znieść	jej	obojętnego	tonu.
‒	Jestem	królem	bez	królestwa	–	za śmiał	się	sztucznie.	–	Po-

myśl,	o	czym	mógł bym	ma rzyć?
‒	Ja	ma rzę	o	czymś,	co	byłoby	moje	–	syknęła	i	za cisnęła	pię-

ści.	–	Tylko	moje.	Gdzie	nikt	mnie	nie	obserwuje	i	nie	wymyśla
o	mnie	niestworzonych	historii.	Ma rzę	o	idealnym,	nieska żonym
miejscu	miliony	kilometrów	od	reszty	świa ta,	w	którym	mogła -
bym	się	ukryć.	Czy	potra fisz	zrozumieć,	o	czym	mówię?
‒	Wyobra żam	sobie	dom	ze	służbą,	dostępny	tylko	drogą	mor-

ską	 lub	 powietrzną,	 na	 jednej	 z	 najbardziej	 odległych	 wysp
świa ta.	 –	 Spojrzał	 na	 nią,	 stoją cą	 ze	 stopa mi	w	pia sku,	 na	 tle
południowego	Pa cyfiku.	 Jak	gdyby	przeniósł	 ją	wprost	do	cen-
trum	jej	najbardziej	skrytej	fanta zji.	–	Jak	myślisz,	gdzie	można
zna leźć	ta kie	miejsce?	–	spytał	za dziornie.
‒	Posłuchaj	uważnie.	Gram	wła sną	rolę.	Od	cza su,	kiedy	by-

łam	 dzieckiem.	 –	 Ca iro	 z	 przyjemnością	 usłyszał	 emocje	w	 jej



głosie.	Znak,	że	wreszcie	uda je	mu	się	przebijać	przez	skorupę
jej	obojętności.	–	Va nuatu	mia ło	się	speł nić,	kiedy	pozosta wię	to
za	sobą,	a	nie	kiedy	tkwię	w	środku	kolejnej	farsy!
Coś	pękło	w	jego	sercu.	Na reszcie.	Miał	wra żenie,	że	groźne

spojrzenie	 Britta ny	 jest	 piękne.	 Tak	 jak	 ona	 sama.	W	 tym	 cu-
downym	otoczeniu.
Za uwa żył,	jak	jej	usta	drżą	lekko.	Jak	pra gnie	się	odsunąć,	ale

z	determina cją	stoi	w	miejscu.	Jak	pozwa la,	by	ma ska	spa dła	jej
z	twa rzy.
‒	Podejdź	tu	do	mnie	–	powiedział	Ca iro.	I	za brzmia ło	to	jak

rozkaz,	a	nie	prośba.
‒	Stoję	mniej	niż	pół	metra	od	ciebie	–	odparła	rozgniewa nym

tonem,	który	uznał	za	cza rują cy.	Chyba	zwa riował.	Nie	ma	inne-
go	wytłuma czenia.
Ale	to	nieważne.
Westchnął	głęboko,	objął	ją	za	szyję	i	przycią gnął	do	siebie.
Britta ny	uniosła	głowę	i	spojrza ła	na	niego	ze	złością.	To	do-

brze,	pomyślał	Ca iro.	Wreszcie	przesta je	się	skrywać	za	ma ską.
‒	Posłuchaj…
‒	 To	 nie	 farsa	 –	 przerwał	 jej,	 obejmując	 czule.	 –	 Ty.	 Ja.	 To

miejsce.	Wszystko	jest	prawdziwe.	Nie	na	pokaz.	Tylko	dla	nas.
‒	Nie	ma	„nas”	–	wyszepta ła	Britta ny.	–	I	nie	ma	tu	nic	praw-

dziwego.
‒	Kocha nie,	oczywiście,	że	jest.	A	sma kuje	tak.
Ca iro	pochylił	głowę	i	za czął	na miętnie	ca łować	Britta ny.

Na stępny	 tydzień	 był	 dla	 Britta ny	 jak	 cudowny	 sen.	 Najcu-
downiejszy.
Sen,	z	którego	nie	mia ła	ochoty	się	wybudzić.
Nie	chodziło	tylko	o	to,	że	dom	i	wyspa	oka za ły	się	piękniej-

sze	niż	w	jej	ma rzeniach.	I	nie	o	to,	że	otoczeni	byli	służbą,	któ-
ra	wypeł nia ła	swoje	obowiązki	z	najwyższą	dyskrecją	oraz	nie-
mal	czyta jąc	w	 ich	myślach.	Kiedy	tylko	czegoś	za pra gnęli,	na
przykład	ja kiejś	potra wy	lub	na poju,	dosta wa li	to	w	jednej	chwi-
li.	Po	ką pieli	w	ba senie	lub	pobycie	w	saunie	oczekiwa ły	na	nich
miękkie	ręczniki	i	świeże	ubra nia.	Kiedy	tylko	słońce	za czyna ło
chylić	się	ku	za chodowi,	na tychmiast	za pa la no	pochodnie.	A	po



spa cerze	mogli	odpocząć	w	rozwieszonych	między	palma mi	ha -
ma kach.
Britta ny	czuła	się	dopieszczona	jak	nigdy	w	życiu.	Ale	najbar-

dziej	liczyło	się	dla	niej	odosobnienie.	Pierwszego	wieczora,	kie-
dy	Ca iro	za niósł	Britta ny	do	przestronnej	sypialni	i	kiedy	w	naj-
cudowniejszy	wyobra żalny	sposób	odespa li	trudy	podróży,	uzna -
li,	że	czas,	by…	odsepa rować	się	od	świa ta.
‒	Nikt	za	nami	nie	za tęskni	przez	te	pięć	tygodni	–	powiedział

Ca iro,	za chwyca jąc	się	cudownym	za chodem	słońca.	–	Brukow-
ce	na	pewno	mają	mnóstwo	innych	tema tów	do	poruszenia.
Leżeli	wygodnie	na	werandzie,	on	na	plecach,	a	ona	z	twa rzą

wtuloną	w	 jego	 tors.	 Rozpa miętywa ła	 każdy	moment	 tego	 cu-
downego	dnia.	I	każdy	skra wek	cia ła	Ca ira,	który	mia ła	oka zję
dziś	pieścić.
‒	Będziemy	mieli	dużo	cza su,	by	znów	się	stać	potwora mi	–

zgodziła	się	rozleniwionym	głosem,	nie	mogąc	się	na dziwić,	jak
cudownie	ich	cia ła	pa sują	do	siebie.
Britta ny	 zda wa ła	 sobie	 jednak	 spra wę,	 jak	 bardzo	 seks	 od-

mienia	ludzi.	Jak	często	ludzie	doświadcza ją	poczucia	bliskości
tylko	w	łóżku,	a	potem	na tychmiast	o	nim	za pomina ją.	Przecież
wielokrotnie	była	świadkiem,	 jak	 jej	matka	popeł nia	wciąż	 ten
sam	 błąd.	 Poprzysięgła	 so bie,	 że	 nigdy	 nie	 pozwoli	 sobie	 na
taką	na iwność.
Ale	teraz	może	pozwolić	sobie	na	to,	by	na	nieco	ponad	mie-

siąc	 za pomnieć	 o	 tym	 posta nowieniu.	 Nie	 myśleć,	 co	 będzie
później	ani	jak	to	rozegra,	kiedy	już	wrócą	do	życia	według	sta -
rannie	rozpisa nego	scena riusza.	Na	ra zie	za mknęli	laptopy	i	te-
lefony	w	sza fie,	na pa wa jąc	się	spokojem	wysepki.
‒	 Tak	 powinien	 wyglą dać	 każdy	 miesiąc	 miodowy	 –	 powie-

dzia ła	Britta ny,	nie	unosząc	głowy.
Ca iro	uśmiechnął	się	leniwie	i	pogła skał	ją	po	plecach.
‒	A	ja	myśla łem,	że	podróż	poślubna	to	najlepszy	pretekst,	by

za mieszczać	 w	 serwisach	 społecznościowych	 zdjęcia	 z	 egzo-
tycznych	miejsc,	im	więcej,	tym	lepiej.	Na prawdę	tak	uwa żasz?
‒	Za pytaj	mnie	za	miesiąc	–	odparła	Britta ny.
Dni	upływa ły	 jeden	za	drugim,	 słodkie	 i	 długie.	Za	dnia	wę-

drowa li	po	pla żach,	na wet	w	deszczu.	Nocą	spoglą da li	na	nie-



wia rygodnie	 rozgwieżdżone	niebo	 lub	 leżeli	 przytuleni	 na	 pia -
sku.	Rozma wia li,	jedli	i	pływa li.	Dyskutowa li	o	polityce	i	sta rych
filmach.	Czyta li	na	głos	książki	zna lezione	w	domowej	bibliote-
ce.
I	pozna wa li	się	na wza jem,	z	na miętnością,	która	pewnie	odci-

snęła by	straszliwe	piętno	na	Britta ny,	gdyby	cał kowicie	przesta -
ła	 się	 kontrolować.	 Nie	 przesta ła.	 Ale	 uzna ła,	 że	 jest	 to	 tak
samo	 częścią	 urlopu	 jak	 popołudniowe	deszcze,	 na głe	 uderze-
nia	wia tru	znad	oceanu	i	chmury	groma dzą ce	się	nad	horyzon-
tem.	Na	chwilę	za tra ciła	się	w	rozkoszy,	którą	spra wiał	 jej	Ca -
iro.	W	taki	sposób,	jak	można	za tra cić	się	w	lekturze	pa sjonują -
cej	książki	lub	słucha niu	śpiewu	wielorybów.
Na	wyspie	nie	było	królów,	podzia łów	kla sowych,	striptizerek

i	 skanda li.	 Jedynie	 słodycz	 ich	 na miętności,	 którą	 za spoka ja li,
gdziekolwiek	się	zna leźli	–	w	ba senie,	na	pla ży,	pod	drzewa mi,
na	podłodze.
A	 ileż	Britta ny	na uczyła	 się	od	Ca ira!	O	 tym,	 jak	 realizować

pra gnienia	 seksualne,	 o	 odczuwa niu	 przyjemności.	 Nie	 było
gra nic,	 których	by	nie	 przekroczył,	 by	 doprowa dzić	 ją	 do	 sza -
leństwa.
A	za zwyczaj	doprowa dzał.
Był	 niena sycony.	 Stra ciła	 już	 ra chubę,	 ile	 razy	 budził	 ją

w	nocy,	ile	razy	przytulał	zmysłowo	w	cią gu	dnia.
Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 to	 nie	 może	 trwać	 wiecznie.	 Ale

może	wła śnie	dla tego	cieszyła	się	każdą	chwilą.
I	nie	chodziło	tylko	o	seks.	Kiedy	się	nie	kocha li,	rozma wia li.

Cza sa mi	 aż	 do	 świtu.	 Porównywa li	 doświadczenia	 z	 dzieciń-
stwa,	tak	bardzo	odmienne.	Dyskutowa li	o	bieżą cych	wyda rze-
niach,	muzyce	popularnej,	a	na wet	o	sporcie.	W	efekcie	Britta -
ny	pozna ła	Ca ira	 lepiej	niż	ktokolwiek	inny	na	świecie,	podob-
nie	jak	on	ją.
Żadnych	ma sek.	Żadnych	ról.
Pewnego	wieczoru,	kiedy	już	zjedli	na	kola cję	grillowa ne	owo-

ce	morza	z	owoca mi	tropikalnymi,	odpoczywa li	na	jednym	z	ta -
ra sów	 pod	 rozgwieżdżonym	 niebem.	 Płomienie	 pochodni	 tań-
czyły	 w	 lekkiej	 bryzie.	 Siedzieli	 na	 szerokim	 leża ku,	 Britta ny
między	noga mi	Ca ira,	oparta	o	jego	tors.



Minął	już	miesiąc,	czego	świa domość	nie	opuszcza ła	Britta ny
przez	cały	dzień.	Wiedzia ła,	że	już	niedługo	wszystko	dobiegnie
końca.	 Że	 ten	 zrelaksowa ny,	 uśmiechnięty	 mężczyzna	 zniknie
z	jej	życia,	i	to	wkrótce.	Ubiorą	się	odpowiednio,	wrócą	na	sce-
nę	 i	 znów	będą	 odgrywać	 rolę	mał żonków,	 pla nując	 szczegóły
rozwodu.
Czas	się	przebudzić.	Za cząć	sobie	ra dzić	z	na ra sta ją cymi	oba -

wa mi.	Nie	tylko	z	tym,	że	spóźnia	jej	się	okres,	i	to	o	dwa	tygo-
dnie.
Na	 ra zie	nie	chcia ła	 się	 jednak	za sta na wiać,	 co	 to	może	dla

niej	 ozna czać.	 Dziecko	 ma	 się	 na	 za wsze,	 w	 odróżnieniu	 od
męża.
Dziecko	może	odmienić	wszystko.
‒	Jesteś	da leko	myśla mi.
‒	Został	nam	już	tylko	tydzień	–	westchnęła.	–	Przykro	będzie

wra cać.	Do	na szych	ról,	do	na główków	w	brukowcach.
Ca iro	nieśpiesznie	owijał	sobie	kosmyk	jej	włosów	wokół	pal-

ca,	rozpuszczał	i	za czynał	od	nowa.
‒	Co	byś	zrobiła,	gdybyś	nie	była	na ra żona	na	te	na główki?	–

spytał	ła godnym	tonem.	–	Gdybyś	mogła	wieść	normalne	życie?
‒	 Normalne	 złe	 czy	 normalne	 dobre?	 –	 spyta ła,	 obra ca jąc

twarz	w	jego	kierunku.
‒	Dzień	po	dniu.	Bez	cią głego	za interesowa nia	pra sy.	To	two-

im	zda niem	dobra	czy	zła	normalność?
‒	 Chcę	 żyć	 za	 wysokim	 płotem.	 –	 Britta ny	 z	 za skoczeniem

usłysza ła	 wła sny	 głos.	 –	 Gotować,	 poda wać	 jedzenie	 rodzinie,
cha dzać	na	za wody	sportowe	dzieci,	spierać	się	z	pa nia mi	z	ko-
mitetu	rodzicielskiego.	Mieć	la bra dora	i	słuchać	muzyki.
Ca iro	za śmiał	się.
‒	Za	wysokim	płotem	nie	byłoby	miejsca	na	 ta niec	 –	powie-

dział.
‒	Ale	mogła bym	tańczyć	dla	przyjemności,	a	nie	za	pienią dze.

Na	tym	polega	problem	ze	wszystkim,	co	uwielbia my	robić.	Kie-
dy	 za mienia my	 to	 w	 pra cę,	 przesta je	 spra wiać	 nam	 przyjem-
ność.	 Chodzi	 tylko	 o	 możliwość	 opła ca nia	 ra chunków.	 Choć
pewnie	niewiele	o	tym	wiesz.
‒	 Opła cam	 swoje	 ra chunki	 –	 odparł	 żartobliwie	 Ca iro.	 –



Z	pewnością	wyższe	niż	przeciętny	człowiek.
‒	A	gdybyś	ty	wybrał	normalne	życie,	czym	byś	się	zajmował?
Za pa dła	długa	cisza.
‒	Ra czej	nie	mam	pojęcia,	czym	jest	normalne	życie	–	odparł

w	końcu.
‒	 Mógł byś	 zostać	 księgowym	 –	 powiedzia ła,	 marszcząc	 nos

z	rozba wienia.
‒	 Wiem	 tylko,	 jak	 być	 mną	 –	 odparł	 Ca iro	 z	 dziwną	 nutą

w	głosie.	–	Zosta łem	wychowa ny	na	króla	Santa	Domini.	Ojciec
był	wygnańcem,	ale	za wsze	uwa żał,	że	to	sytuacja	przejściowa.
Miał	na dzieję,	 że	 odzyska	 tron.	Ale	na wet	po	 jego	 śmierci	 nic
się	nie	zmieniło.	Zosta łem	uzna ny	za	jedynego	pra wowitego	na -
stępcę	 tronu.	 Nieważne,	 jak	 bardzo	 sta ra łem	 się	 udowodnić
wszystkim,	 że	 nie	 na da ję	 się	 do	 pa nowa nia.	 Wszyscy,	 którym
ufa łem,	oczekiwa li,	 że	któregoś	dnia	odzyskam	królestwo.	Na -
dal	oczekują.	Dla	mnie	normą	jest	bycie	największym	za wodem
dla	tych,	którzy	dla	mnie	wiele	zna czą.
‒	Nie	–	przerwa ła	mu	niespodziewa nie	Britta ny.	–	Nie	 jesteś

dla	nikogo	za wodem.
Oczy	 Ca ira	 rozbłysły.	 Pogła skał	 ją	 po	 twa rzy	 i	 wplótł	 palce

w	jej	włosy.	Jakby	nie	chciał	nigdy	wypuścić	Britta ny	z	rąk.
‒	Nie	mogę	ufać	temu,	co	mówisz	–	odparł	ła godnym	tonem.	–

Przez	ciebie	chwila mi	wyobra żam	sobie,	że	mógł bym	być	przy-
zwoitym	człowiekiem.	Ta kim,	 ja kim	mia łem	zostać.	 Jesteś	mną
tak	za uroczona,	że	nie	potra fisz	zdobyć	się	na	obiektywizm.
‒	Mylisz	 się,	Wa sza	Wysokość	 –	 szepnęła.	 –	 Jesteś	 prawdzi-

wym	cudem.
Sposób,	w	jaki	spojrzał	na	nią,	ura ził	ją	do	głębi.	Najwyraźniej

był	przeświadczony,	że	to	tylko	słowa	kobiety	odczuwa ją cej	do
niego	silny	pociąg	seksualny.
Wtedy	wreszcie	 zrozumia ła.	 Że	 to,	 co	 nieuniknione,	wła śnie

się	dokona ło.	Za kocha ła	się	w	nim.	Ca łym	sercem.	Wiedzia ła,	że
do	tego	dojdzie.	Od	sa mego	początku.
Już	 wtedy,	 w	 Monte	 Carlo,	 wiedzia ła,	 że	 Ca iro	 ją	 zniszczy.

Rozkocha	w	sobie	i	porzuci.
Spędziła	 tu	 miesiąc,	 nie	 nosząc	 ma ski.	 Odda ła	 mu	 dziewic-

two.	Otworzyła	się	przed	nim	na	tysiąc	sposobów.	Wma wia ła	so-



bie,	że	nieważne,	co	się	sta nie	później.	Na wet	jeśli	rzeczywiście
za szła	w	cią żę.	Nie	będzie	ża łować.
Ale,	niestety,	nie	mogła	mu	wyznać	miłości.
‒	Nie,	moja	droga	–	odparł	Ca iro	z	miną,	od	której	Britta ny

kra ja ło	 się	 serce.	 Smutną,	 mą drą	 i	 za gubioną.	 –	 To	 ty	 jesteś
prawdziwym	cudem.
Przywarł	warga mi	do	jej	ust.
Odpowiedzia ła	mu	ognistym	poca łunkiem.	Wiedząc	doskona -

le,	że	teraz	każdy	na stępny	będzie	nieodwra calnie	zbliżał	ich	do
ostatniego.
Obróciła	się	i	wspięła	na	kola na	Ca ira.	Ogarnęła	ich	taka	na -

miętność,	że	kiedy	Ca iro	sięgnął	po	prezerwa tywę,	której	uży-
wał	za wsze,	poza	tym	pierwszym	ra zem,	pokręciła	głową	i	wsu-
nęła	się	na	jego	penis.
Nie	mieli	na stroju	do	gry	wstępnej.
Britta ny	 objęła	 Ca ira	 za pa mięta le.	 Chcia ła,	 by	 trwa ło	 to

wiecznie.	By	mogła	w	każdej	sekundzie	czuć	go	w	sobie.	Swoje-
go	męża.	Swojego	króla.	A	być	może	ojca	swojego	dziecka.
Za częła	unosić	i	opuszczać	biodra.	Jakby	tańczyła.	I	rzeczywi-

ście,	był	to	ta niec.	Ta niec	ra dości.
I	miłości.
Britta ny	nie	była	w	sta nie	powiedzieć	tego	człowiekowi,	któ-

rego	poślubiła	z	wyra chowa nia.	Dla tego	posta nowiła	mu	to	po-
ka zać.
Ca iro	ścią gnął	z	niej	sukienkę	i	przywarł	warga mi	do	jej	pier-

si.	Nie	zda wa li	sobie	spra wy	z	tego,	co	robią.	Za tra cili	się	w	tej
niesłycha nej	bliskości.	Świat	wokół	nich	przestał	istnieć.	Aż	do
momentu,	kiedy	oboje	doszli	jednocześnie.
Leżeli	 długo,	 na pa wa jąc	 się	 spokojem	 nocy	 i	 widokiem	 roz-

gwieżdżonego	nieba.	Do	chwili,	kiedy	nadszedł	świt.	I	wszystko
się	zmieniło.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ricardo	dotarł	na	wy spę	helikopterem	z	Port	Vila,	stolicy	Va -
nuatu,	tuż	po	wschodzie	słońca.
Ca iro	z	niepokojem	pa trzył	na	swojego	najwierniejszego	pod -

da nego,	 który	 zbliżał	 się	 od	 strony	 pla ży	 ubra ny	 w	 elegancki
garnitur,	wyglą da jąc	dość	dziwnie	w	idyllicznej	scenerii	wyspy.
‒	Byliśmy	umówieni?	–	spytał	Ricarda,	kiedy	za prowa dził	go

na	werandę,	gdzie	 za zwyczaj	 ja da li	 śnia da nia,	 i	wska zał	dzba -
nek	z	mocną	kawą.	–	Nie	przypominam	sobie.
Miał	jak	najgorsze	przeczucia.
‒	Wa sza	Wysokość	 był	 poza	 za sięgiem	 przez	 cały	miesiąc	 –

odparł	Ricardo	i	upił	 łyk	kawy.	–	Chodziły	na wet	słuchy	o	pań-
skiej	śmierci.
Ca iro	machnął	niedba le	ręką.
‒	Powiedz,	co	cię	tu	sprowa dza	–	za żą dał.
‒	Kilka	dni	temu	generał	Estes	doznał	rozległego	za wa łu	ser-

ca.	Pomimo	akcji	 reanima cyjnej	 zmarł	w	 szpita lu	 –	 powiedział
i	za milkł	na	chwilę,	wypa trując	reakcji	Ca ira,	której	się	jed nak
nie	doczekał.	–	Wła dzę	przejęli	jego	ministrowie,	którzy	próbują
utrzymać	spokój,	ale,	 jak	wia domo,	za wsze	byli	 jedynie	ma rio-
netka mi.	A	lud	Santa	Domini…	 jest	gotowy	–	za kończył	z	miną
wyra ża ją cą	na dzieję.
Ca iro	miał	wra żenie,	że	czas	się	za trzymał.
Przypomnia ło	mu	się,	jak	kiedyś,	w	mglisty	pora nek,	szli	z	oj-

cem	przez	ich	posia dłość	w	Wielkiej	Bryta nii.
‒	 A	 jeśli	 nigdy	 nie	wrócimy	do	 domu?	 –	 spytał	 Ca iro,	 któ ry

miał	wówczas	osiem	lat.	Ojciec	wyda wał	mu	się	wtedy	człowie-
kiem	bardzo	mą drym,	doświadczonym	i	sta rym.	Choć	w	rzeczy-
wistości	był	muskularnie	zbudowa nym	czterdziestolatkiem.
‒	Twoim	obowiązkiem	 jest	nosić	Santa	Domini	w	sercu,	bez

względu	na	to,	czy	powrócimy	do	domu,	czy	nie	–	odparł	ojciec.
–	Musisz	służyć	królestwu	każdym	czynem	i	każdym	słowem.	To



jest	twoje	powoła nie	i	twoje	przezna czenie.
Nigdy	 nie	 za pomniał	 tych	 słów.	 Na	 pewno	 nie	 wtedy,	 kiedy

w	deszczowy	zimowy	dzień	wywoła no	go	z	kla sy	podczas	lekcji
historii	 i	 za prowa dzono	 do	 pokoju,	w	 którym	 siedzia ło	 kilkoro
obcych	 ludzi	o	ponurych	minach.	Ani	wtedy,	kiedy	powiedzieli
mu,	 że	 wszyscy,	 których	 kocha,	 nie	 żyją.	 I	 nie	 wtedy,	 kiedy
uświa domił	 sobie,	 że	 z	pewnością	 jest	na stępny	na	 liście	osób
do	 wyeliminowa nia.	 Nieważne,	 jak	 często	 wma wia no	 mu,	 że
jego	rodzina	zginęła	w	nieszczęśliwym	wypadku.
Na wet	nie	wtedy,	 kiedy	 rozpa cza jąc	po	utra cie	najbliższych,

miał	ochotę	pozwolić	genera łowi,	by	go	za bił.
Za wsze	myślał	o	królestwie.
‒	Z	ca łej	rodziny	przeżył	tylko	ksią żę.	Tylko	on	nam	pozostał

–	powiedzia ła	w	telewizji	 ja kaś	kobieta	z	ma łej	wioski	w	Santa
Domini.	Oglą dał	 ją	 na	 ekra nie	 telewizora	w	pilnie	 strzeżonym
hotelu	 bostońskim,	 kiedy	 prowa dzono	 śledztwo	 w	 spra wie
śmierci	jego	rodziny.	Nie	pozwolono	mu	wziąć	udzia łu	w	ich	po-
grzebie,	ale	widział	swój	lud	w	ża łobie.
Posta nowił	więc	służyć	kra jowi	i	przeżyć.	Ale	posta rał	się,	by

wszyscy	uwierzyli,	że	nie	na da je	się	na	króla.
Teraz	również	myślał	o	królestwie.
A	na wet	o	genera le,	na reszcie	martwym.
I	o	kobiecie,	przed	którą	jedyną	na	świecie	odwa żył	się	odsło-

nić.	Choć	wciąż	nie	rozumiał	dla czego.
Świa domie	stał	się	niezdolny	do	przewodzenia	kra jowi.	Tego

nie	da	się	odkręcić.	Nie	wyma że	tego,	co	zrobił,	jak	również	nie
pozwoli	sobie	za siąść	na	tronie.
Spojrzał	na	Ricarda.
‒	Gotowi	na	co?	–	spytał,	zmusza jąc	się	do	znudzonego	tonu.

–	 Na	 pogrzeb?	 Ludzie	 genera ła	 z	 pewnością	 za dba ją,	 by	 był
uroczysty.	 Ja	nie	mogę	na	niego	pojechać.	 Jak	wiesz,	nie	mam
pra wa	powrotu	do	kra ju.
Twarz	Ricarda	wyra ża ła	niedowierza nie,	ale	i	wściekłość.
‒	Ricardo,	wiesz	doskona le,	 jaką	grę	od	dawna	prowa dzimy.

Sta ra my	się	przekonać	wszystkich,	że	nie	na da ję	się	do	rzą dze-
nia.	Nic	się	nie	zmieniło.
Jego	 wierny	 sługa	 spra wiał	 wra żenie	 człowieka	 kom pletnie



za gubionego.
‒	Oczywiście,	rozumiem,	ale	gra	dobiegła	końca.	Za kła da łem,

że	tylko	kupujemy	pański	czas	–	powiedział.
‒	W	ta kim	ra zie	byłeś	w	błędzie.	Musisz	wiedzieć…
Ca iro	przerwał,	bo	usłyszał	za	sobą	cichy	odgłos	kroków.
Odwrócił	głowę.
W	wejściu	na	werandę	sta ła	Britta ny.	Rzuciła	mu	za niepokojo-

ne	spojrzenie.
Ca łymi	 tygodnia mi	 wma wiał	 sobie,	 że	 któregoś	 dnia	 obudzi

się	 i	uzna,	że	znudził	się	nią,	podobnie	 jak	każdą	 inną	kobietą
dotąd.	Ale	z	cza sem	odczuwał	tylko	coraz	silniejsze	pra gnienie.
Chciał	znać	jej	każdą	myśl.	Chciał	wiedzieć,	co	są dzi	o	książ-

ce,	 którą	wła śnie	przeczyta ła,	 o	pogodzie,	 o	 tym,	 co	 zja dła	na
śnia da nie,	 o	 barwach	 chmur	 na	 niebie.	 Lubił	 słuchać	 jej	 opo-
wieści	 o	 dzieciństwie	 spędzonym	 w	 Missisipi.	 I	 o	 ukocha nej
babci,	którą	stra ciła,	ma jąc	dziewięć	lat.	Uwielbiał	za śpiew,	któ-
ry	wkra dał	się	wtedy	do	jej	akcentu.
‒	Słysza łaś?	–	spytał.	–	Ricardo	przyleciał	poinformować	mnie

o	czymś,	co	w	ogóle	mnie	nie	interesuje.
‒	 Wa sza	 Wysokość,	 to	 ministrowie	 genera ła	 rozpuszcza ją

plotki	 o	 pańskiej	 śmierci	 –	 powiedział	Ricardo.	 –	Chcą	 szybko
wyzna czyć	kogoś	na	regenta.
‒	W	ta kim	ra zie	powinienem	zostać	tu,	gdzie	jestem	–	stwier-

dził	Ca iro,	zmusza jąc	się	do	jeszcze	bardziej	znudzonego	tonu.
–	Będę	z	przyjemnością	obserwował	z	odda li,	jak	walczą	o	wła -
dzę.
‒	Nie	 żartuj	 –	 powiedzia ła	 niespodziewa nie	Britta ny.	 Jej	 ton

był	 chłodny,	wywa żony.	 Zupeł nie	 jak	wtedy	Monte	Carlo.	 –	 To
oczywiste,	że	musisz	na tychmiast	wra cać	do	Europy.
‒	 I	objąć	na leżny	mu	tron	–	dodał	Ricardo,	zwra ca jąc	się	do

Britta ny,	szuka jąc	w	niej	wsparcia.
Jednak	 ona	 spojrza ła	w	 oczy	Ca ira	 i	 zoba czyła	w	 nich	 tylko

wywa żoną,	leniwą	obojętność.
‒	Widać	miejsce	na leżne	mojemu	mał żonkowi	jest	w	brukow-

cach	–	powiedzia ła	tonem,	który	dotknął	go	do	żywego.	Zimnym
jak	 ostrze	 sztyletu.	 Nic	 dziwnego.	 Zna ła	 go	 jak	 nikt	 inny	 na
świecie.	Wiedzia ła,	jak	go	zra nić,	i	posta nowiła	to	zrobić.	–	I	im



bardziej	 ha ła śliwie	 wrócimy	 do	 Europy,	 tym	 lepiej.	 W	 końcu
wła śnie	tak	za ra bia my	na	życie.

Britta ny	 czeka ła	 na	 męża	 przed	 ogromnym	 aparta mentem
w	za bytkowej	pa ryskiej	ka mienicy.	Nie	mieszka li	w	nim	ra zem,
bowiem	już	za raz	po	ślubie	Ca iro	za rzą dził,	by	jej	rzeczy	uloko-
wać	w	mieszka niu	dwa	piętra	niżej,	w	innym	skrzydle	eleganc-
kiego	budynku.
Odkąd	wrócili	z	wyspy,	minęło	kilka	bardzo	długich	dni.
‒	Chyba	nie	oczekują,	że	będziesz	oma wiać	spra wy	zwią za ne

z	 tronem	w	 ta kim	miejscu	 –	 powiedzia ła	 Brytta ny	 pierwszego
wieczoru,	kiedy	podjecha li	pod	czerwony	dywan.	Ca iro	na legał,
by	 byli	 obecni	 na	 festiwa lu	 filmowym.	 Fotoreporterzy	 oblegli
ich	limuzynę	jak	mrówki.	Britta ny	nie	podoba ło	się	to	wca le.	–
Ma rzę	o	tym,	by	zosta wili	nas	w	spokoju	–	westchnęła.
‒	Lepiej,	żeby	nie	zosta wili	–	odparł	Ca iro	znad	pa pierów,	któ-

re	wła śnie	przeglą dał.	 –	Wtedy	 sta ła byś	 się	dla	mnie	 zupeł nie
nieprzydatna.
W	taki	sam	sposób	traktował	ją	przez	całą	drogę	z	Va nuatu.
Na tomiast	dwa	dni	temu,	kiedy	spotka li	się	w	westybulu	bu-

dynku,	rzucił	jej	uważne	spojrzenie.
‒	Wyglą dasz	na	zmęczoną	–	powiedział.
‒	Umiesz	pochlebiać	kobiecie	 –	odparła	Britta ny	bezna mięt-

nie,	znużona	tym,	że	musi	się	zmuszać	do	ta kiego	tonu.	Że	już
nie	 przychodzi	 jej	 on	 równie	 ła two	 jak	 dawniej.	 –	 Za pla nowa -
łam,	że	dziś	będę	wyglą dać	na	zmęczoną	–	doda ła.
‒	 Nie	 musisz	 aż	 tak	 się	 sta rać	 –	 odparł	 Ca iro	 najwyraźniej

zniecierpliwiony	i	spojrzał	na	jej	suknię.	–	Chyba	nie	za	bardzo
ci	do	twa rzy	w	tym	odcieniu	czerwieni.
Był	 to	 dokładnie	 ten	 sam	odcień,	 co	 kreacji,	 którą	mia ła	 na

sobie	podczas	ich	za ręczyn.
Britta ny	było	przykro,	 że	Ca iro	pra wie	 jej	 już	nie	dostrzega.

Pocieszyła	się,	że	za	kilka	godzin	położy	się	sama	w	łóżku,	gdzie
nikt	nie	będzie	na	nią	pa trzył.	I	nikt	nie	za uwa ży,	że	pła cze.
‒	 Ależ	 Ca iro,	 nie	 musisz	 się	 za chowywać	 aż	 tak	 obcesowo.

Znam	cię	i	wiem,	że	to	do	ciebie	niepodobne.
‒	Doprawdy?	–	spytał	lodowa tym	tonem.	–	Bo	ja,	kiedy	pa trzę



w	lustro,	nie	wiem,	czy	znam	człowieka,	którego	widzę.	Mia łem
być	królem,	a	uczyniłem	się	klaunem.	Hańbą	dla	mojego	na zwi-
ska.	 Na wet	 ja	 nie	 wiem,	 kim	 jestem,	 a	 tobie	 się	 wyda je,	 że
wiesz?
Wzruszyła	 obojętnie	 ra miona mi,	 ale	w	 tym	momencie	 na po-

tka ła	jego	zbola łe	spojrzenie.
‒	Wiem,	 że	 jesteś	 dobrym	 człowiekiem	 –	 powiedzia ła,	 jakby

chcia ła	go	pocieszyć.
‒	Nie	masz	zielonego	pojęcia	–	odparł	rozdrażniony.	–	Wiesz

tylko,	że	jestem	dobry	w	łóżku.	Masz	swoje	fanta zje,	ale	to	ni-
czego	nie	 zmienia.	Wca le	nie	 jestem	dobrym	człowiekiem.	Za -
wsze	byłem	potworem.
‒	Ca iro…
‒	 Kiedy	 wyglą dasz	 na	 zmęczoną,	 nie	 jesteś	 mi	 do	 niczego

przydatna	–	przerwał	 jej	brutalnie.	–	Pójdź	do	 leka rza	 i	dopro-
wadź	się	do	porządku.	Albo	zniknij	mi	z	oczu.	Twój	wybór.
‒	Bydlak.
Britta ny	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 wypowiedzia ła	 to	 słowo	 na

głos,	dopiero	kiedy	zoba czyła	jego	lodowa ty	uśmiech.
Wczoraj	 Britta ny	 wezwa ła	 prywatną	 lekarkę	 Ca ira.	 Kiedy

usłysza ła	nowinę,	za częła	się	za sta na wiać,	 jak	przeka że	ją	mę-
żowi.	Ale	i	próbowa ła	wczuć	się	w	jego	sytuację	teraz,	kiedy	ge-
nerał	 już	nie	żyje,	a	kraj	zna lazł	się	na	rozdrożu.	Obieca ła	się,
że	za chowa	spokój	i	oka że	mu	zrozumienie.	A	jeśli	to	nie	pomo-
że,	po	prostu	nie	będzie	się	odzywać.
‒	Co	tu	robisz?	–	usłysza ła	teraz	jego	głos,	siedząc	na	obitej

skórą	 ła weczce	 przed	 aparta mentem	Ca ira.	 Stał	 kilka	 kroków
da lej	w	trzyczęściowym	garniturze.	Spoglą dał	na	nią	jak	na	ko-
goś	obcego.
Britta ny	pomyśla ła,	 że	powinna	go	zniena widzić.	Ale	nie	po-

tra fiła.
Chcia ła	powiedzieć,	że	go	kocha.	Ale	nie	śmia ła.
‒	Ciebie	również	miło	widzieć	–	odparła	kpią co.
‒	Nie	uma wia liśmy	się.	Przynajmniej	nie	w	moim	mieszka niu.

Spotka my	się	wieczorem,	jak	usta liliśmy,	żeby	pojechać…
‒	Będziemy	uda wać,	że	 to	nigdy	się	nie	zda rzyło?	–	spyta ła,

z	 przera żeniem	 za uwa ża jąc,	 że	 głos	 się	 jej	 ła mie.	 –	 Ten	 cały



miesiąc	był	tylko	snem,	tak?
‒	Miesiąc	miodowy	się	skończył	–	odparł	lodowa tym	tonem.	–

W	ogóle	nie	powinien	mieć	miejsca.	Nasz	układ	oparty	był	tylko
na	interesach.	Trzeba	było	pozosta wić	go	na	tym	poziomie.
‒	Na	to	już	nieco	za	późno.	Znacznie	za	późno.
Ca iro	pokręcił	głową.
‒	 Czy	 na prawdę	 nie	 wiesz,	 kim	 jestem?	 Nigdy	 nie	 czyta łaś

o	mnie	w	tabloidach?	Co	pozwoliło	ci	się	łudzić,	że	seks	z	tobą
będzie	dla	mnie	lepszy	niż	z	tysią cem	innych	kobiet?	–	za wołał
rozwścieczony.
Britta ny	za marła.
Ale	zrozumia ła,	że	to	dla	niej	błogosła wieństwo.
Wsta ła	 sztywno	 i	 dystyngowa nie,	 wygła dza jąc	 sukienkę.

Wreszcie	 przypomnia ła	 sobie,	 jak	 na leży	 to	 robić.	 Tym	 ra zem
bez	trudu	weszła	w	dawną	rolę.
‒	Nie	podnoś	głosu	–	wycedziła,	myśląc,	ja kim	szczęściem	dla

niej	 jest	 to,	 że	Ca iro	 bezwzględnie	 zdeptał	 jej	 uczucia.	 Dzięki
temu	już	nie	będzie	w	sta nie	jej	zra nić.	–	Nigdy	nie	sta łam	w	ko-
lejce	do	 twojego	 łóżka.	Ale	 tra fiłam	tam	 i	zrobiłam,	co	 trzeba.
Dziękuję	bardzo.
‒	W	 ta kim	 ra zie,	 jak	 już	wspomnia łem,	widzimy	 się	wieczo-

rem.	 Mamy	 ściśle	 wyzna czony	 plan.	 Proponuję,	 żebyś	 się	 go
trzyma ła.
‒	 Z	 przyjemnością	 –	 odparła	 z	 bezna miętnym	uśmiechem.	 –

Jest	 tylko	 jedna	 mała	 ska za	 na	 tym	 pla nie.	 Spodziewam	 się
dziecka.

Wystarczyło	jedno	słowo,	by	świat	się	za wa lił.
Ca iro	nie	przypuszczał,	że	coś	ta kiego	znów	mu	się	przytra fi.

Już	po	raz	trzeci.
‒	Jak	to	możliwe?	–	spytał.
Nieswoim	głosem.
Ku	wściekłości	Ca ira,	Britta ny	wyglą da ła	doskona le.	Choć	zu-

peł nie	 ina czej	 niż	 na	 wyspie.	 Mia ła	 sta rannie	 ułożone	 włosy
i	 ubra na	 była	 w	 idealnie	 skrojoną	 sukienkę.	 Wyglą da ła	 jak
z	okładki	ma ga zynu	o	modzie.
Na gle	 przeszył	 go	 ostry	 ból.	 Poczuł,	 że	 chciał by	 być	 innym



człowiekiem.	Lepszym.
‒	Dziwi	mnie,	że	mężczyzna	z	twoim	doświadczeniem,	którym

dzieli	 się	 chętnie	 z	 dziennika rza mi	wszystkich	brukowców,	 za -
da je	ta kie	pyta nie.
Ca iro	miał	wra żenie,	 że	 jego	 cały	 świat	 za wa lił	 się	w	 jednej

sekundzie.
‒	Nie	możesz	być	w	cią ży	–	powiedział.
‒	Cieka we,	to	samo	powiedzia łam	twojej	lekarce.	Ale,	nieste-

ty,	to	nie	za leży	ode	mnie.
‒	Nic	nie	rozumiesz…
‒	Przypuszczam,	że	sta ło	się	to	za	pierwszym	ra zem,	w	zam-

ku,	tuż	przed	ślubem	–	kontynuowa ła	Britta ny.	–	To	bardzo	ro-
mantyczne.	 Przejrza łam	 nasz	 kontrakt.	 Co	 cieka we,	 nie	 ma
w	nim	ani	słowa	o	cią ży.
‒	Oczywiście,	że	nie	ma.	–	Ca iro	zorientował	się,	że	wykrzy-

czał	te	słowa.	–	Jestem	ostatnim	po tomkiem	rodu	Santa	Domini.
Na	mnie	musi	się	on	skończyć.	Nie	mogę	mieć	potomstwa.
Niespodziewa nie	Britta ny	zbla dła	i	przyłożyła	dłonie	do	brzu-

cha.	Wargi	za częły	jej	drżeć.
‒	Ca iro,	co	ty	opowia dasz?	–	spyta ła	niepewnie,	z	taką	rozpa -

czą	w	głosie,	że	aż	poczuł	skurcz	w	sercu.
‒	Na prawdę	uwa żasz,	że	zmarnowa łem	sobie	życie	dla	za ba -

wy?	–	ryknął	Ca iro.	–	Zrobiłem	to	po	to,	żeby	 je	za chować.	 Im
bardziej	pozowa łem	na	utra cjusza,	tym	mniej	ktokolwiek	chciał
widzieć	mnie	na	 tronie.	Gdyby	generał	uznał,	że	mogę	mu	za -
grozić,	na tychmiast	ka zał by	mnie	za mordować!
‒	Ale	generał	już	nie	żyje.
Ca iro	podszedł,	chwycił	Brit ta ny	za	ra miona	i	zbliżył	twarz	do

jej	twa rzy.
‒	Nie	mogę	mieć	dzieci	–	powiedział,	czując,	jak	dziesięciole-

cia	 rozpa czy	 i	 bólu	 gwał townie	 próbują	 zna leźć	 ujście.	 –	 Nie
mogę	 ska zać	niewinnej	 istoty	 na	 ta kie	 życie.	Nigdy	nie	 byłem
dobrym	człowiekiem.	Nigdy	nie	speł niłem	żadnej	pokła da nej	we
mnie	na dziei.	Ale	nie	będę	na	 tyle	 sa molubnym	potworem,	by
za mknąć	ze	sobą	w	więzieniu	bogu	ducha	winne	ma leństwo.
Łzy	popłynęły	z	oczu	Britta ny.	I	na gle	poczuła,	że	ręce,	które

trzyma ły	 ją	 za	 ra miona,	 by	 za chować	dystans,	 przycią gnęły	 ją



do	siebie.
‒	Nie	musisz	być	w	tym	sam	–	wyszepta ła.	‒	Zrozum.	Już	nie

jesteś	w	tym	sam.
‒	Usta liliśmy	plan…
‒	Kocham	cię	–	przerwa ła	mu	Britta ny	dobitnie.
Głos	uwiązł	Ca irowi	w	krta ni.
‒	Nie,	nie	kochasz	–	powiedział	sta nowczo.
‒	Kocham	cię	–	powtórzyła.	–	Jesteś	jedynym	mężczyzną,	któ-

remu	pozwoliłam	się	dotknąć.	Co	więcej,	rzuciłam	się	w	twoje
ra miona,	 nie	 za sta na wia jąc	 nad	 konsekwencja mi.	 I	 doskona le
wiem,	skąd	się	biorą	dzieci.	Ta kie	rzeczy	nigdy	nie	zda rza ją	się
przypadkowo.
‒	Ta kie	rzeczy	nic	nie	zna czą.	–	Ca iro	po kręcił	głową.	–	Musi-

my	zna leźć	figuranta,	który	przyzna,	że	był	twoim	kochankiem
i	który	oka że	się	ojcem.	Będzie	wielki	skandal.
‒	Nie!
Britta ny	 nie	 podniosła	 głosu.	 Była	 opa nowa na,	 choć	 bla da.

Sta ła	nieruchomo	z	dłońmi	na	brzuchu.	Jakby	wykuta	w	marmu-
rze.
‒	Dla czego	nie?
‒	To	twoje	dziecko.	A	ja	jestem	twoją	żoną.	Mam	już	dosyć	tej

mistyfika cji.
‒	Zgodziłaś	się,	żeby	w	niej	uczestniczyć.
‒	Zgodziłam	się	odegrać	rolę	w	farsie	u	boku	mężczyzny,	któ-

rego	nie	zna łam.	Ale	potem	za kocha łam	się	w	tobie.	W	prawdzi-
wym	tobie.	W	mężczyźnie,	który,	kiedy	zrzuci	ma skę,	 sta je	 się
prawdziwym	królem.	Prawdziwym	władcą	Santa	Domini.
‒	Prawdziwy	władca	Santa	Domini	zginął	lata	temu	w	wypad-

ku	–	odparł	Ca iro	szorstko.	Z	goryczą.	–	A	ja	 jestem	wyłącznie
jego	żenują cym	cieniem.
‒	 Generał	 ukradł	 ci	 królestwo.	 Za bił	 twoich	 najbliższych.

Zmusił	 cię	 do	 tej	 obrzydliwej	 gry.	Ale	 najgorsze	 jest	 to,	 że	 ja -
kimś	 sposobem	 zmusił	 cię,	 byś	 uwierzył,	 że	 jesteś	 tym	 kimś,
kogo	tylko	grasz.
‒	Ale	 ja	na prawdę	 taki	 jestem.	 Jak	mam	ci	 to	udowodnić?	 –

za wołał	Ca iro.	Ale	nie	potra fił	się	zmusić,	by	oderwać	dłonie	od
Britta ny.



‒	Czy	wła śnie	tego	chcesz	dla	na szego	dziecka?	–	spyta ła	spo-
kojnie.	–	Spra wić,	by	jego	życie	sta ło	się	jednym	wielkim	kłam-
stwem	i	czekać,	aż	w	to	kłamstwo	uwierzy?
‒	Nie	masz	pojęcia,	o	czym	mówisz	–	powiedział,	spuszcza jąc

wzrok	na	jej	brzuch.	–	Nie	wiesz,	jaka	jest	stawka.
‒	Wiem	jedno.	–	Britta ny	zrobiła	krok	do	tyłu,	wyrywa jąc	się

z	 jego	 rąk.	 –	 Żadne	 z	 nas	 nie	mia ło	wyboru.	 Robiliśmy	 to,	 co
musieliśmy,	pa da jąc	ofia rą	setek	brukowców.	Ale	na sze	dziecko
za sługuje	na	lepsze	życie	–	powiedzia ła	z	na ciskiem.
‒	 Zga dzam	 się.	 Dla tego	 nikt	 nie	 powinien	 wiedzieć,	 że	 jest

moje.
Britta ny	uniosła	głowę	i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
‒	Nie	będę	ucieka ła,	nie	będę	się	ukrywa ła	i	nie	będę	kła ma -

ła.	Jestem	twoją	królową,	a	dziecko	jest	na stępcą	tronu.	Czy	na -
prawdę	tego	nie	rozumiesz?
Ca iro	też	nie	chciał	 już	uciekać.	Ani	przed	 jej	wzrokiem,	ani

przed	 nią	 samą.	 Przed	 kobietą,	 która	 wiedzia ła,	 jaki	 jest	 na -
prawdę.
Jedyną	 kobietą,	 która	widzia ła	 go	 bez	 tych	 setek	ma sek,	 za

którymi	się	ukrywał.
‒	Nieważne,	czy	mnie	kochasz,	czy	nie	–	powiedzia ła	Britta ny

spokojnym	 głosem,	 który	 wyra żał	 pogodzenie	 się	 z	 sytuacją.
I	który	ścisnął	Ca ira	za	serce.	–	Liczy	się	tylko	przyszłość.	Cie-
bie	jej	pozba wiono,	ale	na sze	dziecko	może	ją	mieć.	Generał	nie
żyje.	Tron	na leży	do	ciebie.	Musisz	go	tylko	odzyskać.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Trzydzieści	lat	po	ucieczce	w	środku	nocy	Jego	Najja śniejsza
Wysokość	Arcyksią żę	Filip	Skander	Ca iro	Santa	Domini	wkro -
czył	do	Pa ła cu	Królewskiego	w	stolicy	Santa	Domini,	który	od
pokoleń	był	wła snością	jego	rodu.
Powrót	do	ojczyzny	był	niezwykle	ła twy.	Wystarczyło	pojechać

sa mochodem	 przez	 góry,	 przekroczyć	 gra nicę,	 minąć	 ko lejne
wioski	i	dotrzeć	do	serca	alpejskiego	królestwa.
Ca iro	 z	 każdym	 krokiem	 utwierdzał	 się	 w	 przekona niu,	 że

wra ca jąc	do	domu,	postępuje	 słusznie.	Że	na wet	gdyby	niedo-
bitki	armii	genera ła	posta nowiły	go	za mordować,	gdy	tylko	po-
sta wi	stopę	w	pa ła cu,	miał	obowią zek	do	niego	powrócić.
I	że	jest	to	jego	miejsce	na	ziemi.	Jego	kraj	i	jego	lud.
Zdał	 sobie	spra wę,	że	za wsze	nosił	w	sercu	widok	za śnieżo-

nych	 szczytów	gór,	 zielonych	pa górków,	 krysta licznie	 czy stych
jezior.
W	drodze	do	bram	pa ła cu	towa rzyszyła	mu	rzesza	zwolenni-

ków	 i	 dziennika rzy.	 Ale	 nie	 zatrzymał	 się,	 by	 z	 nimi	 po rozma -
wiać.
Nie	obchodziło	go,	co	na piszą	w	ga zetach.	Liczyło	się	 jedno:

czyni	to,	co	powinien.
Ricardo	z	dumą	jechał	u	jego	boku,	a	za	nimi	setki	loja listów.

Na	 rogatkach	 mia sta	 przywita ła	 ich	 policja.	 Jednak	 za miast
aresztować	wszystkich,	eskortowa ła	ich	aż	do	pa ła cu.
‒	Wa sza	Wysokość	jest	już	legendą	–	powiedział	Ricardo.
Ca iro	wiedział	lepiej.	Nie	legendą,	ale	człowiekiem.	Kiepskim

mężem,	 a	 w	 przyszłości	 najprawdopodobniej	 jeszcze	 gor szym
ojcem.
Ale	to	nie	mia ło	już	zna czenia,	gdyż	pewna	kobieta	spojrza ła

prosto	w	oczy	potworowi	i	ujrza ła	w	nim	wyłącznie	króla.
Dziś,	na reszcie,	Ca iro	odzyska	na leżną	mu	koronę.
Minął	bra mę	pa ła cu,	której	ostatni	poplecznicy	genera ła	nie



odwa żyli	się	za mknąć	przed	pra wowitym	na stępcą	tronu	Santa
Domini.	Wszedł	po	schodach,	słysząc	nad	sobą	warkot	śmigłow-
ców,	a	za	sobą	kroki	tłumu,	który	szedł	za	nim	na	spotka nie	nie-
zna nej	przyszłości.
Sta wi	 jej	 czoło	 z	 podniesionym	 czołem,	 tak	 jak	 zrobił by	 to

jego	ojciec.
Ca iro	po	raz	ostatni	był	w	pa ła cu,	ma jąc	pięć	lat,	ale	do skona -

le	znał	drogę.	Minął	płótna	przedsta wia ją ce	jego	przodków,	wi-
szą ce	na	wyłożonych	marmurem	ścia nach,	wprost	do	nieużywa -
nej	od	lat	sali	tronowej.
Tam	przywita ła	go	grupka	sta rych,	otyłych	mężczyzn	ze	spo-

conymi	dłońmi,	otoczonych	strażnika mi	o	rozbiega nym	wzroku.
Ca iro	nie	pozwolił,	by	któryś	z	nich	odezwał	się	pierwszy.
‒	 Witam	 pa nów	 –	 powiedział,	 za trzymując	 się	 pod	 rzeźbą

przedsta wia ją cą	jego	dziadka.	Wiedział,	że	wszystkie	obiektywy
są	 skierowa ne	 na	 niego.	 Jak	 za wsze.	 Jednak	 tym	 ra zem	 był
z	tego	powodu	za dowolony.
Zda wał	sobie	spra wę,	że	historia	za pa mięta	ten	moment.
A	to	ozna cza,	że	musi	się	posta rać.
‒	Jestem	Ca iro,	ostatni	potomek	rodu	Santa	Domini	–	powie-

dział.	–	Rozumiem,	że	czeka cie	tu,	by	dokonać	mojej	egzekucji
za	 zbrodnię,	 która	polega	na	 tym,	 że	od	 trzydziestu	 lat	płynie
we	mnie	krew	moich	przodków.	Oto	sta ję	przed	wami.	Czyń cie
swoją	powinność.

Britta ny	 obserwowa ła	 te	 dra ma tycz ne	 chwile,	 podobnie	 jak
cały	 świat,	 na	 ekra nie	 telewizora.	Ukrywa ła	 się	w	 posia dłości
Ca ira	w	górach	Szkocji,	o	której	istnieniu	nikt	nie	wiedział.
Była	to	część	pla nu,	który	usta lili,	gdy	Ca iro	oznajmił,	że	za -

mierza	odzyskać	tron,	na	wypa dek	gdyby	nie	przeżył	tego	star-
cia.
Śledziła	marsz	na	Santa	Domini	w	towa rzystwie	pewnego	ak-

tora	hollywoodzkiego,	zna nym	nie	tylko	z	wielu	ról,	ale	i	z	tego,
że	był	ojcem	gromadki	dzieci	urodzonych	mu	przez	równie	słyn-
ne	matki.	Choć	ra czej	to	ona	nie	odrywa ła	wzroku	od	telewizo-
ra,	podczas	gdy	on	robił	pompki	w	swojej	sypialni	lub	krzy czał
przez	telefon	na	wła snego	agenta.



‒	Nie	musisz	 już	 tu	 ze	mną	 siedzieć	 –	 powiedzia ła	mu,	 gdy
Ca iro	na reszcie	wkroczył	do	pa ła cu,	ostatni	ministrowie	poda li
się	 do	 dymisji,	 a	 dzwony	 kościołów	w	Santa	Domini	 odezwa ły
się	po	raz	pierwszy	od	dziesięcioleci.
„Niech	 żyje	 król!”,	 krzycza ły	 tytuły	w	 serwisach	 informa cyj-

nych.
Jak	gdyby	wszyscy	za pomnieli	o	skanda licznym	życiu	Ca ira.
‒	Nie	 rozumiem,	po	 co	w	ogóle	 tutaj	 przyjecha łam	 –	 odparł

znudzony	aktor.	–	Nie	pojmuję,	dla czego	ktoś	za pła cił	mi	fortu-
nę	za	to,	bym	tu	siedział	przez	tydzień.
‒	Boga cze	są	często	dziwni.	A	monarchowie	jeszcze	dziwniej-

si	–	odparła	Britta ny.
Kiedy	już	go	odpra wiła,	pojecha ła	na	lotnisko	i	wsia dła	do	sa -

molotu.	Dotarła	do	Santa	Domini	nad	ra nem.
Tam	wsa dzono	Britta ny	do	jednej	z	wielu	oczekują cych	na	lot-

nisku	czarnych	limuzyn	o	przyciemnia nych	szybach	i	za wiezio-
no	pędem	do	pa ła cu,	 jakby	sta ra jąc	się	ukryć	 ją	przed	ocza mi
opinii	publicznej.
Nie	czuła	się	za skoczona.
Ca irowi	na tychmiast	wyba czono	grzechy	młodości,	ponieważ

został	królem.	Ale	ona	była	kobietą,	która	rozbiera ła	się	za	pie-
nią dze,	 a	 potem	 z	 wyra chowa nia	 poślubia ła	 kolejnych	 męż-
czyzn.	Nie	mogła	liczyć	na	wyba czenie.	Szczególnie	biorąc	pod
uwa gę,	że	sam	król	jej	nie	kochał.
Nie	zwa ża ła	na	to.	Skupiła	się	na	innej	miłości.	Tej	do	dziec-

ka,	które	rosło	w	jej	łonie.
Męża	 zoba czyła	 dopiero,	 kiedy	 za prowa dzono	 ją	 na	 balkon,

z	 którego	 od	 stuleci	 królowie	 pozdra wia li	 swoich	 podda nych.
Sta nęła	wśród	kilkuna stu	dostojników	państwowych.
Król	wkroczył	 przez	 ogromne	drzwi	 balkonowe,	 a	wchodząc

na	podium,	rzucił	jej	tylko	przelotne	spojrzenie.	Zmusiła	się	do
uśmiechu.	 Liczyło	 się	 tylko	 to,	 że	 Ca iro	 odzyskał	 tron,	 dzięki
czemu	 jego	dziecko	nigdy	nie	będzie	 się	musia ło	ukrywać	 tak
jak	ojciec.
Nieważne,	że	król	jej	nie	kocha.	Ważne,	że	ona	kocha	jego.	Że

w	ogóle	 potra fi	 kochać.	 Jeszcze	niedawno	uwa ża ła,	 że	 zosta ła
zbyt	 zniszczona	przez	 rodzinę,	 otoczenie	 i	 życie,	 które	prowa -



dziła,	by	umieć	da rzyć	kogoś	ta kim	uczuciem.
‒	Całe	dorosłe	życie	ukrywa łem	się	w	osobliwy	sposób	–	ob-

wieścił	Ca iro	zgroma dzonemu	tłumowi	i	ca łemu	świa tu.	–	Służy-
łem	kra jowi,	spra wia jąc	mu	każdego	dnia	za wód.	Jednak	prze-
konując	wszystkich,	że	nie	na da ję	się	na	króla,	nie	tylko	zdoła -
łem	 oca lić	 życie,	 ale	 i	 uchroniłem	 potencjalnych	 zwolenników
przed	siepa cza mi	wrogów	na szego	kra ju.
Britta ny	zrozumia ła,	że	w	tym	momencie	cały	świat	ujrzał	go

ta kim,	 ja kim	ona	widzia ła	go	za wsze.	Prawdziwym	mężczyzną,
odważnym	człowiekiem,	który	dla	dobra	ogółu	musiał	skrywać
się	pod	rozma itymi	ma ska mi.
Kocha ła	go.	Ale	nie	mogła	liczyć	na	wza jemność.
On	jest	królem	Santa	Domini.
Ona	zaś	striptizerką,	pogardza ną	na wet	przez	wła sną	matkę.
Ten	ból	kiedyś	minie,	pomyśla ła.	Albo	zelżeje.	A	ona	pozosta -

nie	jedynie	przypisem	w	jego	biogra fii.	I	matką	jego	dziecka.
Posta nowiła,	że	kiedy	tylko	będzie	to	możliwe,	odejdzie	w	taki

sposób,	by	uniknąć	skanda lu.	Pozwoli	mu	poślubić	kobietę,	na
jaką	za sługuje.
Najważniejsze,	 że	 jej	 dziecko	 zosta nie	 na stępcą	 tronu	 oraz

nie	będzie	musia ło	żyć	w	ukryciu	i	kłamstwie.
Ca iro	na dal	przema wiał.	Opowia dał	o	rodzicach	i	za mordowa -

nej	siostrze,	królewnie	Magda lenie.	Obiecał,	że	każdemu	miesz-
kańcowi	kra ju,	który	doznał	nieza służonych	cierpień	pod	rzą da -
mi	genera ła,	będzie	przysługiwa ło	za dośćuczynienie.
Britta ny	 nigdy	 wcześniej	 nie	 spotka ła	 nikogo,	 kto	 bardziej

nada wał by	się	na	króla.
Dla tego,	kiedy	wcześniej	 za dzwoniła	do	niej	matka,	nie	ode-

bra ła	telefonu.
Nie	 potrzebowa ła	 już	 strofowa nia.	 Nie	musia ła	 czuć	 odra zy

do	sa mej	siebie,	by	wiedzieć,	kim	na prawdę	jest.
Po	raz	pierwszy	od	cza su	wyjazdu	z	wyspy	i	od	momentu,	kie-

dy	dowiedzia ła	się,	że	jest	w	cią ży,	Britta ny	za zna ła	spokoju	du-
cha.
Wsłuchiwa ła	się	uważnie	w	przemowę	Ca ira.
‒	Ktoś	może	za pytać,	dla czego	teraz.	Co	spra wiło,	że	wróci-

łem	do	mojego	ludu,	mojego	kra ju	 i	mojego	życia	–	powiedział



i	 zerknął	przez	 ra mię	na	Britta ny,	która	wstrzyma ła	oddech.	 –
Powodem	 nie	 był	 upa dek	 podłego	 człowieka,	 który	 za pra gnął
zostać	dykta torem.	I	nie	na gła	potrzeba,	by	speł nić	obowią zek
wobec	 ojczyzny.	 Lecz	 to,	 że	 pozna łem	 kobietę,	 która	 w	 naj-
mniejszym	stopniu	nie	była	pod	wra żeniem	mojej	osoby.	I	uczy-
niłem	ją	moją	królową.
Britta ny	na gle	przeszył	dziwny	prąd.	Bolesny.
Oczekiwa ła,	że	kiedy	już	opadną	emocje	zwią za ne	z	jego	po-

wrotem	 na	 tron,	 Ca iro	 wyda	 sta rannie	 sformułowa ne	 oświad-
czenie.	Ale	teraz?	Tutaj?	Przed	wszystkimi?
Ca iro	uśmiechnął	się	do	niej,	po	czym	zwrócił	na	powrót	do

tłumu	podda nych	i	dziennika rzy.
‒	 Ja	uczyniłem	ją	królową,	a	ona	uczyniła	mnie	mężczyzną	–

obwieścił	Ca iro	ca łemu	świa tu.	–	Dzięki	niej	na uczyłem	się	być
człowiekiem,	który	za sługuje	na	 taką	królową	 jak	Britta ny,	do-
brą	 i	uczciwą,	silną	 i	odważną.	Zrozumia łem,	co	 jestem	winny
nie	 tylko	 jej,	 ale	 i	wam,	na rodowi	Santa	Domini.	Wra ca jąc	 tu,
nie	wiedzia łem,	 czy	 odzyskam	 tron,	 czy	 też	 stra cę	 życie.	Wie-
dzia łem	 na tomiast,	 że	 nie	 potra fię	 już	 dłużej	 żyć	 w	 ukryciu,
ucieka jąc	 przed	 wła snym	 przezna czeniem,	 nie	 będąc	 godnym
ani	 swojej	 królowej,	 ani	 swojego	 kra ju.	 Obiecuję,	 że	 dołożę
wszelkich	sta rań,	by	być	królem,	na	ja kiego	za sługujecie,	i	słu-
żyć	na szemu	kra jowi	w	każdej	chwili	życia.
Tłum	za czął	wiwa tować	i	kla skać,	a	Ca iro	odwrócił	się	w	stro-

nę	Britta ny.
Zoba czyła	 jego	karmelowe	oczy.	Wpa trzone	w	nią	 tak,	 jakby

poza	nimi	dwojgiem	świat	nie	istniał.
I	wtedy	sta ło	się	coś	nieoczekiwa nego.
Król	Santa	Domini	upadł	przed	nią	na	kola na.
‒	Britta ny	–	powiedział,	jak	gdyby	zosta li	bez	świadków,	choć

mikrofon	przypięty	do	kla py	ma rynarki	przeka zał	jego	słowa	ca -
łemu	świa tu.	–	Kocham	cię	bez	reszty.
Powietrze	przeszył	ryk	tłumu.	A	Britta ny	nie	mia ła	sił,	by	po-

wstrzymać	łzy,	które	trysnęły	jej	z	oczu.
‒	 Nie	 –	 za protestowa ła.	 Ponieważ	 musia ła.	 Ponieważ	 Ca iro

za sługiwał	na	prawdziwą	królową.	A	nie	byłą	striptizerkę.	–	To
niemożliwe.	Jesteś	królem	–	powiedzia ła.



‒	 A	 ty	 królową.	Moją	 królową	 –	 odparł	 i	 wycią gnął	 do	 niej
rękę.
Britta ny	wzięła	głęboki	oddech.	Zrozumia ła,	że	musi	na tych-

miast	odejść,	ponieważ	nie	za sługuje	na	to,	by	stać	u	jego	boku.
Że	musi	na tychmiast	zniknąć	z	jego	życia.
Ale	nie	potra fiła.	I	nie	chcia ła.
Dla tego	chwyciła	jego	dłoń,	rozkoszując	się	jej	ciepłym	doty-

kiem.
‒	Poślubiłaś	wygnańca	o	za szarga nej	 reputa cji	 –	powiedział,

nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku.	–	Uczyniłaś	go	królem.	Nosisz	na
palcu	Serce	Santa	Domini,	ale	w	dłoniach	trzymasz	moje.	Pra -
gnę,	byś	poślubiła	mnie	raz	jeszcze,	w	ka tedrze,	w	której	kolej-
ni	królowie	Santa	Domini	przysięga li	miłość	swoim	mał żonkom,
byś	mogła	stać	się	królową	również	w	oczach	mojego	na rodu.
Britta ny	otwarła	usta,	 chcąc	mu	odmówić.	Poświęcić	 się	dla

dobra	jedynego	mężczyzny,	którego	pokocha ła,	i	jedynego,	któ-
remu	pozwoliła	się	do	siebie	zbliżyć.	Ale	zoba czyła	 jego	ciepłe
spojrzenie	i	uzna ła,	że	nie	może	tego	zrobić.	Ani	 jemu,	ani	 ich
dziecku.
Ani	sa mej	sobie.
To	proste.	Nie	potra fi	bez	niego	żyć.
‒	Jeśli	uwa żasz,	że	potra fię	być	królową,	ja kiej	potrzebujesz,

obiecuję,	 że	 każdego	 dnia	 życia	 będę	 dokła dać	wszelkich	 sta -
rań,	by	oka zać	się	godną	tego	za szczytu.	Przyrzekam.
Ca iro	 uśmiechnął	 się	 tak,	 jak	 potra fi	 tylko	 człowiek	 bezgra -

nicznie	szczęśliwy.	Zerwał	się	na	równe	nogi	i	chwycił	ją	w	ob-
jęcia,	a	całe	królestwo	za częło	im	wiwa tować.
Tak	głośno	i	tak	długo,	że	nikt	nie	usłyszał	słów	króla.
‒	Kocham	cię	nad	życie.	I	nigdy	nie	pozwolę	ci	odejść.	Nigdy!
‒	Lepiej	nie	pozwól,	Wa sza	Sza lona	Wysokość	–	odparła	roz-

promieniona.	–	Pomyśl,	jak	skomentowa ła by	to	pra sa.
‒	Za wsze	o	tym	myślę	–	za żartował	Ca iro	z	arogancką	nutką

w	głosie.
Na stępnie	 wziął	 ją	 w	 ra miona	 i	 poca łował	 tak,	 jak	 ksią żę

z	 bajki	 Kopciuszka.	 Jakby	 za	 jednym	 ruchem	 cza rodziejskich
różdżki	speł niła	się	baśń.
Britta ny	nie	mia ła	najmniejszych	wątpliwości,	że	się	speł niła.
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